
Dialog Polska — Rumunia
E. Gierek przyjął M. Manescu

WARSZAWA (PAP)
28 bm. był drugim dniem oficjalnej wizyty przyjaźni,

jaką składa w Polsce premier rządu Socjalistycznej Repu
bliki Rumunii Manea Manescu.

Tego dnia I sekretarz KC
PZPR Edward Gierek z u-

działem prezesa Rady Mini
strów Piotra Jaroszewicza
przyjął premiera Manea Ma
nescu. W spotkaniu uczestni
czył minister spraw zagrani-
Cznych Stefan Olszowski.

W toku rozmowy omówio
no obecny stan i perspekty
wy, dalszego rozwoju stosun
ków polsko-rumuńskich.
Szczególnie szeroko zostały
przedyskutowane zagadnie
nia związane z rozszerzeniem

wzajemnie korzystnej współ
pracy gospodarczej i nauko
wo-technicznej między obu

krajami w następnym pię
cioleciu.

We wtorek odbyły się pol
sko-rumuńskie rozmowy ple
narne. którym przewodniczy
li: Piotr Jaroszewicz i Ma
nea Manescu.

Jak informuje rzecznik

prasowy rządu wicemin. Wł,
Janiurek na treść rozmów

plenarnych, złożyły się za
gadnienia stosunków dwu

stronnych. Obaj szefowie

rządów wyrazili zadowolenie
z ich pomyślnego stanu i

stałego rozwoju. Stwierdzo
no zgodnie, że w ostatnich

latach, dzięki ustaleniom

przyjętym w toku bezpośred
nich rozmów przywódców
partyjnych obu krajów —

polsko-rumuńska współpra
ca pogłębiła się.

Wyrażono wolę dalszego u-

mocnienia stosunków przy
jaźni i współpracy oraz zbli
żenia społeczeństw Polski i
Rumunii.

W centrum uwagi pozosta
wały sprawy gospodarcze.
Pozytywnie oceniono doro-
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Posiedzenie

Biura Politycznego KC PZPR
WARSZAWA (PAP)

Biuro Polityczne KC na posiedzeniu w dniu 28
bm. zapoznało się z przebiegiem i rezultatami

oficjalnej wizyty przewodniczącego Rady Pań
stwa PRL, Henryka Jabłońskiego w Republice
Irackiej.

Stwierdzono z zadowoleniem, że wizyta ta, a

zwłaszcza rozmowy przeprowadzone z sekreta
rzem generalnym Kierownictwa Regionalnego
Partii Socjalistycznego Odrodzenia Arabskiego,
BAAS, prezydentem Republiki Irackiej. Ahme-
dem el-Bakrem przyczynią się do zacieśnienia

przyjacielskiej współpracy między obu krajami.
Biuro Polityczne zaaprobowało przyjęte podczas
wizyty ustalenia i wyraziło przekonanie, że

przyniosą one dalszy rozwój polsko-irackich sto
sunków we wszystkich dziedzinach życia, a

zwłaszcza korzystnej dla obu państw współpra
cy ekonomicznej.

® W kolejnym punkcie obrad Biuro Politycz
ne KC rozpatrzyło informację o sytuacji rynko
wej i przewidywanym zaopatrzeniu ludności w

IV kwartale bieżącego roku.

Przewiduje się, że na skutek zwiększonych
dochodów ludności, popyt na towary rynkowe
bedzłe o ok. 13 proc, większy aniżeli w analo
gicznym okresie roku ubiegłego. W celu zaspo
kojenia tych szybko rosnących potrzeb społe
czeństwa rząd podjął szereg decyzji zwiększają
cych dostawy na rynek poszukiwanych artyku
łów produkcji krajowej, jak również importo
wanych. Podjęte zostały także działania zmie
rzające do ograniczenia zakupów towarów ryn
kowych przez zakłady pracy, organizacje i in
stytucje. Pomyślna realizacja zobowiązań pod
jętych w związku z VII Zjazdem pozwoli dodat
kowo zaopatrzyć rynek w towary o wartości
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magazyn

Proletariusze wszystkich krajów łączcie siei
I • •

Pohidn iowa
DZIENNIK .POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

Trwają aresztowania w Hiszpanii

„Niedyskrecje” na temat

programu następcy Franco
MADRYT (PAP)

Podczas gdy prasa codzienna Hiszpanii koncentruje się głów
nie na podawanych pod olbrzymimi nagłówkami szczegółach do
tyczących agonii F. Franco, niemal zupełnie brak w niej bar
dziej szczegółowych przewidywań co do wydarzeń politycznych,
które nastąpią po jego śmierci, Głowna teza opozycji brzmi: —

system frankistowski bez Franco jest praktycznie nie do utrzy
mania. Formułują ją w mniej lub bardziej zawoalowanej for
mie wielkie tygodniki madryckie, które w związku z krytyką
represyjnej polityki rządu Ariasa były natażone w ciągu osta
tnich tygodni na nieustanne konfiskaty,

W poniedziałek uwaga kół obserwatorów zagranicznych w

Madrycie koncentrowała się na pogłoskach dotyczących progra
mu politycznego, który zamierza podobno zaproponować po
przejęciu władzy Jan Karol Burboński. Według niektórych źró
deł zbliżonych do pałacu Zarzuela,. dotychczasowej rezydencji
księcia, program ten przewiduje legalizację niektórych partii
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Okres rwwiacych Jutro Plenum

wydarzeń w Angoli
KW PZPR

w Nowym Sączu

Konferencje przedzjazdowe PZPR
1 ■.

Ofensywa FNLA no Luandę - zatrzymana
Angola weszła w okres rozstrzygających wydarzeń. Do da

ty ogłoszenia niepodległości 11 listopada zostało tylko 2 ty
godnie,

W tej chwili MPLA znajduje się w trudnej sytuacji, ponie
waż w ub. tygodniu jej przeciwnicy rozpoczęli wielką ofen
sywę zmuszając kierownictwo organizacji do ściągnięcia w

rejon stolicy oddziałów z innych frontów.
W związku z tym ofensywa wojsk Narodowego Frontu

Wyzwolenia Angoli (FNLA) na Luandę została zatrzymana.
Wojska te nie zdołały przełamać silnej obrony i w tej chwi
li na znacznych odcinkach frontu sytuacja ustabilizowała się.
Należy jednak oczekiwać, że wojska FNLA będą nadal sta
rały się okrążyć Luandę od wschodu.

W dniu jutrzejszym, 80

października (czwartek) o

godzinie 10 w Nowym Są
czu odbędzie się plenarne
posiedzenie KW PZPR.

Tematem obrad będzie
ocena przebiegu konferen
cji miejskich i gminnych
PZPR oraz omówienie

spraw organizacyjnych
związanych z przygotowa
niem Wojewódzkiej Konfe
rencji Partyjnej przed VII
Zjazdem PZPR.

Rośnie ranga Tamowa

stolicy województwa
(INF. WŁ.) Kilka miesięcy te

mu Tarnów został siedzibą wo
jewództwa. Wzrosła więc jego
ranga, ale i zwiększyły się jed
nocześnie zadania miejskiej or- bryka Obrabiarek Specjalizować
ganizacji partyjnej i jej instan
cji. Dorobek ostatnich lat tego
przemysłowego ośrodka jest bez
sporny, rozbudowano większość

tentatów, których wyroby zna
ne są nie tylko w kraju, ale i

poza jego granicami, a do któ
rych zaliczają się „Azoty”, Fa-

nych ,,Ponar”, Fabryka Silników

Elektrycznych ,,Tamęl”. Na dal
szy społeczno-gospodarczy roz
wój Tarnowa wydatkowano w

zakładów', wśród nich tych » po- (DALSZY CIĄG NA STR. 2)

Kolegium redakcyjne „GP'' w Gorlicach
"'TM... . ...... ...... ...... . J ... . . ...... ...... ..... .

Inwencją i zaradnością
Brzesko nie tylko Historyczne znaczenie

NAJLEPSZY!

(X Międzynarodowy Konkurs Chopinowski

KRYSTIAN ZIMERMAKN

można zdziałać wiele
(Inf. wł.) Członkowie kolegium redakcyjnego „Gazety

Południowej” spotkali się wczoraj z aktywem kierowniczym
Fabryki Maszyn Wiertniczych i Górniczych „Glinik" oraz z

władzami politycznymi i administracyjnymi Gorlic.

„Glinik” — jedna z najstarszych tego typu fabryk.w Euro-

pie, powstała jako warsztat mechaniczny w 1883 r. Swój o-1
kres najsilniejszego dotąd rozwoju przeżyła w latąch 1964—73,
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Popularna „Gawęda”, reprezentacyjny zespół artystyczny
ZHP przebywał ra 4-tygodniowym tournee po Kanadzie
i USA. Oto jak witano zespół po powrocie na Okęcie.

P&erwsza
książka jest jak pierwsza kobieta:

pozostanie do niej na zawsze jakiś nieuchwyt
ny sentyment. Porównuje się do niej następ
ne. To chyba ważne, aby to była dobra książ
ka.

Miałem 9 lat, gdy po raz pierwszy przeczy
tałem samodzielnie gruby tom „W pustyni i w pu
szczy". Otworzyły się przede mną światy niespodzie
wanych przygód. Zyskałem ulubionych bohaterów.
Chciałem być Stasiem i koniecznie zabić lwa dla ja
kiejś ukochanej Nel. No i wiedziałem jedno: że na
leży przeczytać wszystkie książki pana Sienkiewicza.
Siła kunsztu tego mistrza była przeogromna. Potrafił
zawsze „położyć słowo we właściwym miejscu, nie-

przesuwalne-jak kamień w murze”. Sięgnąłem po
„Krzyżaków”. Był rok 1942, za czytanie tej książki
groziła kara śmierci.

„W pustyni i w puszczy” ma dokładnie 65 łat. Na

próżno szukać na niej śladów starości, zmarszczek, si
wizny. Ta książka napisana dla młodych jest wiecz
nie młoda. Właśnie w październiku roku 1910 zaczęła
jsię ukazywać na łamach „Kuriera Warszawskiego”.
Kolorowy film Siesickiego przedłużył książce żywot,
^współczesne polskie dzieci znów chcą być Stasiami i

ifabijać lwy.
Zawdzięczam tej lekturze wiele. Smak dobrej pol

szczyzny wcześnie poznany i odczucie magii sienkie-

łoiczowskiego obrazu. Malarsko nieomylna wizja afry
kańskiej przyrody; gdy przemierzałem Sudan, jego
pustynie i puszcze nie dziwiłem się. Ja to znałem z

Sienkiewicza!
I pozostało mi pytanie: kim ostatecznie został Staś

Tarkowski, jakie były jego losy dorosłe?!
Ale na to pytanie chcę odpowiedzieć przy końcu.

Podróżowałem śladami Stasia i Nel niejeden raz.
I ciągle działo się coś, co przywodziło mi. na myśl
moją pierwszą książkę. Mam nawet przedmioty

i meble, których historia łączy się z nią. Oto w kącie
stoi wielkie mahoniowe biurko, pełne Zakamarków,
jakiś ufunkcjonalniony biedermayer z drtigiej poło
wy XIX wieku, z rzeźbioną już galeryjką , na górze..
Należało ono do malarza Piotra Stachiewicza, ilustra
tora Sienkiewiczowskich powieści. Mbgę przypuszczać,
że na rozkładanym blacie tego mebla artysta kładł o-

piwem słynące

Prace rządowej
Komisji Ludnościowej

WARSZAWA (PAP)
28 bm. odbyło się kolejne

posiedzenie plenarne rządo
wej Komisji Ludnościowej.
Przedyskutowano projekt
pierwszego raportu na temat

aktualnej sytuacji demogra
ficznej Polski. Tego rodza
ju dokumenty, zawierające
syntezę najważniejszych pro
blemów ludnościowych na
szego kraju, opracowywane
będą przez Komisję Ludnoś
ciową co roku i przedkłada
ne prezesowi Rady Minis
trów. Posłużą one władzom

państwowym jako materiał

informacyjny pomocny - przy
ustalaniu zasad polityki lud
nościowej.

Rozmowy przywódców
ZSRR i DRW

We wtorek rozpoczęły się
na Kremlu rozmowy przy
wódców radzieckich z dele
gacją Partii Pracujących
Wietnamu i rządu DRW. U-

czestniczą w nich m. in. se
kretarz generalny KC KPZR
Leonid Breżniew i I sekre
tarz KC PPW Le Duan.

Podczas śniadania wydane^
go na cześć delegacji DRW L.
Breżniew oświadczył, że na
ród wietnamski może nadal

liczyć na poparcie ze strony
KPZR i Związku Radzieckie
go. Nasze nowe spotkanie —

powiedział — dobrze przy
służy się interesom współ
pracy radzieeko-wieinam-

skiej, pogłębieniu przyjaźni
naszych partii, krajów i na
rodów. -

Trzecie

okrążenie
wokół Wenus

We wtorek o świcie radzie
cka stacja automatyczna
„Wenus-9”, zakończyła 3 o-

krążenie wokół planety We
nus. Do tego czasu „Wenus-
10” dokonała 1,5 okrążenia,
Obie stacje prowadzą bada
nia warstwy obłoków Wenus

metodą optyczną i radiospek-
tometryczną.

Waldheim
o problemie Sahary

Hiszpańskiej
Sekretarz generalny ONZ,

Kurt Waldheim przed odlo
tem z Madrytu do Nowego
Jorku wyraził nadzieję, że
wkrótce może nastąpić „za
dowalające dla wszystkich
stron" rozwiązanie problemu
Sahary Zachodniej. Wald
heim prowadził w ostatnich
dniach rozmowy z przywód
cami marokańskimi, maure
tańskimi, algierskimi i hisz
pańskimi na ten temat.

Ceausescu

w Lizbonie
Na zaproszenie prezydenta

Portugalii, Francisco da Co-

sty Gomesa we wtorek przy
był do Lizbony z oficjalną
wizytą prezydent Rumunii,
Nlcolae Ceauscseu. Tego sa
mego dnia rozpoczęły się
rozmowy między szefami obu

państw,

Jury przyznało:
0 I nagrodę (60 tys. zł) ! Złoty Medal— KRYSTIANOWI ZT-

MERMANOWI (Polska) • II nagrodę (50 tys. zł) i Srebrny Me
dal — DINIE JOFFIE (ZSRR) • HI.nagrodę (40 tys. zł) i Brą
zowy Medal — TATIANIE FIEDKINIE (ZSRR) • IV nagrodę
30 tys. zł — PAWŁOWI GILIŁOWOWI (ZSRR) © V nagrodę —

25 tys. zł — DEANOWI KRAMEROWI (USA) © VI nagrodę -s

20 tys. zł — DIANIE KACSO (Brazylia).
• KRYSTIAN ZIMERMAN otrzymał ponadto nagrodę towa

rzystwa im. F. Chopina za najlepsze wykonanie poloneza i na
grodę Polskiego Radia za mazurki.

© Ponadto przyznano 8 wyróżnień po 10 tys. zł, które otrzy-
hiali: Elżbieta Tarnawska, Wiktor Wasiliew, John Hendrickson,
Katarzyna Popowa-Zydroń, Neal Larrabee, Aleksander Urwałow,
Wiliam Wolfram, Dan Atanasiu.

Sukces polskiego pianisty — mimo wszelkie błędy, popełnione
wcześniej przez jury — jest w pełni zasłużony.

Nie tylko dlatego, że Zimerman był pierwszym wirtuozem
konkursu, bezapelacyjnie przewyższającym swoich rywali bie
głością techniczną. Także dlatego, że pozwolił przemawiać za

swoim pośrednictwem samej muzyce Chopina, że najpełniej
uwydatnił jej narodowy, polski charakter. Wreszcie — że pojął
ideę tej muzyki w nowoczesny sposób. Jego gra była pełna ra
dości i szlachetnej wzniosłości, młodzieńczego heroizmu i ma
rzycielskiej zadumy. Dlatego właśnie tak poruszała wszystkich
młodych duchem.

Dzielę radość z samym Laureatem i tysiącznymi rzeszami mi
łośników muzyki Chopina w całym kraju. LESZEK POLONY

jego umiejętności i talentu —

przyjęty od razu na II rok

Państwowej Wyższej Szkoły
Muzycznej w Katowicach.
Przed dwoma laty, jako 18-
letni pianista został zwycięzcą
konkursu im. Beethovena
Hradec Kralore

Podsumowaniem obrad
dwóch sekcji problemowych,
w których omawiano tema
tykę historyczną Rewolucji
1905—1907 r. oraz aktualne

problemy st-rategii międzyna
rodowego ruchu robotnicze
go, zakończyła się 28 bm. w

Warszawie 2-dniowa mię
dzynarodowa sesja naukowa,
poświęcona wydarzeniom
sprzed 70 lat.

Uczestnicy sesji podkreś
lili, że z perspektywy 30 lat
istnienia Polski Ludowej
wyraźnie unaoczniło się his
toryczne znaczenie rewolu
cji 1905—1907 r. jako pierw
szego, ważnego wydarzenia
w całej serii wstrząsów dzie
jowych, które miały dopro
wadzić do utworzenia pier
wszego państwa socjalistycz
nego, odzyskania niepodleg
łości przez naród polski po I

wojnie, światowej i do po
wstania po 1945 r. wspólno
ty państw socjalistycznych.

Miasto pięknieje • Nowe przedszkola
• Poprawa bazy handlu • Trzeba

przyspieszyć budownictwo przemy
słowe

Brzesko od dawna znane jest porządkowania wyglądu miasta

przede wszystkim z dobroci

piwa okocimskiego i chyba tej
sławy nikt i nic mu nie odbierze.
Ale mieszkańcy Brzeska chcą,
aby w ich mieście mówiono nie

tylko o zaletach sławnego bro
waru. Wypada zacząć od tego
co najbardziej rzuca się w oczy
przybyszowi. Porządki — może

jeszcze nie generalne ale już
dość widoczne. Wiosną z inicja
tywy władz partyjnych. Brzes
ka postanowiono w ramach czy
nu partyjnego odnowić elewacje
kamieniczek w centrum miasta.
Odrestaurowano już 20 obiek
tów. Dalsze czekają na swoją
kosmetykę. Ostatnio zaś sprawy

przejęli w swe ręce drogowcy.
Zmieniła się nawierzchnia placu
Kazimierza, to samo stanie się
z nawierzchnią ulicy Głowac
kiego, przebudowuje się chod
niki.

W dziedzinie estetyzacji i roz
budowy urządzeń komunalnych
widać już znaczny postęp —

mówi I sekretarz KM PZPR w

Brzesku STANISŁAW MAŚ
LAK, ale to jeszcze nas nie za
dowala. Trzeba pamiętać, że
gmina Brzesko została połączona
z miastem. Wychodzimy właś
nie z inicjatywą budowy dróg
łączących okoliczne wioski z
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JANUSZ ROSZKO pierwsza

książka

KRYSTIAN ZIMERMAN (18
lat) jest nie tylko najmłodszy
w polskiej ekipie, ale również

najmłodszym finalistą Kon
kursu chopinowskiego. Tego
roczny absolwent Liceum Mu
zycznego w Katowicach, zo-

w dowód uznania dla

f autora twierdzeniem, te w początkach naszego wie
ku imperializm był czymś młodym i postępowym.
Przyznajmy jednak szczerze: omylił się nieco wielki
mistrz słowa przy portrecie Mahdiego i ocenie pierw
szego w Sudanie ruchu narodowo-wyzwoleńczego, któ
remu Mahdi przewodził.

Matnie kreski portretu Stasia i Nel. Twarz Nel poży
czył od innej krakowianki, Wandzi Ulanowskiej, przy
branej córki .profesora Bolesława Ulanowskiego...

Przypadek zdarzył, że niegdyś jeździłem do Kazi
mierza nad Wisłą, gdzie zatrzymywałem się w willi
„Wanda”. Willa ta należała do Ulanowskich i zaw
dzięczała swoje imię właśnie panience, która natchnęła
starego już pisarza do stworzenia tej wspaniałej książ
ki. Stary pan Ulanotoski, były burmistrz Kazimierza,
podarował mi zaśniedziały samowar ze strychu. Po
dobno przy tym samowarze mistrz Henryk pil her
batę i przezbywał się z małą Wandzią. Mosiężna „tu
ła" połyskliwie gada teraz do mnie spod okna: a tak,
pamiętam!

rzed dwoma laty studiowałem dzieje pierwszego
polskiego egiptologa, który zmarł młodo na płu
ca. Był uczniem znakomitego Gastona Maspero i

jego asystentem w Kairze. Oglądałem jego grób na

cmentarzu Rakowickim w Krakowie i zę zdumieniem
przeczytałem przydomek, o którego istnieniu nie

wspominały żadne znane ml źródła. Tadeusz „Zagto-
ba-Smoleński”. Fmo Smoleńscy pisali się tak od
dawna. Wydało mi się, że ten młody człowiek musiał
mieć coś wspólnego z Sienkiewiczem. Nabrałem nie
malże pewności co do tego, gdy przestudiowałem je
go pamiętnik. Długo brnąłem przez stronice rękopi-.
su, który udostępniła mi łaskawie dr Krystyna Sta-
chowska. I oto odkrycie: w Egipcie francuscy znajomi

Smoleńskiego mają córeczkę, którą im z Kairu ktoś

poryioa. Matka jeździ nawet w przebraniu do jakichś
odległych miejscowości. Porwana cudem się odnala
zła.

Wprawdzie ojcem Stasia jest Polak Tarkowski, ale

matką była Francuzka. Wydało mi się, że Sienkiewicz,
najprawdopodobniej w Zakopanem — musiał spotkać
Smoleńskiego i usłyszeć od niego historię porwania
malej panny Guemard z Kairu. Liczy się ten impuls,
którego wynikiem staje się pomysł dla całej kompo
zycji — a on pochodził od młodego polskiego uczone
go, mógłbym dać za to głowę, skoro nie umiem zna
leźć bezpośredniego dowodu na to. W dodatku Tadeusz
Smoleński był przyjacielem inżyniera Mieczysława
Geniusza, jednego z dyrektorów Kanału Sueskiego,
dawno temu podejrzewanego, że był prototypem po
staci inżyniera Tarkowskiego...

Jak widać pierwsza książka, jeżeli się ją przeżyje
jak pierwszą miłość — potrafi w życiu człowieka wie
le nabroić. Błądziłem przez zaułki Omdurmanu, lata
łem nad Białym i Błękitnym Nilem — aby w tym
pejzażu doszukiwać się śladu wędrówki dzieci. Dzieci
wymyślonych przez, genialnego polskiego pisarza.

Zarzucano tej mojej książce, że jest apologią impe
rializmu, a Staś Tarkowski wzorem dobrego .koloni
zatora,. który z. chrześcijańską pasją misjonarską na
wracałby czarnych pogan, aby pracowali dla białej
Europy. Profesor Julian Krzyżanowski bronił książki

4
le czy jest to książka o powstaniu w Sudanie?

Czy jest to powieść o małej Angielce Nel? Skąd
że znowu. Jest to znowu książka polska, gło

śnymi akordami sławiącą młodego Polaka. Jego przed
siębiorczość, nieugiętość, zapobiegliwość. Przeczytajcie
jeszcze raz depeszę, która nadeszła do ojców dzieci.
Kończy się słowami: „chłopiec bohater’’. O to przecież
chodziło!

Peioien młody polonista w zapędzie retorycznym
napisał, że ze Stasia Tarkowskiego w gruncie rzeczy
wyrósłby taki Połaniecki. Nieciekawy, zapobiegliwy
handlarz zbożem, spekulant trochę... Gorzki to zarzut,
aczkolwiek wiemy, że dla Sienkietoicza Stach Poła
niecki był bohaterem pozytywnym. W Sztokholmie,
gdzie przybył dla odebrania nagrody Nobla pisarz po-
iciada żartobliwie do księżny Adolfowej: „Polacy u-

mieją wcale nieźle umierać za ojczyznę, ale nie w tym
stopniu umieją dla niej żyć..." Połaniecki jest tym,
który żyć potrafi. Ale należy do innego pokolenia niż
Staś Tarkowski, student politechniki w Zurychu, uro
dzony około roku 1870. Myśl zwraca się ku postaci
Gabriela Narutowicza — pierwszego prezydenta Rze
czypospolitej. Też studiował w Zurychu i też urodził
się w latach 70-tych ubiegłego wieku. Czy spotkał
kiedyś Narutowicza iv Szwajcarii sędziwy pan Hen
ryk?

Nad Sudanem latałem w polskich samolotach, któ
re opylały pole bawełniane, a myślałem o latawcach
które niegdyś puszczały dzieci. Do Omdurmanu jeź
dziłem z panem Józefem Gazym, który otrzymał naj-
wyższe sudańskie odznaczenie za konserwację fresków
z Faras w muzeum cliartumskim i kocha Sudańczy-
ków jak dzieci.

Gdyby dziś w Chartumie pojawił się Staś Tarkow
ski sloico „Polska" wywoływałoby uśmiech przyjazny
u Sudańczyków, a Staś chciałby stanąć po stronie tych
którzy są za wolnością tego tropikalnego kraju. s
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J. Pajestka
w Krakowie.

W. ramach spotkań poświę
canych dyskusjom nad Wy
tycznymi na VII Zjazd Par
tii, przebywał wczoraj w

Krakowie zastępca przewod
niczącego Komisji Planowa
nia przy Radzie Ministrów,
prof. dr Józef Pajestka. Na
zebraniu aktywu społeczno-
gospodarczego miejskiego
województwa krakowskiego,
które odbyło się w Urzędzie
Miasta, J, Pajestka omówił
założenia rozwoju społeczno-
gospodarczego kraju w la-

Rozwijający się podział
pracy sprzyja wzrostowi wy
miany towarowej. W przy
szłym 5-leciu realne jest jej
2,5—3-krotne zwiększenie.
Najpoważniejszy udział w

polsko-rumuńskich obrotach,
zgodnie z potrzebami rozwo
ju gospodarczego obu kra
jów mieć będą wzajemne do
stawy maszyn, urządzeń oraz

paliw i surowców.
Wiele miejsca

rozmowach sprawy
współpracy w kulturze,
ce i technice a także w

dżinie turystyki.
Do pracy przystąpiły

py ekspertów. Na zakończe
nie wizyty premiera Manes-
cu przewidziane jest podpi-

gospodarczego kraju w

tach 1976—1980.

...i w Tarnowie
Józef Pajestka odbyłJózef Pajestka odbył ró-

wnież wczoraj w Tarnowie ”

spotkanie z aktywem Pol-
skiego Towarzystwa Ekono-

micznego tego województwa. ~

Tematem dyskusji było do- ~!
skonalenie systemu ekono- ~

raiczno - finansowego zarzą- SS
dzania przedsiębiorstwami. S

W trakcie spotkania kilku- 1/
nastu działaczom PTE wrę-
czono odznaki „Za Zasługi S
dla Ziemi Krakowskiej”. Kj

(tor)

w
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Bliżej kultury
węgierskiej

Wczoraj zakończyły się
Tarnowie, trwające od
bm. imprezy zorganizowane z.

okazji Dni Kultury Węgier
skiej. Społeczeństwo miasta
mogło zapoznać się z dorob
kiem kulturalnym Węgier w

dziedzinie plastyki (wystawa
malarstwa, grafiki i rzeźby
ze zbiorów Węgierskiej Ga
lerii . Narodowej), muzyki
(recitale znanego pianisty.
Lajosa Teleki), literatury i

kinematografii. Odbyło
także szereg spotkań,
tów i dyskusji.

się
odczy-

Badania
słowiańskich języków

W Krakowie zakończyła
gię konferencja międzynaro
dowej komisji słowiańskich
języków literackich — orga
nu Międzynarodowego Ko
mitetu Slawistów. W ciągu 2
dni wygłoszono kilkanaście
referatów. Ich tematem by
ły problemy budowy i funk
cjonowania współcześnie sło
wiańskich języków literac
kich. Tak jak i języki in
nych kultur ulegają one bo
wiem ciągłym zmianom i'

wymagają nieustannych ba
dań.

Wnioski z konferencji po
służą m. in. do sporządzenia
ujednoliconego opisu języ
ków słowiańskich.

Problemy wody
w krakowskiej

aglomeracji
Zapotrzebowanie wielkiego

Krakowa na wodę pitną i

przemysłową wynosi aż 8

proc, ogólnego spożycia wo
dy w Polsce. W związku z

tym wyłania się pilna ko
nieczność rozbudowy nowych
ujęć, a stąd także znacznych
nakładów na oczyszczanie
Wisły. Problemy te były
przedmiotem wczorajszych,
'odbytych w Krakowie, o-

brad sejmowej komisji ■rol
nictwa i przemysłu spożyw
czego. Omawiano również
sprawy reorganizacji służb
wodnych, wynikające z no
wego podziału administra
cyjnego. W obradach posel
skich uczestniczył prezydent
miasta Jerzy Pękala.

Po zapoznaniu się z sytua
cją w Krakowie posłowie u-

dali się do Dobczyc, Kasinki
i Nowego Sącza.

POGODA
SYTUACJA BARYCZNA:

Krakowskie Biuro Prognozy
IMGW informuje — Polska
pozostaje w zasięgu wyżu,
alpejskiego.

PROGNOZA DLA POLSKI
POŁUDNIOWEJ: Od północ
nego wschodu zaznacza się
wpływ zatoki niżowej. Rano

mgły i zamglenia, w ciągu
dnia w województwach
wschodnich zachmurzenie du
ża i miejscami możliwe opa
dy mżawki. Na pozostałym
obszarze na ogół pogodnie.
Temperatura w ciągu dnia od
12 do 16 st. na zacho
dzie, najniższa od —2 st. no
cą. Wiatry słabe i umiarko
wane, zachodnie i półriocno-
laehodnie, w Tatrach pół
nocne.

PROGNOZA NA
NĄ DOBĘ: Bez
zmian.

WCZORAJ NA
METRZE O GODZ. 13: Szcze
cin 6, Koszalin 8, Ustka 11,
Gdańsk 10, Olsztyn 10, Su
wałki 11, Białystok 9, War
szawa 6, Poznań 5, Wrocław
3, Śnieżka 10, Kielce 5, Kra
ków 14, Katowice 12, Biel
sko 14, Kasprowy Wierch 6,
Nowy Sącz 16, Tarnów 11,
Lublin 5, Rzeszów 9, Lesko 13
st.

BIOMET INFORMUJE: Sy
tuacja korzystna o tenden
cjach do zmian ujemnych,
szczególnie na wschodzie. Wi
dzialność rano ograniczona
w Polsce wsche,dniej. Warun
ki drogowe miejscami nie
korzystne.

następ-
większych

TERMO-

t—3.4, —

(CIĄG DALSZE ZE STR. 1)
bek uzyskany w tej dziedzi
nie w latach 1971—1975. U-
mowa o wzajemnych dosta
wach .i płatnościach na lata
1971—1975 zostanie zrealizo
wana, a ustalone w niej za
dania przekroczone; obroty
towarowe pomiędzy obu kra
jami zamkną się w tym o-

kresie kwotą 1,1 mld rubli,
a więc będą o 20 proc, wyższe
niż przewidywano w umowie.

Stwierdzono zgodnie, że

szybki rozwój Polski i Ru
munii oraz aktywne działa
nie Obu rządów tworzą, wraz

z pogłębioną współpracą wie
lostronną w ramach RWPG,
solidne podstawy do dalszego
poszerzenia. dwustronnej
współpracy w nadchodzącym sanie umowy handlowej na

5-leciu. Służyć temu będą za
równo zawarte

międzyrządowe
jak i te, które są przygoto
wywane. Dotyczy to m. in.

współdziałania w rozwoju
przemysłu wydobywczego i

przetwórczego, a także przed
sięwzięć specjalizacyjnych i

kooperacyjnych, zwłaszcza w

przemysłach: maszynowym,
chemicznym i hutniczym.

już umowy
i resortowe,

BONN (PAP)
Przewodniczący CDU, Helmut

Kolii, opublikował we wtorek p-
świadczenie w sprawie ostatnich
porozumień między PRL a RFN.
Stwierdził on, iż frakcja CDU/
/CSU na posiedzeniu w dniu 4

listopada podejmie decyzję w

sprawie swego stanowiska wo
bec tych porozumień. On — ja
ko przewodniczący CDU i kan
dydat obu partii Unii na kanc
lerza — nie może zalecić apro
baty porozumień z Polską, po
nieważ — jego zdaniem — po-

T®

zajęły w

rozwoju
nau-

dzie-

gru-

lata 1976—1980, a także kilku

porozumień resortowych.
Premier Rumunii złożył

wczoraj wizytę gospodarzom
stolicy w warszawskim Ra-
iuszu.

Tego dnia premier M. Ma-
nescu wydał w ambasadzie

swego kraju w Warszawie

przyjęcie na cześć prezesa
Rady Ministrów P. Jarosze
wicza.

rozumienia te nie biorą w

starczającym stopniu pod
gę interesów niemieckich.

Helmut Kohl stwierdza, iż ja
ko premier rządu krajowego
Nadrenii-Palatynatu, będzie gło
sował w Bundesracie przeciwko
porozumieniu o rentach. Bunde
srat jednakże — podkreśla prze
wodniczący CDU — musi dzia
łać zgodnie ze zrozumieniem
własnej roli, to znaczy „biorąc
pod uwagę szczególną odpowie
dzialność konstytucyjną rządów
krajowych”.

wy-
uwa-

w

Jj-
(CIĄG DALSZE ZE STR. 1)

politycznych/a nawet rozpisanie w przjrszłości wyborów do
Zgromadzenia Konstytucyjnego. Te „niedyskrecje” przenikające
z pałacu Zarzuela zdają się mieć charakter balonów próbnych
wypuszczanych dla zbadania reakcji burżuazyjno-liberalnych u-

grupowań politycznych, o których poparcie zabiega wyznaczony
przez Franco następca tronu hiszpańskiego.

Wśród pogłosek dotyczących przyszłego programu polityczne
go Jana Karola na uwagę zasługuje ta, która mówi o zamierzo
nym przez niego anulowaniu, podpisanego w sierpniu tego roku
przez Franco, specjalnego dekretu o zwalczaniu terroryzmu: jak
wiadomo na jego podstawie skazano na śmierć i rozstrzelano w

końcu ubiegłego miesiąca 5 członków antyfrankistowskiej party
zantki miejskiej.

Tymczasem, jednak w ostatnich dniach nasiliły się aresztowa
nia, na podstawie tego dekretu, wśród członków antyfrankis-
towskich organizacji opozycyjnych, głównie o charakterze ter
rorystycznym.

Brzesko nie tylko
piwem słynące

(CIĄG DALSZE ZE STR. I)
Brzeskiem. Wszystkie prace
łącznie z dokumentacją będą
wykonane w czynach ■społecz
nych. Tym samym
budowane
Słotwinie
ciach.

Zmiany
szły miastu na dobre. W
mieszczeniach zwolnionych
wyniku reformy można

otworzyć placówki niezwykle
miastu potrzebne. W budynku
Urzędu Gminy utworzone zo
stanie przedszkole. Drugie po
wstanie na osiedlu Browarnym
przy współpracy ze spółdziel
nią mieszkaniową. Była siedziba
PZKR zaadoptowana będzie na

żłobek. Wreszcie administracja
Zespołu Opieki Zdrowotnej prze
niosła się do lokali po Urzędzie
Miejskim. Dzięki temu zwięk-

sposobem
będą wodociągi u>

i innych miejscowoś-

administracyjne wy-
po-

w

było

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

ponad dwa i pół miliarda złotych. Podjęte przez
handel przygotowania organizacyjne powinny
zapewnić sprawne zaopatrzenie ludności również
w okresie spiętrzenia zakupów w listopadzie 1
grudniu.

© Biuro Polityczne KC zapoznało się z infor
macją rządu o stanie realizacji inwestycji szcze
gólnie ważnych dla gospodarki narodowej. Wy
soka dynamika rozwoju gospodarczego kraju w

obecnym pięcioleciu wymagała wprowadzenia
metod centralnego sterowania procesami inwe
stycyjnymi i dyktowała konieczność stworzenia

odpowiednich preferencji w projektowaniu, wy
konawstwie, w dostawach materiałów, maszyn i
urządzeń niezbędnych dla szybkiego, zrealizowa
nia tych obiektów przemysłowych, które posia
dają duży wpływ na zaspokojenie rosnących po
trzeb rynku wewnętrznego oraz umożliwiają
rozwój eksportu i międzynarodowej kooperacji.
Na skutek zastosowania zasady koncentracji po
tencjału oraz dzięki wykorzystaniu w szerokim
zakresie postępu technicznego w wykonawstwie
i organizacji robót uzyskano w tej grupie inwe
stycji skrócenie okresu realizacji średnio o dwa
miesiące w stosunku do obowiązujących — już

skorygowanych cykli normatywnych. W 1975 r.

powinno być oddanych do eksploatacji 96 in
westycji szczególnie ważnych dla gospodarki na
rodowej. W okresie minionych trzech kwarta
łów zakończono 61 zadań inwestycyjnych, w

tym dwa zadania wykonano przedterminowo.
Bieżąca analiza wykazuje, że stan zaawansowa
nia pozostałych do wykonania inwestycji można
uznać za prawidłowy, a ustalone dla nich ter
miny zakończenia zostaną dotrzymane. Pewne
trudności mogą wystąpić jedynie w odniesieniu
do kilku tytułów inwestycyjnych, z uwagi na

opóźnienia w dostawach maszyn pochodzących z

importu.
Biuro Polityczne KC wyraziło podziękowanie

załogom, organizacjom partyjnym i kierownic
twom przedsiębiorstw uczestniczącym w proce
sach inwestycyjnych na obiektach szczególnie
ważnych dla gospodarki narodowej. Ustalono, że

rząd podejmie odpowiednie kroki celem prze
zwyciężenia odcinkowych napięć występujących
na niektórych inwestycjach. Podkreślono, że sto
sowanie preferencji w realizacji inwestycji
szczególnie ważnych dla gospodarki narodowej
dało pozytywne rezultaty w obecnej pięciolatce,
w związku z tym analogiczne zasady powinny
być utrzymane w latach następnych.

Z dalekopisu
© (p) PRZEBYWAJĄCY

w Polsce na czele rządowej
delegacji ZSRR wicepremier
Iwan Archipow odwiedził 28
bm. płocki kombinat petro
chemiczny.

@ W PRZYSZŁYM tygod
niu sekretarz generalny ONZ
Kurt Wąldheim uda się z wi
zytą na Kubę.

© W LIZBONIE odbyło
się we wtorek posiedzenie
Rady Rewolucyjnej. Omó
wiono problemy, związane z

walką przeciwko terrorysty
cznej działalności i rozpow
szechnianiu reakcyjnych,
kłamliwych pogłosek w ce
lu wywołania napięcia w

kraju.
@ NIE USTAJĄ WALKI

na terenie Timoru Portugal
skiego
Fretilin
siłami
organizacji, działających
tej kolonii portugalskiej.

© NA ULICACH Bejrutu
trwają walki, które nasilają
się z nastaniem nocy. Mie
szkańcy większości dzielnic
miasta spędzili noc z ponie
działku na wtorek w prowi
zorycznych schronach i pi
wnicach, ponieważ prawie w

całym mieście trwał silny o-

strzał z karabinów maszyno
wych i broni ciężkiej.

© PREZYDENT AUSTRH
R. Kirchschlaegęr zaprzy
siągł we wtorek na kolejny
4-letni okres rząd Bruno

Kreisky’ego w jego poprzed
nim składzie.

@ W BIEŻĄCYM ROKU

oczekuje się w Indonezji wi
zyty prezydenta USA, Ge-
ralda Forda.

© W SINGAPURZE na
stąpiła eksplozja greckiego
tankowca, „Kastuim”, któ
ra spowodowała przełamanie
statku na dwie części.

Pierwsza faza rozgrywek o mi
strzostwo I ligi hokeja na lodzie
osiągnęła półmetek. Dla sympa
tyków tej dyscypliny sportu nie
wątpliwie zaskakujący jest fakt,
że obrońca tytułu mistrzowskie
go — Podhale Nowy Targ zaj
muje dopiero czwarte miejsce ze

stratą 3. punktów do lidera. Ja
kie są przyczyny tych niepowo
dzeń — z tym pytaniem zwró
ciłem się do prezesa Podhala —

iriż. CZESŁAWA SZYMECZKI.
'— Pomimo, że zespół został do

brze przygotowany do sezonu,
od samego początku rozgrywek
prześladują naszych zawodników
kontuzje i choroby. W pierw
szych meczach nie grał S. Cho
waniec, który miał rękę w gip
sie, ostatnio gips założono bram
karzowi T. Słowakiewiczowi,
który ma kontuzję stawu sko
kowego, z kontuzją pachwiny
grał ostatnie mecze J. Mrugała.
Ponadto kibice nie wiedzą o

tym, że ostatni mecz w Tychach
przyszło nam grać w anormal
nych warunkach. Lodowisko zo
stało skandalicznie przygotowa
ne do gry, zastaliśmy tam też
fatalne warunki sanitarne. Od

dłuższego czasu naszą „piętą a-'

chilesową” są linie defensywne.
Po dyskwalifikacji Fr. Klocka
dysponujemy zaledwie czterema

pełnowartościowymi obrońcami:
A. Słowakiewiczem, A. Iskrzyc-
kim, A. Nowakiem i K. Zgier
skim.

— W

czekuje
jeżdzie,
niejszymi rywalami przyjdzie
Wam grać na lodowiskach prze
ciwników. Pesymiści twierdzą,
że może „Szarotek” zabraknąć w

finałowej czwórce.
— Zdajemy sobie sprawę, że

znaleźliśmy się W trudnej sytuaz
cji. Zarząd naszego klubu wraz

z zawodnikami i trenerem prze
analizował wszystkie błędy z

pierwszej fazy rozgrywek, w ze
spole nastąpiła pełna mobiliza
cja. W chwili obecnej zawodnicy
leczą kontuzje, chcemy, aby ze
spół w pełni sprawny przystąpił
do rewanżowych spotkań, które
rozpoczniemy 4 listopada br. me
czem z GKS-em w Katowicach.
Prosimy kibiców o wyrozumia
łość, uważam, że „Szarotki” po-
każą jeszcze w tym sezonie na

co ich stać.
Rozmawiał: W. GOR.

rundzie rewanżowej o-

was 5 spotkań na wy
że wszystkimi najgroź-

między
oraz

dwóch

oddziałami

połączonymi
pozostałych

w

ZE STR. 1)
około 7,5 mld
proc, przezna-
przemysłu.

(CIĄG DALSZE

mijającej 5-latce
zł, z czego ok. 70
czono na rozwój

Miejska instancja partyjna in
spiruje poczynania zmierzające
do rozwiązywania niektórych
komunalnych problemów mia
sta przy współudziale mieszkań
ców. KM PZPR zainicjował
przedzjazdowy czyn społeczny
na rzecz siedziby województwa.
Rozpoczęto realizację programu
prac o wartości 780 tys. zł w za
kresie zazieleniania, oświetlenia,
uporządkowania dalszych rejo
nów Tarnowa.

Podsumowania dorobku miasta
i jego ok. 10-tysięcznej organiza
cji partyjnej za ostatnie lata do
konano wczoraj na miejskiej kon
ferencji PZPR z udziałem I se
kretarza KW PZPR Stanisława
Gębali, członka KC PZPR — Je
rzego Putramenta, członka Cen
tralnej Komisji . Rewizyjnej,
Prokuratora Generalnego Lucja
na Czubińskiego, wojewody Ja
na Sokołowskiego. W dyskusji,
która nastąpiła po wystąpieniu I
sekretarza KM Zygmunta Hude-
czka znalazły odbicie najistot
niejsze problemy miasta, zarów
no jego osiągnięcia, jak i po
trzeby, które wzrosły wraz z

awansem Tarnowa. Wiele z tych
problemów zostanie rozwiąza
nych lub przynajmniej złago
dzonych w najbliższym pięciole-

ciu. Wypowiadał się na ten te
mat m. in. prezydent miasta —

Jerzy Szmyd.
Duże są np. potrzeby w zakre

sie ochrony zdrowia, w przy
szłym roku rozpocznie się budo
wę tak oczekiwanego szpitala
wojewódzkiego. Wciąż niewy
starczające w stosunku do po
trzeb jest budownictwo miesz
kaniowe, chociaż 5-letni plan
inwestycji w tym zakresie zo
stanie przekroczony. Wielu kło
potów przysparza, zwłaszcza lu
dziom dojeżdżającym do pracy
— komunikacja, zaś wszystkim
mieszkańcom miasta niedostate
czny poziom usług. Za mała jest
liczba miejsc w przedszkolach.
W tym roku, drogą adaptacji
uzyska się ich dalszych 250. W

przyszłym ich ilość nadal się po
większy. W czasie konferencji
padł wniosek zgłoszony przez
przedstawiciela „Azotów” Emila
Karbowiaką, aby budować żłobki
i przedszkola także wspólnymi
siłami zakładów przemysło
wych. Dodać można, że właśnie

Zakłady Azotowe zgłosiły inicja
tywę budowy 2 przedszkoli i
żłobka.

Na konferencji .dokonano wy
boru 81 delegatów na konfe
rencję wojewódzką, wśród nich
Stanisława Gębalę. Wybrano Ko
mitet Miejski, którego I sekre
tarzem został ponownie Zygmunt
Hudeczek.

jedenastki^?
Koniec „srebrnej

&
7.

yj o spotkaniu z Włochami trwa — niemalże ogólnonarodo-
f-' wa dyskusja na temat polskiego piłkarstwa. Jedni potę-
■“ piają w czambuł naszą drużynę, inni twierdzą, że tylko
pech, albo jak kto woli szczęście Zoffa — nie pozwoliły nam

rozstrzygnąć meczu na swoją korzyść. Jak zawsze w takiej
sytuacji — górę biorą emocje...

Tymczasem — dzisiaj bardziej niż kiedykolwiek — potrzeb
na jest obiektywna i rzetelna, nie pozbawiona o-

czywiście akcentów krytycznych ocena polskiej reprezentacji.
Po zwycięstwie w Chorzowie 4:1 niektórym wydawało się, że
polska jedenastka nie ma sobie równych w świecie. Bc prze
cież zespół RFN gra w tym roku słabiej, Holendrów rozgro
miliśmy. Szybko jednak przyszedł zimny prysznic — 0:3 w

Amsterdamie i 0:0 w Warszawie. Zostaliśmy sprowadzeni na

ziemię.
Już przed ostatnimi meczami przed kierownictwem repre

zentacji stanął dylemat: oprzeć się na doświadczonych, spraw
dzonych piłkarzach, czy sięgnąć po młodych. A kibice zada
wali sobie pytanie — jak długo srebrna jedenastka prezento
wać będzie futbol na najwyższym poziomie? Może to i dobrze,
że przegraliśmy w Amsterdamie i zremisowaliśmy tylko z

Włochami. Mając z głowy rozgrywki o mistrzostwo Europy,
kierownictwo naszej reprezentacji będzie mogło spokojnie
zabrać się do przebudowy srebrnej jedenastki. Tak, tak —

wniosek z ostatnich spotkań nasuwa się nieodparcie: bez do
pływu „świeżej krwi” naszej drużynie grozi zastój, marazm.

Na szczęście nie trzeba zmieniać całego zespołu, jest, dość
liczna grupa reprezentantów będąca jak się to mówi w kwie
cie wieku, mających przed sobą duże perspektywy ąnp. To
maszewski, Zmuda, Szymanowski, Lato, Szarmach), Nowych
twarzy trzeba szukać koniecznie w linii środkowej. Nie je
stem za zaglądaniem zawodnikom do metryczek, ale nie za
pominajmy, że cała piątka rozgrywających ma już pó 30 lat,
albo „dobija" do tej granicy wieku. Inna sprawa, że w li
dze nie bardzo widać następców Deyny i Maszczyka, ale pró
by z nowymi zawodnikami trzeba prowadzić. Nadarza się ku
temu świetna okazja — turniej olimpijski, nie tak silnie ob
sadzony jak MS czy ME. Powinien on stać się poligonem do-

n

lĄ-^wiadeząJ^yru.-dJa^.naszych, trenerów,- .(ANS)

„Krako-
jest ciasna a parking

O

szyła się liczba łóżek szpitalnych
a ponadto pracownicy służby
zdrowia zyskają kilkanaście
mieszkań.

Sprawą, która wymaga ide-'

cydowąnych posunięć — mówi
naczelnik miasta JAN SŻCZĘ-
PANIEC — są handel i usługi.
W tej dziedzinie przez długie
lata robiło się bardzo niewiele.
Brakuje dużej masarni a także
piekarni. Przy dworcu kolejo
wym swój pawilon buduje cen
trala rybna. W pobliżu odda
nego ostatnio do użytku nowego
bloku na osiedlu Stalingradz
kim staną pawilony usługowe.
Rozpoczęcie budowy domu han
dlowego przy rynku przez WSS
przeciąga się z roku na rok.
Być może zarząd tarnowskięj
spółdzielni działać będzie bar
dziej energicznie. Wydaje się, że
prędzej SDM postawi swój o- gruntu, (tor)

biekt 'przy ulicy Kościuszki.
Przydałaby się też nowa restau
racja przy trasie E-22.
wianka”
przed nią jeszcze bardziej,
poszerzeniu nie ma mowy.

Piśząc o Brzesku nie sposób
pominąć milczeniem inwesty
cji, które zmienią okolice mia
sta. Na mapie gospodarczej kra
ju figurować będą wkrótce nie
tylko słynny browar i fabryka
opakowań blaszanych. Trwa bo
wiem budowa zakładu
taboru samochodowego i
twórni pasz. Bardziej
sowana jest pierwsza z

Generalny wykonawca —

kowskie Przedsiębiorstwo
downictwa Przemysłowego
2, w Tarnowie zobowiązał
skrócić cykl budowy,
niesolidność
przede wszystkim nowohuckie
go Montinu uniemożliwia reali
zację zobowiązania. Na budowie
wytwórni pasz prowadzonej na
tomiast przez tego samego gene
ralnego wykonawcę, prace bu
dowlane opóźniają nadprogra
mowe roboty przy utwardzaniu

napraw
wy-

zaawan-

nich.
Kra-

Bu-
nr

się
jednak

podwykonawców

W Dąbrowie Tarnowskiej ob
radowała wczoraj przedzjazdo-
wa konferencja miejsko-gmin
nej organizacji partyjnej, w któ
rej uczestniczyli m. in.: sekre
tarz KW PZPR Stanisław No
wak, przewodniczący Rady Wo
jewódzkiej FSZMP Władysław
Plewniak i wicewojewoda tar
nowski Zenon Musiał.

W bieżącym 5-leciu znacznie
zmieniło się oblicze miasta, roz
poczęto budowę osiedla miesz
kaniowego, rozbudowano ujęcie
wody, zmodernizowano ulice.
Mieszkańcy gminy w czynach
społecznych zbudowali 16 km

dróg, kilka wsi należących do

gminy otrzymało wodociągi. Do
bre wyniki zaczął
kład Przetwórstwa
warzywnego.

Niemniej jednak
ciągu w życiu
miasta i gminy dominować bę
dzie rolnictwo. Toteż jak wyni
kało z treści referatu przedsta
wionego przez I sekretarza
KM-G Włodzimierza Chrabąsz-

osiągać Za-
Owccowo-

w dalszym
gospodarczym

cza oraz z przebiegu dyskusji,
najpoważniejsze zadanie gospo
darcze w najbliższych latach to

podniesienie poziomu produkcji
rolnej. Do tej pory w gminie ist
nieje kilka gospodarstw specja
listycznych, a przeprowadzone
melioracje i wzrost agrokultury
korzystnie odbiły się na osiąga
nych w gospodarce rolnej wyni
kach. Aktyw dąbrowski słusznie
stoi jednak na stanowisku, że

należy je podwyższać dalej,
przez silniejsze ukierunkowanie
gospodarki na warzywnictwo i

hodowlę.
Wzrost poziomu życia społe

czeństwa Dąbrowy Tarnowskiej
— stwierdzono w czasie konfe
rencji — wymaga również zrea
lizowania wielu jeszcze przed
sięwzięć. Idzie tu głównie o po
prawę funkcjonowania handlu i

usług, rozwój sieci żłobków i

przedszkoli oraz o budowę nowe
go gmachu liceum ogólnokształ
cącego.

W trakcie konferencji wybra
no 7 delegatów na konferencję
wojewódzką PZPR, (tor)

A

Muzeum Historyczne apeluje
do kibiców Cracovii i Wisły

Dyrekcja Muzeum Historycz
nego m. Krakowa informuje, że
w marcu 1976 r. zamierza zor
ganizować wystawę z okazji ju
bileuszu 70-lecia klubów spor
towych „Cracovii” i „Wisły”.

W związku z tym dyrekcja
muzeum zwraca się z uprzejmą
prośbą do sympatyków i kibi
ców obu klubów o wypożycze
nie na okres 3 miesięcy będą
cych w ich posiadaniu materia-

łów w postaci fotografii, plaka
tów, afiszy, medali, proporczy
ków, pucharów, różnego rodza
ju druków
historią obu

itp. związanych z

klubów.

prosi się kierowaćZgłoszenia
pod adresem: Muzeum Historycz
ne m. Krakowa, Kraków, „Krzy-
sztofory”, Rynek Główny 35, III

piętro, telefon 544-99 (wejście od
ul. Szczepańskiej 2).

Polscy zapaśnicy
odlecieli do USA

za-

Polski,

Nowy etap kampanii przedzjazdowej

Społeczne ambicjeprzekształcić
w wolę hardziej wydajnejpracy

Obrady wojewódzkiej konferencji najwięk
szej, liczącej 280 tys. członków i kandyda-

1 tów organizacji partyjnej woj. katowickie-
! go, która z udziałem I sekretarza KC PZPR
i — Edwarda Gierka odbyła się 27 bm., za

inaugurowały nowy, końcowy etap kampa
nii przedzjazdowej. Do końca II dekady li
stopada konferencje takie odbędą się we

wszystkich 49 wojewódzkich organizacjach
partyjnych. Przypomnijmy, że zadaniem
ich jest dokonanie wyboru instancji woje
wódzkich oraz delegatów na Zjazd, którzy —

wraz z 294 delegatami wybranymi na kon
ferencjach zakładowych, reprezentować bę
dą blisko 2,5 milionową rzeszę polskich ko
munistów na VII Zjeździe Partii.

Przysłuchując się głosom w dyskusji
przedzjazdowej można stwierdzić, że nie ma

takiej dziedziny życia, której nie można by
było udoskonalić i usprawnić, że pole do ini
cjatywy istnieje w każdym zakładzie pracy,
dzielnicy, mieście i w gminie. Można dyspo
nować najnowocześniejszym sprzętem i wy
posażeniem technicznym, świetnymi fachow
cami ale dopiero noiooczesna, oparta na nau
kowych podstawach organizacja pracy gwa
rantuje pełne spożytkowanie tych wartości.
Dobra organizacja — jak to z naciskiem
podkreślił E. Gierek — ma wielki wpływ
na całokształt stosunków społecznych, jest
czynnikiem decydującym o powodzeniu każ
dego przedsięwzięcia. Doskonalenie organi
zacji pracy polega na stałym jej dostosowy-

waniu do wymogów wynikających z rozwo
ju sił wytwórczych.

Nh przykład: w czasie dyskusji przedzja
zdowej w Tarnowie podkreślano jak bez
wielk<h inwestycji można poprawić pracę
handlu i gastronomii. Wystarczy — mówio
no, aby wydział handlu lepiej koordynował
okresowe remanenty, aby lepiej . planowano
dostawę towarów a już łatwiej będzie mie
szkańcom dokonać zakupów.

Równie ważnym nurtem dyskusji na kon
ferencjach wojewódzkich PZPR będą za
pewne zagadnienia związane' z pracą samej.
partii, jej wszystkich instancji i ogniw, z

postawą każdego, członka i kandydata PZPR.
Jest to problem kluczowy. Od zwartości,
zdolności mobilizacyjnej, i sprawności dzia
łania partii w każdym środowisku zależą w

decydującej mierze rezultaty wielkiego, o-

gólnospołecznego wysiłku, który podejmie-
my w II dekadzie lat siedemdziesiątych.

„Wywołaliśmy — mówił E. Gierek na

konferencji w Katowicach — w ostatnich la
tach szereg nowych aspiracji i dążeń, wpoi
liśmy ludziom przekonanie, że można i trze
ba żyć lepiej, sprawiliśmy, że potrzeby do
tychczas nieuświadomione i nierozbudzone,
nie mające poprzednio szans realizacji — a

dotyczy to dużych grup ludności — stały się
rzeczywiste i naglące. Tę społeczną niecier
pliwość w dążeniu do lepszego życia trzeba
przekształcić w wolę coraz bardziej wydaj
nej pracy dla pomnażania wartości mate
rialnych i kulturalnych.”

Inwencją i zaradnością
można zdziałać wiele

(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

Większość produkowanych tu wyrobów nie ustępuje stan
dardom światowym, a niektóre oparte na własnych rozwią
zaniach konstrukcyjnych i patentach przewyższają podobne
urządzenia zagraniczne.

Dyrektor naczelny zakładu Kazimierz Kotwica i I sekretarz
KZ PZPR Leopold Kolarzyk poinformowali członków kole
gium o perspektywach rozwoju zakładu w przyszłej pięcio
latce. Imponująco przedstawia się program iwestycyjny, na

którego realizację przeznacza się poważne sumy. Wybuduje
się ciepłownię, kuźnię z matrycownią i magazynem sta
li, odlewnię i różne obiekty socjalno-bytowe. Aby sprostać
potrzebom istnieje konieczność wybudowania 2,5 tys. miesz
kań. Zakład realizuje fabrykę domów.

Przedstawiciele kierownictwa zakładu Antoni Ginalski, Sta
nisław Schindler, Jakub Nowak, Tadeusz Wrona, Jerzy Cem-
brzyński i Tadeusz Karus mówili, o osiągnięciach fabryki , w.

dziedzinie racjonalizacji procesów produkcyjnych i poprawie
warunków socjalno-bytowych załogi. „Glinik” jako pierw
szy w woj. nowosądeckim wykonał zadania przewidziane na

bieżącą 5-latkę.'
W godzinach popołudniowych członkowie kolegium spotkali

się natomiast z aktywem społeczno-gospodarczym miasta. W
Gorlicach istnieje 6 przedsiębiorstw przemysłu kluczowego
i 8 zakładów przemysłu terenowego. Miasto liczy 19 tys. mie
szkańców, z tego aż 10,5 tys. pracuje w przemyśle. Ł sekre
tarz KM PZPR Stanisław Gryboś, naczelnik miasta Henryk
Basista omówili najistotniejsze problemy Gorlic. Opracowano
bardzo bogaty program inwestycyjny na przyszłą 5-latkę. Na
pierwszym planie stawia się budownictwo mieszkaniowe, na
stępnie sprawy związane z zaopatrzeniem miasta w wodę,
uporządkowanie gospodarki ściekowej, budowę hotelu, do
mu handlowego, zajezdni MPK. Bardzo doniosłe znaczenie
dla Gorlic ma sprawna realizacja budowy szpitala. Obiekt
ten kosztować będzie 215 min zł i w pierwszym etapie za
kłada się wybudowanie pawilonu, który pomieści 353 łóżka.

Imponująco przedstawiają się osiągnięcia w zakresie zobo
wiązań produkcyjnych i czynów społecznych. Wartość tych
ostatnich w bieżącym roku wyniosła blisko 10 min zł.

W dyskusji na obu spotkaniach poruszono wiele proble
mów, do których będziemy powracać w publikacjach na ła
mach „Gazety", (zs)

Wczoraj odleciała do USA
paśnicza . reprezentacja
która w ciągu 4 tygodni stoczy
20 spotkań na terenie 8 stanów
Ameryki Północnej. Ostatecznie
do USA odleciało 4 zapaśników
stylu wolnego i 9 stylu klasycz
nego.

Oto skład: — STYL WOLNY
— Wł. Stecyk (52 kg), Zb. Że-
dzicki (57 kg), H. Mazur (82 kg)
i P. Kurczewski (90 kg).

STYL KLASYCZNY — A.
jączkowski (48 kg), J. Lipień
(57 kg), K. Lipień (62 kg), A.
Supron (68 kg), L. Romański (74
kg), A. Ostrowski (82 kg), Cz.
Kwieciński (90 kg). A. Skrzy
dlewski (100 kg) i H. Tomanek

(ponad 100 kg).

Remis juniorów z Danią
W meczu eliminacyjnym tur

nieju UEFA juniorów, Polska
zremisowała w Kopenhadze z

Danią 1:1 (0:0). Bramki zdoby
li: dla Polski — Szostak, dla
Danii — Larsen.

Za-

Andrzej Szajna na 10

miejscu w pucharze
świata

Pechowo dla Andrzeja Szajny
wypadl jego start w pucharze
świata gimnastyków w Londy
nie. Polakowi podczas ćwiczeń
odnowiła się kontuzja nogi. Szaj
na mimo to ukończył konkuren
cję na 10 miejscu. Ze stawki 12
zawodników najlepszy był Nikołaj
Andrianow (ZSRR) — 56,35 pkt.
przed Hiroshi Kajiyamą (Japonia)
— 56,20 pkt. i Aleksandrem Die-
tiatinem (ZSRR) — 55,90 pkt.

II liga piłkarzy ręcznych
na półmetku

Dobiegła końca pierwsza runda

rozgrywek o mistrzostwo II ligi
piłki ręcznej mężczyzn. W ostat
niej kolejce spotkań duet kra
kowski Wawel — Hutnik grał na

wyjeździe za swoimi najgroźniej
szymi /ywalami Lublinianką i

SZS-AZS Warszawa. Wawel prze
grał niezasłużenie z Lublinianką
20:22 (10:12), i zremisował z SZS-
AZS Warszawa
tomiast Hutnik
nad SZS-AZS

(14:7) przegrał z

(10:14).
Oto jak przedstawia się

łówka gr. II na półmetku:
9

9
9
9

20:20 (11:12). Na
po zwycięstwie

Warszawa
Lublinianką

1. Lublinianką
2. Wawel
3. Hutnik
4. AZS W-wa

25:16
22:24

czo-

18 229—192
14 210—173
11 157—127
10 160—187

(W. G.)

Zwycięstwo koszykarzy
Resovii w PE

Wczoraj rozegrany został w

Rzeszowie pierwszy mecz I run
dy rozgrywek o Puchar Euro
py w koszykówce mężczyzn, w

którym Resovia pokonała syryj
ską drużynę Jalaa Sportif Alep
po 109:67 (60:36). Najwięcej
punktów'dla Resovii zdobyli:
Smolnicki — 35, Pasiorowski 19

Myrda — 18.i

W kilku wierszach

© W stolicy Francji rozpo
czął się halowy turniej teniso
wy o „Grand Prix” Paryża.
Wojciech Fibak wygrał w pier-
szej rundzie z Włochem Paolo
Bartoluccim 6:1, 6:1. W drugiej
rundzie Polak zmierzy się z Ho
lendrem Tomem Okkerem.

© 12 państw zgłosiło się do
turnieju eliminacyjnego igrzysk
olimpijskich, który
się w dniach .15—26
1976 r. w Heidelbergu.
Brazylia, Bułgaria, ]
Jugosławia, Indonezja, NRD,.
Polska, Rumunia, Szwajcaria,
USA, Włochy i RFN.

O podziale na grupy zadecy
duje losowanie w dniu 7 stycz
nia. Z turnieju w Heidelbergu
awans do finału olimpijskiego
wywalczy tylko jeden zespół.

odbędzie
stycznia

Są to:

Holandia,
Indonezja,

Rumunia,

W „Lajkoniku**
W I losowaniu: 8 wygranych

z 4 trafieniami po 3.332 zł, 427

wygranych z 3 trafieniami po 52
zł, 6.264 wygrane z 2 trafie
niami po 5 zł, 17 wygranych z 3
trafieniami z dodatkową po 152
zł, 415 wygranych z 2 trafienia
mi z dodatkową po 20 zł.

W II losowaniu: 9 wygranych
z 4 trafieniami po 2.308 zł, 482
wygrane z 3 trafieniami po 36
zł, 6.680 wygranych z 2 trafie
niami po 5 zł, 17 wygranych z

3 trafieniami z dodatkową po
136 zł, 328 wygranych z 2 tra
fieniami z dodatkową po 20 zł.
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KAZIMIERZOWI KRASICKIEMU

przewodniczącemu Rady Zakładowej „Hydrobu
dowy 2”, składamy wyrazy najgłębszego współ
czucia z powodu śmierci MATKI.

Dyrekcja „Hydrobudowy-2” Kraków
oraz koleżanki i koledzy

Wszystkim, którzy okazali nam wiele serdecz
ności, pomocy i współczucia w dniach żałoby

oraz wzięli udział w uroczystościach
pogrzebowych

KAZIMIERZA NOWAKA
emerytowanego nauczyciela W Kadczy,

składamy tą drogą serdeczne podziękowanie.
ZONA z DZIEĆMI

Z głębokim wzruszeniem i wdzięcznością dzię
kuję Wszystkim, którzy w dniu 13 października

br. wzięli udział w pogrzebie mojej Zony

MARII

MACHOWEJ
Szczególnie gorąco dziękuję KD PZPR Kra-

ków-Krowodrza za okazaną pomoc oraz Wszyst
kim, którzy okazali nam tyle serdecznego 9
współczucia 1 dowodów przyjaźni.

JAN MACH z DZIEĆMI i RODZINĄ I

Nauka

Dogodna forma
zdobywania i dosko
nalenia kwalifikacji
zawodowych —

TAŃCZYĆ nauczysz się
szybko na kursach tańca
towarzyskiego I, II, III
stopnia w Krakowskim
Ośrodku Tanecznym. Za
pisy informacje: plac Wi
ta Stwosza 2/2 (przy ul.
Grodzkiej), tel. 253-43,
wewn. 3, w godz. 8—19.

DLA Pań kursy dziewiar-
stwa maszynowego i ręcz
nego oraz gotowania i
pieczenia organizuje WZS
„Oświata”, Kraków, ul.
Mazowiecka 8, tel. 334-72 .

KURSY spawania elektry
cznego i gazowego oraz

palaczy centralnego ogrze
wania — organizuje WZS
„Oświata”, Kraków, ul.
Mazowiecka 8, tel. 334-72 .

KURSY czeladniczo - mi
strzowskie w zawodach:
ślusarza, elektryka, mura
rza, wod.-kan. -gaz. i in
nych — organizuje WZS
„Oświata”, Kraków, ul.
Mazowiecka 8, tel. 334-72 .

PRZETARGI

Zakłady Produkcji Urządzeń Chłodniczych
i Handlowych — w Bochni, ul. Wiśnicka 12 —

ogłaszają, że W DRODZE II PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO sprzedadzą:

— samochód dostawczy Warszawa pick-up
223, nr rejestracyjny KB-23-60, nr silni
ka 011565, nr podwozia 139659, stopień
zużycia 78 proc. — Cena wywoławcza
wynosi 12.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 12 listopada
1975 roku, na terenie Zakładów w Bochni
przy ul. Wiśnickiej 12.

Samochód można oglądać codziennie w go
dzinach od 7 do 15.

Wadium, w wysokości 10 proc, wartości, na
leży złożyć w kasie Zakładów najpóźniej
w przeddzień przetargu, do godziny 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar
gu, bez podania przyczyn.

Zarząd Ochotniczej Straży Pożarnej w Zakli
czynie, gmina Siepraw — ogłasza, że w dniu
12 listopada 1975 r., o godzinie 10, w budynku
OSP — SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO

— samochód marki Dodge 3 4. — Cena wy
woławcza wynosi 31.250 zl.

Wadium, 10 proc, ceny wywoławczej, nale
ży wpłacić w kasie OSP Zakliczyn, najpóźniej
w przeddzień przetargu.

Samochód oglądać można w remizie OSP
Zakliczyn.

W wypadku niedojścia do skutku I przetar
gu, II przetarg odbędzie się w tym samym
dniu o godzinie 12.

I

i

na korespondencyjnych —

zaocznych kursach:

kalkulacji i kosztoryso
wania inwestycji asy
stentów 1 pomocy tech
nicznej projektantów ♦
kreśleń budowlanych —

konstrukcyjnych — In
stalacyjnych oraz części
maszyn.

Słuchacze OTRZYMUJĄ
BEZPŁATNIE pomoce na
ukowe.

Szczegółowych pisem
nych informacji, na ży
czenie udziela oraz wpisy
przyjmuje: — „WIEDZA”,
31-139 Kraków, ul. Spa-
sowskiego 8 (przedłużenie

ulicy Siemiradzkiego).

KURSY
DZIEWIARSTWA
MASZYNOWEGO

oraz KURSY
O DZIEWIARSTWA

RĘCZNEGO
4 i SZYDEŁKOWANIA

organizuje — Zakład Do
skonalenia Zawodowego.
Kraków, ul. DIETLA 38

telefon nr 639-41 .

CHCESZ dobrze I

szybko OPANOWAĆ
lĘZYK OBCY:

■ ANGIELSKI
■ NIEMIECKI

■ FRANCUSKI
■ WŁOSKI

■ ROSYJSKI —

zgłoś się na kurs prowa
dzony przez Spółdzielnię
„WIEDZA” Zajęcia pro
wadzą wybitni fachowcy-
lektorzy — nowoczesnymi
metodami w odpowiednio
wyposażonych laborato
riach. Zgłoszenia 1 zapisy
Kraków, ul. JANA 13,

n piętro.

KURSY
0 tapetowania mieszkań
< chłodnicze

oraz

♦ wstrzeliwania kołków
w ściany

organizuje — Zakład Do
skonalenia Zawodowego
Kraków, ul. DIETLA 38

telefon nr 639-41.

KURSY
0 SPAWANIA elektrycz

nego i gazowego oraz

+ KURSY PALACZY c. o.
i kotłów wysokopręż
nych —

organizuje — Zakład Do
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38

telefon 639-41.

PRZEDSZKOLE językowe
— zajęcia 2 razy w tygod
niu — organizuje WZS
„Oświata”, Kraków, ul.
Mązowiecka 8, tel. 334-72 .

KURS przyuczający do za
wodu kelnera, bufetowego
— organizuje WZS „Oświa
ta” Kraków, ul. Mazowie
cka 8, tel. 334-72.

POMATURALNE kursy —

kreśleń technicznych —

maszynowych, budowla
nych i kosztorysowania,
dekoratorów wnętrz i or
ganizacji reklamy, kiero
wników zakładów gastro
nomicznych — organizuje
WZS „Oświata”, Kraków,
ul. Mazowiecka 8, tel.
334-72.

KURSY przygotowujące
do egzaminów na wyższe
uczelnie: rysunku odręcz
nego, matematyki, fizyki,
chemii, biologii 1 języka
rosyjskiego — organizuje
WZS „Oświata”, Kraków,
ul. Mazowiecka 8, tel.
334-72 .

Nieruchomości

SPRZEDAM działkę budo
wlaną oraz 1 ha pola
uprawnego. Marcinkowice
k/Nowego Sącza. Wiado
mość: Kucharska, Marcin
kowice 64 — przy stacji
kolejowej.

KUPIĘ domek wiejski z

ogrodem, w pobliżu las,
okolice od Nowego Tar
gu do Sanoka. W rozli
czeniu mieszkanie kom
fortowe M-3, Warszawa. —

Oferty „409234” Biuro
Ogłoszeń, Warszawa, Po
znańska 38.

DOMEK jednorodzinny —

lub rozpoczętą budowę —

w górach kupię. W roz
liczeniu mieszkanie kom
fortowe, 3-pokojowe w

Katowicach. Oferty z ceną
kierować: Jerzy Mróz,
Katowice — Plebiscytowa
17/3.

SPRZEDAM 2 ha pola z

nowym murowanym dom-
kiem. — Antonina Nowak,
Grabie Niwa, pocz. Łapa
nów, Bocheńskie.

SĄCZU
Zarząd Spółdzielni Pracy Transportowo - Warsztatowej

im. „1 Maja” w Nowym Sączu — zawiadamia, że z dniem

1 listopada 1975 roku przeglądy samochodów dla celów

rejestracji odbywać się będą raz w tygodniu, w piątki,
w godz. 14—20, na stacji Obsługi przy ul. Borelowskiego.

i

i

PRZEGLĄDY i WRAWY GWARANCYJNE
SAMOCHDDOW marki FIAT 125p
FIAT 126p • SYRENA • NYSA • ZUK

naprawy bieżqce i poszerzone tych samochodów — oraz

DIAGNOSTYKĘ SAMOCHODOWĄ
0 BLACHARSTWO SAMOCHODOWE

< LAKIEROWANIE NADWOZI SAMOCHO
DÓW OSOBOWYCH

♦ MYCIE, SMAROWANIE, ZMIANA OLEJÓW
♦ KONSERWACJE PODWOZI SAMOCHODÓW

wykonuje szybko i w dogodnych terminach,

na zlecenia osób prywatnych i jednostek uspo
łecznionych

STACJA OBSŁUGISAMOCHODÓWwZAGÓRZANACH

telefon GORLICE nr 111-89

podległa Zakładom Przemysłu Terenowego w Rzeszowie.

Dyrekcja Zespołu Opieki Zdrowotnej w No
wym Sączu — ogłasza, że W DRODZE PRZE
TARGU NIEOGRANICZONEGO zleci wyko
nanie ogrodzenia Ośrodka Zdrowia
Wielkiej oraz w Szpitalu Miejskim
Sączu.

Oferty należy składać najpóźniej
listopada 1975 roku.

Do udziału w przetargu zaprasza
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i

prywatne.
Otwarcie ofert nastąpi 10 listopada 1975 r.,

o godzinie 10, w Dyrekcji ZOZ w Nowym Są
czu, w Dziale Ekonomiczno - Administracyj
nym, ul. Młyńska 5.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo
wiązku podania przyczyn.

w Lipnicy
w Nowym

do

się

dnia 6

przed-
osoby

KWATER PRYWATNYCH
DLA PRACOWNIKÓW — poszukuje
na terenie Krakowa i Nowej Huty,

PRZEDSIĘBIORSTWO
TRANSPORTOWO-SPRZĘTOWE
BUDOWNICTWA „TRANSBUD”

Oddział VII

KRAKÓW, ul. NA DOŁACH nr 4.

Oferty przyjmuje Dział Pracowniczy

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Czarnym Dunajcu — ogłasza, że W DRO
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
w dniu 10 listopada 1975 roku, o godzinie 8 —

sprzeda:
— samochód marki „Żuk” typ A 03, nr rej.

KG-09-31, nr silnika 329145, nr podwo
zia 049055.

Cena wywoławcza wynosi 42.500 zł.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo
ławczej należy wpłacić w Kasie Spółdzielczej
w Czarnym Dunajcu do dnia 8 listopada 1975 r.

Samochód można oglądać w garażu Gmin
nej Spółdzielni, codziennie od godz. 7 do 15.

Zastrzega się prawo unieważnienia prze
targu, bez obowiązku podania przyczyn.

KOMFORTOWY DOM
llCZtlSOWy

dla 30—40 osób — KUPI w atrak
cyjnej górskiej miejscowości Biu
ro Projektów Przemysłu Materia
łów Ogniotrwałych „BIPROMOG”
— w Gliwicach, ul. Toszecka 101.

W ofertach uprasza się podać
szczegółowy opis i cenę obiektu.

OBIEKT
na terenach

podgórskich
nadający się na ośrodek

rehabilitacyjno-wczasowy
dla około 50—80 osób KUPI

od instytucji państwowych
lub osób prywatnych Regio
nalny Związek Spółdzielni
Inwalidów w Łodzi.

Oferty uprasza się składać

pod adresem:

— Biuro Ogłoszeń — Łódź,
Piotrkowska 96, dla nr 3959/k.

ul.

I

l.
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uPOLDROB

Klub Sportowy „Cracovia” w Krakowie, ul.
Manifestu Lipcowego 27 ogłasza, że W DRO
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
zleci:

1) wykonanie elektronicznej tablicy infor
macyjnej do gier zespołowych rozgrywa
nych w hali

2) wykonanie elektromechanicznego zegara
z tablicą informacyjną na stadion piłki

nożnej
wykonanie kompletu elektronicznych urzą
dzeń informacyjnych do hali lekkoatle
tycznej, z możliwością

na stadionie otwartym.
Szczegółowe informacje w

nia pow. robót i warunków
uzyskać w Dziale Organizacyjnym Klubu
Sportowego „Cracovia” w Krakowie, ul. Ma
nifestu Lipcowego 27, tel. 200-88, w godz.
8—16, gdzie też należy składać oferty, wraz

z kalkulacją wstępną, w zalakowanych koper
tach, z napisem „przetarg”, w terminie do
dnia 14 listopada 1975 roku.

W przetargu mogą wziąć udział przedsię
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat
ne.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 15
listopada 1975 roku, o godzinie 10, w sali kon
ferencyjnej Klubu Sportowego „Cracovia”,
przy ul. Manifestu Lipcowego 27.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo
wiązku podania przyczyn.

Zakłady Metali Lekkich „KĘTY" w Kętach,
ul. Kościuszki 111 — ogłaszają, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zlecą
wykonanie obróbki skrawaniem 4 rodzajów
elementów do kaloryferów ze stopów alumi- .

niowych.
Waga poszczególnych elementów

od 0,04 do 0,16 kg
Ilość do wykonania:

— w roku 1975 — po 30.000 szt.
z 4 rodzajów elementów

— w roku 1976 — po 150.000 szt.
z 4 rodzajów elementów.

Szczegółowych informacji
Planowania Wykonawczego,
wewn. 291.

W przetargu mogą wziąć udział przedsię
biorstwa państwowe, spółdzielcze oraz osoby
prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi
sem „przetarg”, należy składać w Dyrekcji
ZML „KĘTY” (Dział Zaopatrzenia — telefon
Kęty 67, wewn. 310) w terminie 14 dni robo
czych od daty ukazania się pierwszego ogło
szenia o przetargu w prasie, tj. od dnia 23 paź
dziernika 1975 roku.

Przetarg odbędzie się w sali konferencyjnei
ZML „KĘTY” w 15 dniu roboczym od chwili
ukazania się pierwszego ogłoszenia.

Zakład zastrzega sobie prawo dowolnego
wyboru oferenta lub unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyn.

3)

wykorzystania go

sprawie wykona-
przetargu można

wynosi

każdego

każdego

udziela Dział
telefon Kęty 67,

Naczelnik Miasta Krynicy ogłasza, że W DRO
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
zleci wykonanie kapitalnego remontu budyn
ku Szkoły Podstawowej Nr 1 w Krynicy przy
ul. Szkolnej.

Koszt remontu, wg posiadanej przez Urząd
Miejski w Krynicy dokumentacji projektowo-
kosztorysowej, wynosi około 3 milionów zł.

Remont wykonywany będzie sukcesywnie.
Dokumentacja na remont przedmiotowego

obiektu szkolnego znajduje się do wglądu
w Referacie Gospodarki Komunalnej Miesz
kaniowej Budownictwa i Ochrony Środowiska
Urzędu Miejskiego w Krynicy, pokój nr 12.

Oferty, w zalakowanych kopertach, opatrzo
nych napisem „Przetarg”, należy składać w ter
minie do 15 listopada 1975 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 17 listo
pada 1975 roku, o godzinie 14.

Zastrzega się prawo wyboru dowolnego
oferenta, względnie unieważnienia przetargu
bez podania przyczyny.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Bukowinie Tatrzańskiej — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO
NEGO zleci budowę kiosko-sklepu regionalne
go w Bukowinie Tatrzańskiej „KLIN” (roboty
budowlane i instalacyjne).

Budowę należy zakończyć w terminie do
dnia 31 grudnia 1975 roku.

Wartość kosztorysowa prac i materiałów
wynosi 500.000 złotych — w tym roboty bu
dowlane 380.000 złotych.

W przetargu mogą wziąć udział, przedsię
biorstwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Z dokumentacją techniczną robót można

zapoznać się codziennie w godzinach 7—15,
w biurze Gminnej Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska”, w Bukowinie Tatrzańskiej.

Termin składania ofert ustala się do dnia
11 listopada 1975 r.

Komisyjne otwarcie ofert i wybór oferenta
odbędzie się w dniu 12 listopada 1975 r., o go
dzinie 10, w biurze Zarządu Spółdzielni.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe
renta. K-9007

fo

Z mięsa drobiu można szybko przyrządzić smaczne,

atrakcyjne przystawki i zakąski.

KRAKOWSKIE ZAKŁADY DROBIARSKIE „POLDROB” — proponują przepis, który
warto wypróbować:

Na kromki bulki położyć po kilka płatków listka sałaty, a na nich warstwę pieczonego mięsa
z kaczki lub kurczaka, pokrajanego w cienkie plasterki. Na środku kanapkę przybrać np. pla
sterkiem gotowanego jajka, zielonym groszkiem lub cząstką pomarańczy. Galaretkę z sosu

mięsnego oddzielić od zastygłego na powierzchni tłuszczu, stopić przez łagodne ogrzanie i po
zostawić do ostygnięcia. Gdy zaczyna ponownie krzepnąć — zalać każdą kanapkę cienką
warstewką galarety, nabierając ją łyżeczką.

I
I

I

I
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OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO
PRZEMYSŁU MIĘSNEGO

w KRAKOWIE, ul. RZEŹNICZA 28

przyjmie do pracy
na pół etatu — w godzinach popołudniowych,
KOBIETY do pojemnikowania wędlin i mięsa,
mycia pojemników oraz do rozbioru mięsa.

Wynagrodzenie według Układu Zbiorowego

Pracy w Przemyśle Mięsnym. — Pracownicy
korzystają z bezpłatnych posiłków regeneracyj
nych i świadczeń socjalnych.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Kadr i Szkolenia Zawodo

wego.

ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA

DOKSZTAŁCAJĄCA
w ZAKOPANEM, ul. NOWOTARSKA 9

ogłasza WPISY
do klasy pierwszej

w zawodzie:
• RZEŹBIARZ — SNYCERZ W DREWNIE.

Nauka odbywać się będzie trzy razy w tygodniu. W po
zostałe dni tygodnia zapewniona płatna praktyczna nauka

zawodu w Zakopiańskich Warsztatach Wzorcowych.

Kandydaci winni zgłosić się w sekretariacie Szkoły,
z podaniem, życiorysem i świadectwem ukończenia szko
ły podstawowej.

Po ukończeniu szkoły zapewniona dobrze płatna praca

w Zakopiańskich Warsztatach Wzorcowych.

1 i 2 LISTOPADA STACJ E

KOLEJOWE TOWAROWE

BĘDĄ OTWARTE
DLA CZYNNOŚCI ŁADUNKOWYCH.

Południowa Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych
w Krakowie — zawiadamia, że ze względu na interes

gospodarki narodowej WSZYSTKIE STACJE KOLE
JOWE BĘDĄ OTWARTE w dniach 1 i 2 listopada
1975 roku — dla czynności za- i wyładunkowych, jak
w dni robocze.

W związku z tym prosi o dołożenie wszelkich starań,
by czynności za- i wyładunkowe w dniach 1 i 2 listo
pada były terminowo wykonane.

J
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I
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Na Osiedlu Awaryjnym w Skawinie

Kilkadziesiąt mieszkań pustych
TEATRY

Plenum wojewódzkich władz LOK-u

Dobre tradycje —

nowe zadania
Kierowcy, płetwonurkowie, żeglarze, modelarze, radioama

torzy. Przeszkoleni przez Ligę Obrony Kraju, działają w jej
klubach sportowych. Sport obronny i politechniczny jest głów
nym polem działania organizacji, która wczoraj, po raz pierw
szy od czasu reorganizacji administracji, odbyła swoje po
siedzenie plenarne.

W zmniejszonym składzie — smaczna część działaczy prze
szła do nowo utworzonych zarządów wojewódzkich Nowego
Sącza i Tarnowa — i z ciągle niewystarczającą bazą wkra
cza krakowska LOK w nowy etap swojej działalności. O tym
głównie mówiono podczas dyskusji na plenum. Ale mówiono
też o inicjatywie krakowskiego aktywu i umiejętności budo
wania własnymi siłami. LOK-Sródmieście w czynie społecz
nym zbudowała 4 pneumatyczne strzelnice. Do czynu dzielni
cy Podgórze — zagospodarowania zalewu na Bagrach — tak
że włączą się LOK-owcy. Nie zaspokoi to potrzeb, ale pomoże
w działalności.

Plenum Zarządu LOK dokooptowało do władz wojewódz
kich 17 nowych członków. Przewodniczącym został ponow
nie Stanisław Gąciarz. Gośćmi posiedzenia byli: sekretarz KK
PZPR Andrzej Czyż i prezes Zarządu Głównego LOK gen.
Zbigniew Szydłowski, (ban)

Wczoraj otrzymaliśmy infor
mację, że w Skawinie na O-
siedlu Awaryjnym (nazwa my
ląca, bo mieszkania są komfor
towe) od kilku miesięcy stoją
puste dwa bloki. Pojechaliśmy
na miejsce. Faktycznie, w bez
pośredniej bliskości Huty Alu
minium znajduje się dwadzie
ścia parę bloków, wśród któ
rych dwa straszą brudnymi o-

knami. W jednym na dodatek
drzwi zabito na głucho deskami.
W sumie w dwóch budynkach
zamieszkiwało do niedawna kil
kadziesiąt rodzin. Cóż więc się
stało, że zdecydowano się opró
żnić dwa domy, resztę pozosta
wiając nietkniętą?

Ano właśnie! Tłumaczenie, że
bloki znajdują się w I strefie
ochronnej nie bardzo nam przy- siedlanego domu wyczytaliśmy
padło do gustu. Cóż bowiem po- kartkę, że jest to hotel praco-
cząć z resztą domów i ich loka- wniczy „Energomontażu” Kra
terami. Na szczęście także ków. Widocznie dzierżawca od-

wczoraj zaczęto zasiedlać część stąpił bloki w najem „Koncen-
jednego z bloków. Zamieszkają tratom”. Nie mamy zresztą nic
tu pracownicy (pięćdziesięciu) przeciwko temu, by domy były
Skawińskich Zakładów Koncen- hotelami. Skandalem jest, że
trafów Spożywczych. Jak jed- stoją puste mimo, iż niedaleko
nak kręta jest droga administro- od nich gnieżdżą się w baraku
wania domami wystarczy powie- junacy z OHP.
dzieć,- że należą one do skawiń- O wadze mieszkaniowego pro-
skiej Elektrowni, u portiera za- blemu w Skawinie świadczy

fakt, że w samej tylko Hucie
Aluminium oczekuje na klucze
130 rodzin. Ile trzeba mieszkań
w całym mieście, nie będziemy
pisać. Tym bardziej więc dziwi
nas beztroska administratorów
domów, jak i władz Skawiny.
Jeśli w tym miejscu
zasiedlać‘ ludzi na

niechże chociaż będą
robotnicze. Taka jest
ność.

nie można

stałe, to
tu hotele

koniecz-

(maj)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Stanisława Przybyszewska: Spra
wa Dantona — 19.15, STARY (Ja
giellońska 1): S. Wyspiański:
Noc listopadowa — 19.15, KAME
RALNY (Boh. Stalingradu 21): P.

Landovsky: Pokój na godziny —

19.15. BAGATELA (Karmelicka 6):
V. Ctvrtek i S. Lichy: O Rumcaj-
sie rozbójniku — 11, M. Górkie-
wlcz — B. Miecugow: Boy — mę
drzec (kabaret) — 19.30, LUDOWY

(os. Teatralne 34): Tadeusz Wie-
żan: Och, jaki piękny jest świat
— 19.15, MUZYCZNY (Lubicz 48):
Henneąuln I Veber: Pani prezeso-
wa — 19.15, GROTESKA (Skarbo
wa 2): Kazimierz Barnaś: Ptak —

nie-ptak - 10, EREF 66 (pl. Wol-
nica 1): Nie ma ratunku — 20.

DYŻURYHZ_J

kinaSIBI

„Teatr Otwarty11
w Rotundzie

już końca V Między-
Studencki Festiwal

Wrocła-

Sztandar dla Szkoły

Jedyny branżowy sklep z dywanami przy ul. Stradom prowa
dzony przez „Otex”, nie może pomieścić kupujących. W ten spo
sób odbija się ną klientach modne dziś ubranżowienie. W innych
sklepach bowiem najczęściej Wybór chodników i wykładzin pod
łogowych jest nijaki. Nie jest to zresztą wina samego przedsię
biorstwa, które starało się o powiększenie powierzchni sprzedaży.
Niestety nie udało się i trzeba szukać innych możliwości. Jedną
z form jest sprzedaż kiermaszowa. Zainaugurowano ją wczoraj
w sali kina na os. Podwawelskim.' Inicjatywa ze wszech miar

godna uwagi. I faktycznie. chętnych .do robienia zakupów było
bardzo wielu. Szkoda tylko, że zabrakło już czasu na odpowied
nie eksponowanie towarów, bo miejsca w sali jest aż nadto. Dla
tego chwalimy „Otex” za pomysł kiermaszu, mniej nam się po
doba forma sprzedaży, (m) Fot. W . Klag

Akcja „Wypoczynek - 75"

Dobiegł
narodowy
'Teatru Otwartego we

wiu, ale kto do Wrocławia nie

zdążył, może — przynajmniej
częściowo — „odrobić zaległości”
na miejscu, w Krakowie. Ko
rzystając z obecności w naszym
kraju studenckich zespołów tea
tralnych z całego świata, SCK

„Rotunda” zaprosiła część z nich
do Krakowa. Dziś i jutro o godz.
17.00 i 22.00 możemy zobaczyć
„Święto głodu” w wykonaniu
Tenkei Gekijo z Tokio. Jutro o

godz. 24.00 wystąpi w Rotundzie
teatr „4,12 Litres” (Francja) z

„Iwoną, księżniczką Burgunda”
Witolda Gombrowicza. 2 i 3 li
stopada o godz. 17.00 i 21.00 zo
baczymy „Plagę” wg poematu
Annę Hungerford — spektakl,
zrealizowany przez Sanage God
z Toronto. 4, 6 i 7 listopada bę
dziemy gościć Teatro Club z

Rzymu, a w dniach 11—14 . XI.

wystąpi „Le Plan K” z Brukseli
ze spektaklem „Obnażony”.

Bilety na wszystkie spektakle
rozproicadza kasa „Rotundy”
(ul, Oleandry 1) codziennie od

godz. 16.00. (mh)

im. B. Głowackiego
Szkoła Podstawowa., noszą

ca dziś imię Bartosza Głowac
kiego, założona została w gmi
nie Dąbie aż w 1891 r. W 1911
placówka otrzymała imię, w

1935 — pierwszy sztandar, któ
ry jednak zginął podczas dzia
łań wojennych.

Wczoraj, w sali kina „Związ
kowiec” odbyła się uroczystość
ponownego wręczenia Szkole
Podstawowej nr 39 im. Barto
sza Głowackiego — sztandaru,
ufundowanego przez Komitet
Honorowy, w skład krórego
weszli przedstawiciele władz
politycznych i administracyj
nych dzielniej’ Śródmieście, a

także zakładów pracy, które o-

piekują się szkołą. Uroczystość
uświetniło ślubowanie uczniów,
a także wręczenie Złotych
Krzyży Zasługi nauczycielom.
Odznaczenia otrzymały: Bar
bara Badecka, Jadwiga Nowa
kowska i Zofia Zapart. Po uro
czystości nastąpił przemarsz ze

sztandarem do budynku szkol
nego. a później zwiedzanie Sa
li Historii, w której zgronąa-
dzono materiały związane z

pułkiem im. Bartosza Głowac
kiego. Pozdrowienia z Racła
wic przekazali uczniom kra
kowskiej szkoły uczniowie ra
cławickiej szkoły zbiorczej, a

także przedstawiciele władz
gminy Racławice.

Lato—za nami!
X"' i - ■ ■

— W zimie wyjedzie z miasta znacznie mniej młodych niż
latem. Zatem już dziś możemy podsumować akcję „Wypoczy
nek — 75” — zaproponował na samym początku Kazimierz
Znamirowski, przewodniczący ZK ZMS

Akcją kierował sztab ZMS-owców oraz przedstawicieli
KRZZ, w szczególności Rady Kultury Fizycznej i Turystyki
‘działającej przy krakowskiej instancji związkowej. Z tego,
co zostało powiedziane na wczorajszym spotkaniu organiza
torów należy wnioskować, że tegoroczna, druga już z kolei
wspólna akcja była udana. Młodzież wypoczywała na 190
rozmaitych obozach. Rozmaitych, bo prócz tradycyjnych obo
zów stałych były też zorganizowane obozy wędrowne, żeglar
skie na Mazurach, obozy szybowcowe pod patronatem kra
kowskiego Aeroklubu w Łososinie Dolnej Młodzi — co pod
kreślano — chcą wypoczywać czynnie, w sposób zorganizo
wany, Stąd duża troska komendantów, obozowej kadry o pro
gram — o imprezy kulturalne, spotkania z ciekawymi ludź
mi, dyskusje światopoglądowe.

Ale wypoczywano nie tylko na obozach. Ponad 30 tys. mło
dzieży pracującej brało udział w imprezach turystycznych —

w rajdach, zlotach na terenie całego kraju. I trzeba przyznać
młodzi dobrze reprezentowali nasz region, skoro m. in. zdo
byli puchar ZO ZBoWiD w Koszalinie jako najlepsza ekipa
uczestnicząca w Ogólnopolskim Rajdzie Szlakami Zdobyw
ców Wału Pomorskiego.

No. koniec spotkania 30 organizatorów akcji otrzymało dy
plomy „Za społeczną postawę na rzecz organizacji i zabez
pieczenia wypoczynku młodzieży pracującej”, (el)

W OCZEKIWANIU
NA OSIOŁKA

PORFIRIONA

Mieszkańcy budynku przy ul.
Szlak 51 od lat już ponaglają
ADM przy Ry.iku Kleparskim 5
w sprawie nieszczelnych pieców.
Gdy zapali się w piecu na par
terze, lokatorzy wyższych kon
dygnacji uciekają z mieszkań —

z pieców bowiem uchodzi czad.

Walą kłęby dymu. Ekspertyza
kominiarska, wykonana (po 3

latach) na zlecenie ADM wyka
zała wadliwą budowę przewo
dów kominowych i konieczność
- 'ykonania
ale—na

czyło.

Sytuacja
ta z ..Dymiącego piecyka" K. I.

Gałczyńskiego. Tam jednak
przyszedł w końcu Osiołek Por-
firion i piecyk naprawił, przy
ul. Szlak 51, występują zaś na

razie tylko „chóry Polaków”.
Porfiriona — ciągle brak...

(mh)

dodatkowego
ekspertyzie się

jakby żywcem

ciągu.
skoń-

wzię-

\N Słomnikach
dobrze gospodarzą

Słomniki — i to zarówno miasteczko jak i gmina — zmie
niły się bardzo. Czynem społecznym mieszkańców wybudo
wano w kilku wsiach remizy strażackie mieszczące również
świetlice i biblioteki. Mieszkańcy Kacie, Lipnej Woli i Jani
kowie otrzymali wodociągi, w Słomnikach oddano do użytku
ośrodek zdrowia, pawilon sportowy. Ponadto uruchomiono
nowe przedszkola, buduje się. duży dom towarowy, zakład ga
stronomiczny z. częścią hotelową i bloki mieszkalne. Przyby
ło też w gminie wiele kilometrów nowych dróg.

Dynamicznie rozwija się w gminie rolnictwo. W porów
naniu do 1970 r. wzrosła obsada bydła o 56 proc, a trzody
o 17 proc. Dobra praca słomnickich rolników i ich społeczna
aktywność przyniosły gminie IV miejsce (w byłym wojewódz
twie) w Rolniczym Czynie XXX-lecia PRL.

Niemały udział w tych osiągnięciach ma słomnicka organi
zacja partyjna, licząca obecnie 583 członków i kandydatów.
Nie mają oni zamiaru poprzestać na tym co już zrobiono.
Toteż na miejsko-gminnej konferencji sprawozdawczej dy
skutanci mówili wiele o dalszych możliwościach unowocze
śniania produkcji rolnej, o konieczności podjęcia niezbędnych
inwestycji a także — o potrzebie coraz lepszej pracy par
tyjnej. (eba).

Kijów (al. Krasińskiego 34): No
ce 1 dnie cz. Ii II (poi. 13 lat)
♦*,/ooo. _ yi, UCIECHA (Boh. Sta
lingradu 16): Dzień Szakala (fr.-
ang.) »**/«»• — 10,13,16, 19, WAR
SZAWA (Stradom 15): Wielki Ga-

tsby (USA 15 1.) — 15.30, 20.15,
Mr Majestyk (USA 15 lat) */°°° -

18,. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
Mściciel (USA 18 lat) «/°°°
15.45, 18, 20.15, APOLLO (Solskie
go 11): Największe wydarzenie od

czasów, gdy człowiek stanął na

księżycu (fr. 15 lat) */°°° — 10.
12.30, Zeznania komisarza policji
przed prokuratorem republiki (wł.
15 lat) ***/000 15.45, 18, 20.15. WAN
DA (Waryńskiego 5): Flip 1 Flap
w Legii Cudzoziemskiej (RFN
b.o.) »/“» 10. 11.45, 13.30, 15.15, 17,
18.45, 20.15. SZTUKA (Jana 4):
Królewskie marzenie (USA 15 lat)
*/o.

_ 10.15, 12.30, 15.45,
MŁODA GWARDIA
Podwodna odyseja
*,0000 12.30, 14.45, 17, 19.15 (seans
zamkn.) . WRZOS (Zamojskiego
50): Węgorz za 300 milionów (wł.
15 lat) ♦/» 15.45, 18, 20.15. ŚWIT
D. SALA (os. Teatralne 10): Noce
i.dnie cz. I i II (poi. 15 lat) ***/■»“
17. ŚWIT M. SALA (os. Teatral
ne 10): Pan Dodek (poi. b.o.) */°°

16, 18, Ostatnie dni (poi. b.o.)
»* ooo 20 15 ŚWIATOWID D. SALA

(os. Na Skarpie 7) : Rudy lis

(NRD 15 lat) 16, 18, 20 ŚWIA
TOWID M. SALA (os. Na Skarpie
7): Kapitan Mikuła Mały (jug.
b.o.) »“ 15, 17,
KOWIEC (Grzegórzecka 71): Oj
ciec chrzestny (USA
«*»*'oooo je, 19.15. MIKRO (Dzier
żyńskiego 5): To ja zabiłem (poi.
15 lat) »° 16, 18, 20. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Wynajęty czło
wiek (USA 15 lat) «**,°°° 15.45, 13,
20.15. WIEDZA (Rynek Gł. 27):
Pułapka w delcie Dunaju (rum.
b.o.) ROTUNDA (Oleandry
1): Wykryć szpiega (radź, b.o .)
*/»» 17, 20. DOM ŻOŁNIERZA (Lu
bicz 40): Ucieczka przez pustynię
(fr. 15. lat) **/°°“ 16. WISŁA (Ga
zowa 27): Błąd szeryfa (NRD b.o.)
*/°°° 11, 16, Czerwone i białe (poi.
15 lat) 13, 18, 20. MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55): Ballada o Ca-
ble’u Hogue’u (USA 15 lat) ***/°°°

11, 19.30, Dziewczęta jak iskry
(węg. 15 lat) *»/«• 15.30, 17.30 . PA
SAŻ
Bolka i Lolka (poi.)
11, 16, 17, Szerokość geograficzna
zero (jap. b.o.) *.'000 12, 14. Ob
ława (USA b.o.) »***/ooo» i8, 20,
22. PUCHATEK (Park Jordana):
Coralgol w Meksyku (poi.) — U,
12.30, 15, 16, Winnetou wśród sę
pów (jug. b .o.) */°°° 17.15. POiA

WAWELSKIE (Komandosów 21):
niecz. UGOREK (os. Ugorek):
Roztargniony (fr. b.o.) **/°°° 17,
19. SFINKS (os. Górali 5): Wero
nika w kraju czarów (rum. b .o.)
»*/»" 16, 18, Straszna teściowa

(radź, b.o .) */° 20. TĘCZA (Praska
25): Zawieszeni na drzewie (Ir.
b.o.) */°°° 17, 19.

18, 20.15.

(Lubicz 15):
(kan. b.o.)

19. ZWIĄZ-

18 lat)

(Pasaż Bielaka): Przygody
***/ooćo ją,

DOBCZYCE — Raba: Drzwi w

g murze (poi. 15 lat) **/°, GDÓW —

B Promyk: Jedynym wyjściem jest
I śmierć (kan. 15 lat) */°°°, KRZE

SZOWICE — Nowości: Dzieje
’

grzechu (poi. 18 lat) MYŚ-
g LENICE — Wisła: Zachłanne
S miasto (UŚA 15 lat) ***/=», NIE

POŁOMICE — Bajka: Eolomea

(NRD b.o.) »/«>, SKAWINA — Ju
nak: W te dni przed wiosenne

, (poi. 15 lat) *,'«=», SKAWINA —

; Hutnik: Szczury Paryża (fr. b .o .)
**,«>, SŁOMNIKI — Czar: Palec

boży (poi. 15 lat) **/», SUŁKO
WICE — Wiedza: Dziewczyna in-

Ina niż wszystkie (ang. 18 lat)
#*/ooo,. skała — Grota: Zapamię
taj imię swoje (ZSRP. b.o .) **/°°,
WIELICZKA — Górnik: Dzieje

grzechu (poi. 18 lat) »»,»«>, PRO-
KOCIM — ZZK: Opętanie (poi.)

CHIRURGICZNY: Prądnicka
35,37, CHIRURGIA DZIEC.: Pro-

kocim, NEUROLOGICZNY: Prąd
nicka 35, UROLOGICZNY: Prąd
nicka 35, OKULISTYCZNY: Prąd
nicka 35'37, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23a.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) tel. 251 (całą dobę).
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA: 552-06, MŁODZIEŻOWY TE
LEFON ZAUFANIA: 611-42 (14—
18). TELEFON ZAUFANIA MO:

216-41, TOW. ŚWIADOMEGO MA
CIERZYŃSTWA (Boh. Stalingradu
13) tel. 578-08 (9—18). TELEFON
ZAUFANIA: 371-37 (16—21). INF.

O USŁUGACH: 565-88.

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃ
SKA I RODZINNA TOW. Plan.
Rodź. (Klub ZDK HiL, os. Mło
dości 1): 17—20.

POGOTOWIE ♦

Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

09, zachorowania i przewozy 380-

55, al. Pokoju 109-01, 105-77, Nowa
Huta 422-22, 417-70, Podgórze 628-

50, 657-57, Proszowice 9, Myślenice
99.

APTEKI

Rynek Gł. 42 (tlen), pl. W )lno-
ści 7, Pstrowskiego 94 (tlen), No
wa Huta, Centrum A bl. 3 (tlen).

ALWERNIA (Korycińskiego 3) —

tel. 12, BOLECHOWICE — tel. 4,
CZERNICHÓW — tel. 3, GDÓW
(Rynek) — tel. 80, DOBCZYCE —

tel. 5, IWANOWICE — tel. 12,
IGOŁOMIA — tel. 20, KRZESZO
WICE (Daszyńskiego 8) — tel, 24,
KOCMYRZÓW — tel. 26, MYŚLE
NICE (Żeromskiego 10) tel. 214-28,
MICHAŁOWICE — tel. 11, NIE
POŁOMICE - tel- 1, NIEGOWIC
— tel. 9, NOWA GÓRA — tel. 27,
NOWE BRZESKO — tel. 20, PRO
SZOWICE ‘(Rynek 13) — tel. 24,
RADZIEMICE — tel. 22, RYBNA —

tel. 14, SKAWINA (Słowackiego 5)
— tel. 250.’ SUŁKOWICE — tel. 22.
SŁOMNIKI — tel. 115, SUŁOSZO
WA—tel.9.SKAŁA—tel.8.
WIELICZKA (Sienkiewicza) — tel.

664, WĘGRZCE WIELKIE — teł.
9, WIŚNIOWA — tel. 6, ZABIE
RZÓW — tel. 11.

Nie „Fala"
lecz „Uroda"
Uważam, iż nawo powstała

Wojewódzka Usługowa Spół
dzielnia Pracy winna skupić
większość krakowskich spół
dzielni usługowych. Zasuge
rowana własną opinią doko
nałam a priori przyłączenia
do WUSP spółdzielni fryzjer
skiej „Fala”. Tymczasem —

jak na razie — do WUSP na
leży Spółdzielnia Fryzjerska
„Uroda”. Przepraszam zain
teresowanych mając nadzie
ję, iż „Fali” nie jest jednak
niemiła perspektywa połą-
izenia. (eba)

CO Z TANDETĄ?

Ano właśnie. Czy umrze

śmiercią naturalną po zamknię
ciu ul. Kapelanka i przebudowie
sanitarnej placu, na którym się
mieściła? Sądząc z tłumów, ja
kie w dalszym ciągu gromadzą
się wzdłuż ul. Kobierzyńskiej,
wcale się na to nie zanosi. Po
stulujemy więc o rozwiązanie
tej sprawy. Stan dzisiejszy za
graża bowiem bezpieczeństwu na

tej ruchliwej drodze.

Fot.: W. KLAG

WYSTAWY

„GROTESKA"
NA FESTIWALU

Teatr „Groteska” uczestniczy
w VII Ogólnopolskim Festiwalu

Teatrów Lalek w Opolu. Sztuką
konkursową, zgłoszoną do elimi
nacji jest widowisko pt.: „Cu-
curbita story” Juliusza Wolskie
go, w reżyserii autora, a poza
konkursem teatr zaprezentuje
mikrodramaty Sztaudyngera pt.:
„Wygnańcy Ewy” w reżyserii
Zofii Jaremowej.

KOMUNIKAT
DZIELNICOWEGO ZARZĄDU DRÓG

I ZIELENI „KROWODRZA”
Dzielnicowy Zarząd Dróg i Zieleni „Krowodrza” w Krako

wie, -ul. Basztowa 9, przypomina Instytucjom, Przedsiębior
stwom i osobom fizycznym o obowiązku zgłaszania w termi
nie do 36 października 1975 roku zamierzonych prac na rok
1976 oraz planowanych ną lata 1977, 1978 i następne, wyma
gających rozkopania, względnie zajęcia pasa drogowego.

Podstawa prawna: uchwała Prezydium Rządu Nr 20 z dnia
7. II . 1975 r. (Monitor Polski nr 17, poz. 175).

W zgłoszeniach należy uwzględnić lokalizację i przypusz
czalny termin wykonania.

Równocześnie zwraca się uwagę, że na roboty, które nie

zostaną zgłoszone w podanym terminie, nie będą wydawane
zezwolenia na rozkopanie, względnie zajęcie pasa drogowego.

KOMUNIKAT
DZIELNICOWEGO ZARZĄDU DRÓG

I ZIELENI „ŚRÓDMIEŚCIE”
Dzielnicowy Zarząd Dróg i Zieleni „Śródmieście” w Krako

wie, ul. Halicka 14, przypomina Instytucjom i Przedsiębior
stwom oraz osobom fizycznym o obowiązku zgłoszenia w ter
minie do dnia 31 października 1975 roku zamierzonych prac
na rok 1976 oraz planowanych na lata 1977 i 1978 i następne,
wymagających rozkopania, względnie zajęcia pasa drogowego
lub zieleńca.

Podstawa prawna: uchwala Prezydium Rządu Nr 20 z dnia
7 lutego 1955 r. (Mon. Polski Nr 17. poz. 175). Jednocześnie za
wiadamia się, że na roboty, które nie zostaną zgłoszone w.po
danym terminie, nie będą wydawane zezwolenia na rozko
panie pasa drogowego.

WAWEL — Komnaty: (niecz.),
Skarbiec i Zbrojownia: (niecz.),
MUZEUM NARODOWE — SU
KIENNICE: (10—16), CZARTORY
SKICH: Pijarska 8 (niecz.), SZO-
ŁAYSKICH pi. Szczepański 9

(niecz.), DOM MATEJKI: Flo
riańska 41: Portret w ry
sunkach J. Matejki — szkice po
staci kobiecych i męskich (10—
16), NOWY GMACH al. 3 Maja (12
— 18), HISTORYCZNE: Jana 12

(11—18), Szpitalna 21 (9—15), Fran
ciszkańska 4 (11—18), ARCHEOLO
GICZNE: Poselska 3 (niecz.),
PRZYRODNICZE (Sławkowska 17)
(10—13). MUZEUM LENINA: To
polowa 5: (9—17). Kr. Jadwigi 41

(niecz.), ETNOGRAFICZNE: Wol
nie* 1: '(10—15), MUZEUM ML.

POLSKI Rydlówka, Tetmaje
ra 23: (11—14), PODZIEMIA KOŚ
CIOŁA ŚW. WOJCIECHA: (9—16),
KRAMY DOMINIKAŃSKIE: Sto
larska 8/10 (11—18), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE: (10—16),
MUZEUM LOTNICTWA (Czyży-
ny): (10—14), KOPALNIA SOLI w

Wieliczce: (7—19), MUZEUM ŻUP
KRAKOWSKICH

(8—19), KTF: Boh. Stalingradu 13:

(9—21), PAŁAC

Szczepański 4: Grafika Wojciecha
Weissa (10—17), BWA (Szczepańska
3a): (niecz.). GALERIA ZPAF

(Anny 3): Wystawa fotograficzna
Ralpha Prinsa (10—18).

SALON ROZRYWKI Pstrowskie
go 12: (11-21).

SALON GIER SPORTOWYCH 'i

ZRĘCZNOŚCIOWYCH (Marka 34):
(10—21).

WESOŁE MIASTECZKO —

30-lecia, ul. Łokietka (14—20).

w Wieliczce:

SZTUKI, pi.

os.

PROGRAM I
Godz. 10.30' 1,Rozmyśl, nad Chri-

stą T” — fragm. pow. Christy
Wolf. 10.40 Leksykon jazzu. 11.00

Refleksy. 11 .05 Nie tylko dla kie
rowców. 11 .12 Mozaika pols. mel.
11.30 Konc. przed hej. 11.55 Kom.
o stanie wód. 12 .05 Z kraju i ze

świata. 12.25 Brazylijskie rytmy.
12.45 Roln. kwadr. 13.00 Muz. lud.

Turcji. 13.15 O zdrowie dla zdro
wia. 13.30 Kat. wydawn. 13.35 Z
ańtol. pols. jazzu. 14.00 Sport to

zdrowie. 14.05 Zesp. pieśni i tańca
z róż. reg. Polski. 14 .30 Rytmy
młodych. 15.00 Wiad. 15.05 Listy
z Polski. 15.10 Włoskie płyty. 15.35

Operet., jej twór, i wykon. 16.00
Wiad. 16.06 U przyjaciół. 16.11

Propoz. do Listy Przeb. 16.30
Aktual. kult. 16.35 Z lekką muzą

przez lata. 17.00 Radiokur. — aud.
inf. Studia Młodych. 17.20 Konc.

życzeń miłośn. muz. poważ. — w

opr. K . Zalesińskiego. 18.00 Muz. i
aktual. 18.25 Nie tylko dla kie
rowców. 18.30 Konc. życzeń. 19 00
Wiad. 19.15 Muz. 19.30 Transm. z

Filh. Naród. — IX Międzynar.
Konk. im. F. Chopina — Konc.
laur. Wiad. (w przerwie konc.),
Kron. sport, i kom. Tot. Sport,
(w przerwie koncertu), 22.30
Z kraju i ze świata. 22.50
Muz. rozryw. 23.00 Wiad. 23.05

Korespond. z zagr. 23.10 Wzajem
nie bez zobow. — aud. S. Wysoc
kiego.
30. X. 75 r. (czwartek) — Pr. I

0.00 Bicie zegara. 0.01 Wiad. 0 .06
Kai. Kult. Pols. 0 .11 —5.00 Progr.
nocny z rozgł. PR we Wrocławiu.

PROGRAM II

Godz. 7.45 Próg. pog. i kom.
biom. (Kr.) . 7.46 „Co słychać”? —

porań, inf. i mel. (Kr.) . 8 .11 Muz.
dla was (Kr.). 8 .30 Wiad. 8 .35 My
75 — aud. Studia Młodych. 8.45
Muz. spod strzechy. 9.00 Rec. z

nagr. wioloncz. E. Feuermanna.

Przy fortepianie Franz Rupp, 9.40
„Ekonomia na co dzień” — eko
nomia korzyści oszczędz. czasu —

aud. z udz. doc. dr M. Ostrow
skiego. 10 00 Olsztyńskie rozmai
tości lit. -muz. 11 .00 Dla szkół śred
nich (chemia) „Izotopy” — aud.
M. Jurowskiej-Wernerowej. 11 .30
Wiad. 11 .35 Pięć min, o wych.
11.40 „Odpoczynek jesienią” —

Socjolog, o sposobach spędź, wol
nego czasu — aud. z udz. dr E.
Wnuka — Lipińskiego 1 mgr M.
Zurna. 11.50 Od Tatr do Bałtyku.
11.55 Kom. o stanie wód. 12 .05 Muz.
12.20 Ze wsi l o wsi. 12.35 Sona
ty trlowe Arcangelo Corelliego.
13.00 Dla kl. I J II (jęz. polski)
„Karolcia” — słuch. M Krtlger.
13 20 Muz. 13.30 Wiad. 13.35 Spotk.
z aktorką — R. Hanin, 14.00 Wię
cej, lepiej, taniej 14.10 Przezorny
zawsze ubezp. 14 .15 „Szlakiem ko
lei żelaznej” — rep. lit. T . Gic-

giera. 14.35 J. Haydn — Konc. C-

dur na obój i ork. 15.00 Zawsze o

15 — progr. dla dziew. 1 chłop.
15.40 J. Sebastian Bach — V So
nata f-moll. 16.00 „W trosce o sło
wo i treść” — Nasz język codz. —

Pógot. język. 16.15 Tr. pr. z Rze
szowa (RZ). 17.00 Kwadr akad.

(Kr). 17 .15 Jazz na gorąco Jazi
na zimno — aud. w opr., R. Ko
wala (Kr.) . 17.30 „Podróż morzem”
- rep. lit. • K. Szlagi (Kr.). 17 .50
Pariorama Muz. (Kr.) . 18.20 Wiad.
znad Wisły i Dunajca (Kr.) . 18.30
Echa dnia. 18.40 Public, ekon. 19.00
Michał Spisak — Serenada. 19.15 5
lek. jęz. hiszpańs. 19.30 Teatr PR
— Studio Współcz. — Cykl: Aut.

naszych słuch. „Filip z prawdą w

oczach” — słuch. J. Krasińskie
go. 20.50 Muz. 21 .00 Utw, Charlesa

Ivesą. 21.30 Wiad. 21.45 Wiad.

sport. 21.55 Rozm. i reflek. pe
dagogiczne. 22.05 Stołecz. aktualn.
muz. pod red. J Ekierta, 22.40
Muz. 22.50 Wiersze H Komorow
skiej. 23.00 Impresje jazzowe —

aud. A. Zarębskiego. 23.30 Wiad.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40
Z nagr. zesp. „Ars antiąua di
Mllano”.

PROGRAM III

14.35 Prywatna encyklopedia
podróżnicza — gaw. O. Bu
drewicza. 14.45 „Spełnienie” gra
Mc Coy Tyner. 15.00 Ekspr. przez
świat, 15.05 Progr. dnia. 15.10

Przyp, Zesp. Dżamble. 15.30 Her
batka przy samowarze. 15.50 Z

jazzów, arch, i— fvie Anderson z

Ork. Duke’a Ellingtona — aud.
M. Jurkowskiej. 16.10 Pios. z lis
tów (opr. M, Gaszyński). 16.45
Nasz rok 75. 17 .00 Ekspr. przez
świat. 17 .05 „Werble żałobne dla

_

Rancas” — 18 ode. pow. Manuela

Scorzy. 17 .15 Kierm. płyt — aud.,
P. Kaczkowskiego. 17 .40 Vademe-
cum nr 40 — aud. J . Waglewskie
go. 18.00 Muzykobranie 18.30 Polit.
dla wszyst. 18.45 Poczt, dźwięk,
z Paryża. 19 00 Co’ wiecz. pow. w

wyd. dźwięk. — „Cichy Don” M.
Szołochowa. 19.30 Ekspr. przez
świat. 19.35 Muz. poczta UKF. 20.0J
Przeciw zbrodni (5) — gaw. prof.
dr T. Hanauska. 20.10 Wielki pia
nista — W. Horowitz (XIX).
Pierw, nagr. „Obrazków z wysta
wy” (1947 r.) Musorgski (opr. Ho
rowitza wg edycji Lamina), 20.50

„Terapia” — słuch. E . Szumań
skiej. 21.20 Przedst. Johny Bristo-
la. 21 .35 „Rajd Safari” —■ Zesp.
Klan. 21.50 Opera tyg. — J.

Haydn „Niewierność oszukana”.
22.00 Fakty dnia. 22 .08 Gwiaz. sied.
wiecz. — Barbara. 22 .15 Trzy
kwadr, jazzu — probl. — mag.
J. Ptaszyna Wróblewskiego. 23.00

„Poeta i obraz” wiersze T. Ku
biaka. 23.05 Ludwik van Beetho-
ven — Sonata skrzypc. Nr 5 F-
dur op. 24 „Wiosenna” wyk. Szi-

geti i Arrau. 23.30 Parafrazy kla
syków — Tomas Hacki. 23.45

Progr. na czwartek. 23.50 Na dóbr,
gra J. Jarczyk. 24.00 Koniec progr.
i hymn.

PROGRAM I

6.30 TV Technikum Rolnicze.
7.00 TV Technikum Rolnicze. 7 .30
— 10.00 Przerwa. 10.00 „Wielka
przemiana” film ser. prod. ZSRR.
11.05—12.45 Przerwa. 12.45 TV Tech
nikum Rolnicze. 13.15—13.25 Przer
wa. 13.25 TV Technikum Rolnicze.
13.55-^15.35 Przerwa. 15.35 NURT.
16.05 ‘Program dnia. 16.10 Dzien
nik. 16.20 Obiektyw. 16.40 Informa
cje, towary, propozycje. 16.50 Lo
sowanie Toto-Lotka 17 00 Baśnie

mojego dzieciństwa.1 1/40 KYZ —

cz. I . 18.20 Poligon 18 40 Dobra
noc. 18.50 Dziennik. 19/30 IX Mię
dzynarodowy Konkurs P’anistycz-
ny im. Fryderyka Chopina w

przerwie Liryki C. K. Norwida.
22.00 „Niech będzie Jeniffer” —

film fab. prod. USA. 22 .50 Dzien
nik. 23.05 Wiadomości sportowe.
23.15 Zakończenie programu.

PROGRAM II

16.15 Język francuski. 16.45 Pro
gram dnia. 16.50 Relacja z Kon
kursu Chopinowskiego. 17.15 Tyl-

j ko dla zastępowych. 17 .45 Decyzje
piętnastolatków. 18.20 Kronika

(Kr.). 18.40 Dobranoc. 18.50 Dzien
nik. 19.30 „Blask czarnej świecy”
film ser. prod. NRD, 20.50 Tele-
variete. 21.25 24 godziny. 21 .35

Sprawozdanie z meczu piłki noż
nej CSRS — Anglia. 22 .25 Zakoń
czenie programu. 22 .30 NURT —

Psychologia. 23.00 Język angiel
ski. <

♦ KTF zaprasza o godz. 13

(Ul. Boh. Stalingradu 13) na

„GIEŁDĘ STAROCI FOTOGRA
FICZNYCH”. Może w niej
wziąć udział każdy, kto do godz.
18 zgłosi do wymiany lub sprze
daży stare fotografie, aparaty
fotograficzne, przybory itp. Na

giełdzie — która jest jednocześ
nie pokazem — znany krakow
ski fotografik Konrad Pollesch,
zaprezentuje swoje prywatne
„archiwum fotograficzne” i mó
wić będzie o swoich zbiorach.

Dyrekcja Szkoły Podstawowej
Specjalnej Nr 131 w Krakowie,
ul. Modrzewskiego 21, wraz z

Kołem Nauczycielskim przy Od
dziale ZBoWiD Kraków-Sród-

mieście, przygotowuje spotkanie
byłych nauczycieli ,,Tajnego na
uczania” z terenu m. Krakowa,
którzy w okresie okupacji prowa
dzili nauczanie w Ośrodku nr 11,
mieszczącym się właśnie w szko
le przy ul. Modrzewskiego 21

(dawna Lubomirskich). W zwią
zku z tym osoby zainteresowa
ne (nauczyciele, uczniowie) pro
szeni są o pisemne lub telefoni

czne skontaktowanie się z dy
rekcją szkoły, nr tel. 201-82 do
dnia 1. XII. br.

Organizatorzy proszą również
o podanie adresów osób, które

mieszkają poza Krakowem, a

brały udział w akcji tajnego
nauczania.

UWAGA
KANDYDACI NA AGH

Kurs przygotowawczy na I rok
studiów w AGH rozpoczyna się
9. XI . br. Bliższe informacje w

sekretariacie RU SZSP AGH,
30-059 Kraków, al. Mickiewicza

30, pawilon C-2> p. 18, tel. 319-65,
w godz. 10—16.
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LUDZIE KRAJU RAD
W przyszłym tygodniu będziemy obchodzić kolejną ro

cznicę Wielkiego Października, który nie tylko
wstrząsnął światem, ale nadał naszej planecie nowy
bieg. Z tej okazji serdeczne uczucia milionów Pola
ków kierują się w stronę zaprzyjaźnionego Związku

Socjalistycznych Republik Radzieckich. Uczestnicząc w uroczy
stych akademiach, oglądając wzruszające radzieckie filmy,
wspominając braterstwo broni zrodzone w walce przeciwko
wspólnemu wrogowi — będziemy ciepło myśleć także o zna
nych nam osobiście przyjaciołach z Moskwy, Kijowa, Lenin
gradu i innych regionów tego ogromnego kraju. -

Myślę, że — nie tylko dla mnie — najbardziej urzekające,
zapadające w pamięć — są bezpośrednie spotkania z radziec
kimi ludźmi. Trudno powiedzieć, jak się to dzieje, że po kilku

kwadransach czujemy się dobrymi znajomymi dopiero co po
znanych osób. Przed rokiem dzięki zaproszeniu Agencji „No-
wosti” miałem przyjemność zetknąć się z gościnnością i bezpo
średniością Rosjan. W domu u Jurija Własowa, w Pałacu Pio
nierów, w metrze i na ulicy czułem się jak u siebie. To samo

mówią po każdym powrocie ze Związku Radzieckiego moi zna
jomi i redakcyjni koledzy. Dlatego przed kolejnym świętem
naszych Przyjaciół postanowiłem Czytelnikom magazynu ,,0d
środy do środy” zaprezentować fotogramy ukazujące ludzi ra
dzieckich. Oglądamy na nich — od góry poczynając — zespół
artystyczny z Ukrainy; inżynierów w elektrowni atomowej;
kosmonautę pika Pawła Popowicza; 80-letniego Kirgiza będą
cego żywą reklamą zsiadłego mleka kobylego czyli kumysu;
hodowcę reniferów z półwyspu Kola.

Naszym Towarzyszom ze Związku Radzieckiego — serdecz
ne pozdrowienia w przeddzień wspólnego święta.

FOT: caf-tass ADAM OGORZAŁEK

:««!? ■■

OD | ŚRODY
DO ŚRODY

MYŚLI TYGODNIA (23 - 29 X 1975 r.)

• Socjalizm i pokój — to pojęcia nieodłączne. Zaprzestanie wojen, pokój między narodami, zerwanie z gra
bieżami i wyzyskiem — wskazywał W. I . Lenin — oto nasz ideał... Całokształt wydarzeń międzynarodowych w

ciągu już ponad pół wieku, od chwili utworzenia pierwszego na świecie państwa robotników i chłopów, nieod
miennie potwierdza, że jest to fakt bezsporny. (Andriej Gromyko — POLITYKA)

0 Jesteśmy społeczeństwem uzdolnionym, aktywnym w myśleniu. Stać nas na to, aby pozbyć się nawyków
słomianego zapału, skłonności do nagłych wahań, aby ukształtować odporność i upór, konsekwencję i wytrwa
łość, wysokie poczucie dyscypliny zbiorowych wysiłków, umiejętność realnego rachunku możliwości, odwagę
rozwiązywania zadań trudnych i nowatorskich. (TRYBUNA LUDU)

0 Jednym z najbardziej ważnych elementów postępu społecznego jest takie ukształtowanie charakteru pracy,
a przede wszystkim postawy pracownika w procesie produkcji, ąby właśnie w pracy człowiek najpełniej doku
mentował i rozwijał swą osobowość. (Eugeniusz Olszewski — ZYCIE LITERACKIE)

0 Obecność literacka Polski za granicą jest nieodzownym czynnikiem generalnej obecności Polski w świecie,
zaś „eksport” wartości intelektualnych i artystycznych ma w pewnym sensie znaczenie nie mniejsze niż eksport
naszych maszyn czy obrabiarek. (D. S. — KOBIETA I ŻYCIE)

0 Wykształcenie to jest to, co nam pozostaje kiedy już pozapominamy wszystko, czego nas nauczono.

(O Wacusiu — PRZEKRÓJ)
0 Przeszłość i teraźniejszość znaczą mniej niż perspektywy na przyszłość. Posiadanie znaczy mniej niż na

dzieja. (Władysław Tatarkiewicz eytowany w ŻYCIU WARSZAWY)

Dla iluż to mieszkańców Krakowa, Tarnowa,
Nowego Sącza nie są sprawą obojętną pyta
nia: szybko czy powoli budujemy domy

mieszkalne, przybywa ich dużo czy mało, wydłuża
się czy skraca czas oczekiwania na własną izbę?
Od tych właśnie spraw tysiące ludzi uzależniają
swoje życiowe plany i cele. Wiadomo: rozwiązanie
własnych problemów' mieszkaniowych stanowi jak
że istotny element stabilizacji kadrowej i określa

samopoczucie obywatelskie. Spróbujmy zatem choć
by w' części dać odpowiedź na te pytania.

W roku 1970 przekazanych zostało w Krakowie do użytku
cztery tysiące mieszkań. Czas oczekiwania w tym okresie
na mieszkanie wynosił przeciętnie 6 lat. W bieżącym pięcio
leciu co roku przybywało około 5 tysięcy mieszkań, czyli
łącznie 25 tys. mieszkań (o 5 tys. więcej niż w latach
1966—1970). A mimo to w ostatnich latach wydłużył się nie
co okres oczekiwania na własny kąt. Choć budowaliśmy wię
cej, niż w poprzedniej pięciolatce, to jednak potrzeby rosły
w tym okresie szybciej, niż ilość budowanych mieszkań. W
najbliższych pięciu latach przybędzie w Krakowie 38 tys.
mieszkań czyli o 12 tysięcy więcej, niż w latach 1970—1975.
Oznacza to wzrost o blisko 40 procent. Godzi się przy tym
zaznaczyć, że powierzchnia przeciętnego mieszkania ulegnie
dalszemu zwiększeniu. Dla porównania podajemy, że śred
nia jego wielkość w latach 1966—1970 wynosiła 40 metrów
kwadratowych, w obecnym pięcioleciu zwiększyła się do 46
metrów, a w nadchodzących 5 latach wzrośnie do 50 metrów
kwadratowych. Będą to początkowo normy przejściowe, któ
re pod koniec przyszłej pięciolatki mają ulec korekcie w gó
rę — do 52,5 metrów kwadratowych. Skala zmian podobnie,
przedstawia się w województwie tarnowskim i nowosądec
kim.

*

We wszystkich trzech województwach zwiększyła się ilość
budowanych mieszkań. Przyrost ten mógłby być jednak
znacznie większy, gdyby nie to, że program mieszkaniowy
realizowany był przy pomocy przestarzałych, pracochłon
nych technologii. Najszybsze tempo wznoszenia budynków
mieszkalnych — jak wykazuje niezbicie praktyka — daje sy
stem wielkopłytowy. Jest on najbardziej wydajny i przynosi
najlepsze efekty użytkowe mieszkań. Tymczasem w roku
1971 przy pomocy technologii wielkopłytowej zbudowano w

Krakowie zaledwie 12 procent mieszkań, w roku ubiegłym
obejmowała ona 33 procent, a w mijającym — 1975 roku
wielka płyta znajduje zastosowanie w połowie realizowanych
mieszkań. Wskaźniki te są niższe w województwach — tar
nowskim i nowosądeckim.

Realna szansa na wyjście z tego impasu tkwi w oddanej
niedawno do użytku fabryce domów o docelowej zdolności
produkcyjnej 12 tysięcy izb rocznie. Fabryka ta jednakże z

uwagi na skomplikowany proces rozruchu w tym roku do
starczy na razie cztery tysiące izb, natomiast pełną moc wy
twórczą osiągnąć ma w roku 1976. Stosowanie konstrukcji
wielkopłytowej obejmie 80 procent realizowanych zadań w

dziedzinie budownictwa mieszkaniowego.
Wystarczy powiedzieć, że budowa 5-kondygnacyjnego

obiektu przy użyciu prefabrykatów z fabryki domów trwa
3 miesiące z pracami wykończeniowymi, a sam montaż —

jeden miesiąc.
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Owa zasadnicza zmiana na polu technologii daje gwaran
cję urzeczywistnienia, wspomnianego 40-procentowego przy
rostu oddawanych mieszkań w nadchodzącym pięcioleciu.
Równocześnie jednak myśleć trzeba o zbudowaniu w Kra
kowie drugiej fabryki domów, choć mniejszej nieco od obec
nego „Fadomu”. Musi być poza tym więcej uzbrojonych
płyt gipsowych, lekkich konstrukcji stalowych, nowocze
snych, wysoko wydajnych urządzeń do formowania. betonu,
w tym głównie — deskowań.

W Tarnowie dotychczasowa wytwórnia wielkopłytowa o

rocznej zdolności produkcyjnej 2400 izb rozbudowywana jest
zespolonym wysiłkiem miejscowych zakładów przemysło
wych o drugą nitkę wytwórczą, dzięki czemu w roku przy
szłym podwoi swoją produkcję Natomiast bardziej złożona
jest sytuacja w województwie nowosądeckim. Technologia
wielkiej płyty, ma tam ograniczany zasięg z uwagi na gó
rzyste ukształtowanie terenu. Dlatego z wyjątkiem m. in.

Nowego Sącza, zastosowana zostanie technologia monolity
czna przy wykorzystaniu nowoczesnej tzw. metody tunelowej.
Polega ona na formowaniu konstrukcji przez wylewanie be
tonu do metalowych form. Pierwsze domy według tej tech
nologii staną na osiedlu „Połoniny” w Szczawnicy.

Wracając do najbardziej powszechnej i wypróbowanej
technologii budowy mieszkań systemem wielkopłytowym,
potwierdza się, że wszędzie tam, gdzie znajduje ona zastoso
wanie — przynosi znakomite rezultaty właśnie pod względem
szybkości wznoszenia domów. Kombinat Budownictwa Mie
szkaniowego w Krakowie, realizujący 60 procent izb w mie
ście, ma na polu wydajności sukcesy na miarę krajową.

Otóż kombinat ten w porównaniu do średnich cyklów kra
jowych buduje o 40 procent krócej. Wpływa na to duży po
stęp w zakresie prac wykończeniowych, jak np. wprowa
dzenie w 90 procentach beztynkowych ścian zewnętrznych.
Obecnie wprowadza się prefabrykowane piwnice, składa
jące się z gotowych segmentów. Ponadto — w miejsce trady
cyjnych tynków wewnętrznych stosowane będą tzw. szpa-
chle, które podwoją dotychczasową wydajność przy robotach
tynkarskich., W pracach posadzkowych, dotychczasowy sy
stem ich wykonawstwa na mokro — zastąpi układanie pły
tek PCW.

Nie mniejszym problemem, obok wydajności staje się już
dzisiaj standard budowanych mieszkań — ich jakość. Idzie
oczywiście o znacznie^ wyższy niż dotąd poziom wykończe
niowy, lepszą estetykę, na co może mieć także wpływ wyso
ka jak'ść materiałów wykończeniowych i sprzęt do wyposa
żenia kuchni i łazienek. Równie duże znaczenie mieć bę

dzie jakość rozwiązań projektowych mieszkań, ich rozkład ■
i szeroko pojęte funkcje użytkowe.

*

Skoro przedstawiliśmy sprawy techniki budowania, wy
dajności, jakości — warunkujących zwiększenie ilości prze-

'

kazywanych izb, zatrzymajmy się nad najważniejszą dla
oczekujących na mieszkania sprawą: kiedy czas oczekiwania
ulegnie skróceniu.

Liczba członków i kandydatów w Krakowie figurujących
na listach, według informacji uzyskanych w oddziale Cen-
tralnego Związku Spółdzielczości Mieszkaniowej — wynosi !
50 tysięcy ludzi. Nie ma jednak dokładnej analizy, ilustru
jącej ile wśród owych 50 tysięcy znajduje się małoletnich,
czy też tych, którzy chcą poprawić sobie warunki mieszka
niowe z niezłych — na całkiem dobre i wreszcie ile jest osób,
mieszkających rzeczywiście w bardzo trudnych warunkach. ’"?
Tak czy inaczej maksymalny okres wyczekiwania na mie-, ®
szkanie nie przekracza ośmiu lat. W następnej pięciolatce ó
istnieje szansa skrócenia tego terminu.

Liczba zaległych, nie zrealizowanych tzw. porozumień za
wartych z członkami spółdzielni wynosi obecnie cztery ty- ,.

siące. Opóźnienia te nie wynoszą więcej niż dwa lata. W roku
1975 otrzymali wszyscy przydziały, którzy mieli podpisane .

, porozumienia na rok 1973. Wszystko wskazuje na to, że od
roku ,1977 uda się realizować porozumienia na bieżąco i odro- .'>■
bić także zaległości. Będzie to więc jeden z pierwszych symp- ,'.a
tomów przesilenia mieszkaniowego, rozpoczynającego okres,
od którego powinien coraz wyraźniej kurczyć się czas wy-

'

czekiwania na mieszkanie, by w latach 1980—1985 został cn

poważnie zmniejszony. Nieco wcześniej powinno to nastąpić ....,?
w województwach: tarnowskim i nowosądeckim, w których
obecnie najdłużej czeka się na mieszkanie do siedmiu lat. .

Rozważenia wymaga sprawa polityki przydziału mieszkań. ...,^
Obowiązujące dawniej zasady kolejności przydziału mieszkań
spółdzielczych, ustalane przez samorząd spółdzielni mieszka*
niowych, zastąpione zostały zasadą pierwszeństwa wniosków
zakładów pracy. W wyniku tego, wielu spółdzielców, daw-
niej znajdujących się na korzystnych miejscach w termina- .

rzu przydziału mieszkania ustępować musi miejsca ludzicm, >

którzy mając krótszy staż spółdzielczy uzyskują przydziały ■.
wcześniej. Powoduje to wiele sporów i często rozżalenie. '

Stąd propozycje spółdzielczości zmniejszenia ilości mieszkań
dla zakładów pracy i przydzielania ich. przede wszystkim lu- .

dziom szczególnie niezbędnym dla danego zakładu. Natomiast A
wszelkie sprawy związane z poprawą warunków mieszkanio- ; ?
wych powinny być realizowane w normalnym trybie ocze- ■
kiwania na tę poprawę — w spółdzielniach. Zdarza się bo- ?.■
wdem, że zakłady wykorzystują swą pulę na polepszenie nie- -

złych warunków mieszkaniowych pracownika. Jest to istot-
nie sprawa do przemyślenia. .

ANDRZEJ KĄDZIOŁKĄ
TADEUSZ STEC



Wiedziała,
że to się kiedyś skończy. Bo to musiało się

wcześniej czy później skończyć właśnie tak, jak się
skończyło. Gwałtownie i ostatecznie. A przecież ani

przez chwilę nie wahała się podejmując tę jedną krótką, ale
tak ważną decyzję. Ważną na całe życie. I tak naprawdę cna

sama nie wie, skąd wzięła tyle siły by przeciwstawić się
szerhranej opinii, by nic sobie nie robić z ludzkich języków.

Zaczęło się jak w złym melodramacie. Stereotypowo. Mło
da dziewczyna, przeciętna i o kilkanaście lat starszy mężczy
zna, o którym powszechnie mówiono, że przystojny i bardzo
atrakcyjny.

Poznali się przypadkowo i z tego przypadkowego spotka
nia nic jeszcze nie wynikało. Wymienili kilka banalnych zdań
jakich wiele wymienia się z sekretarką pilnującą dostępu do
szefa. Potem zadzwoniła do niego raz i drugi przekazując
jakieś służbowe polecenia. Był wtedy jeszcze dla niej zwy
kłym interesantem, którego należy obsłużyć grzecznie
i szybko.

Tego popołudnia siedziała w kawiarni nie bardzo wiedząc
co zrobić z wolnym czasem. Sączyła z filiżanki kawę licząc,
że spotka tutaj jakichś znajomych. Pustawy lokal, nagrzany
czerwcowym słońcem, leniwie kręcące się po kafejce kelner
ki. Czekanie na urlop.

Wszedł odświeżony, w letniej koszuli, jak zawsze pewny
siebie. Nie od razu ją zauważył. Potem przysiadł się do sto
lika. Ujmujący, potrafiący swoją elokwencją oczarować każ
dą dziewczynę.

Zaczęli się spotykać. Skarżył się, że życie splatało mu figla.
Ożenił się z dziewczyną, która po ślubie okazała się kimś

zupełnie innym niż mu się to początkowi wydawało. Dusi

go atmosfera domu, rodziny. Teraz odżył. Nie tylko
dlatego, że żona wyjechała z dzieckiem na dwumiesięczne
wakacje, ale przede wszystkim z tego względu, Iż poznał ją,
Danutę.

Tak, myśli o rozwodzie. Ale to nie takie proste. W końcu
jest już ojcem i ten fakt musi brać przede wszystkim pod
uwagę. Dlatego nie może jej powiedzieć, że ożeni się z nią za

pół roku, czy za rok. Oczywiście powinni planować jakoś
wspólną przyszłość, ale trzeba to robić roztropnie. Z sensem.

Najważniejsze teraz jest to, że jest im razem tak dobrze. Że
się rozumieją Że się kochają.

Wierzyła w każde jego słowo. Zafascynowana osobowością
partnera przeżywała tę swoją pierwszą, wielką miłość jak
kilkunastoletni podlotek. Bezkrytycznie. Z oddaniem. Do
końca. Oczywiście, płacił za nią. Ale przecież nie chciała tych
wszystkich wystawnych kolacji, tych samochodowych eska
pad na soboty i niedziele. To były jego pomysły. To on się
chciał bawić. Jej wystarczała sama miłość. Jego obecność
przy niej, jego troskliwość O nic nigdy nie prosiła, nie przy
jęła nawet prezentu- jaki kiedyś jej kupił.

Czuła, że coś zaczyna się między nimi psuć. Nie minęły
przecież jeszcze dwa miesiące, a on nagle zaczął się dąsać,
miał dla niej coraz mniej czasu. Próbowała ratować ich
związek, w końcu zrozumiała, że to nie ma żadnego sensu.

Chciała dowiedzieć się tylko jednego: dlaczego stało się tak
jak się stało?

Zaspokoił jej ciekawość. Brutalnie. Nie zapomni nigdy
tamtej rozmowy. W jego mieszkaniu. Dla niego wszystko było
naturalne i konsekwentnie logiczne. Nazajutrz wraca żona.
Ten powrót przesądza wszystko. Nie mogą się więcej spoty
kać. Muszą zapomnieć-o sobie. Ot, wakacyjną przygoda, która
się kończy gdy mija lato.

Wybiegła z tego mieszkania, którego już każdy kąt znała,
z pełnymi łez oczyma. Bo nagle zawaliło się coś, co wyda
wało się wielkie i trwałe. Coś, o czym tak niedawno

oboje mówili z entuzjazmem. Nawet w tę przeryczaną noc

gdy myśli biegały bezładnie, ciągle nie mogła uwierzyć, że
to właśnie on potraktował ją jak dziewczynę, którą spotyka
się wieczorem, a żegna ostatecznie o świcie.

Chciała wierzyć, że jej przypuszczenia są bezzasadne. Że
się najzwyklej w świecie pomyliła. Ale poszła w końcu prze
cież do tego prywatnego gabinetu, by usłyszeć prawdę. Krót
ka jak strzał diagnoza. Ciąża.

Drżącą ręką wykręcała numer jego telefonu. Prosiła o spot
kanie. Nie chciał o takim słyszeć. Twierdził, że wszystko So
bie wyjaśnili i nie ma sensu wracać do czegoś, co już nie
istnieje. Dopiero jej kategoryczne stwierdzenie, że tylko od
niej zależy czy będą jeszcze m u s i e 1 i się znać, trochę zbiło
go z tropu. Wyznaczył dzień i godzinę rozmowy.

Śmiał się. Po prostu się śmiał. Jest w ciąży, no to pięknie.
Każdej dziewczynie to może się przytrafić. Tylko cały szko
puł polega na tym, iż on nie ma żadnej gwarancji, że dziecko
jest właśnie jego. Owszem, sypiali ze sobą, ale ona mogła
utrzymywać także znajomości i z innymi mężczyznami.

Panna, która po kilku dniach spacerów idzie do łóżka z ja
kimś tam partnerem nie traktuje spraw seksualnych zbyt
serio. Nie może zasługiwać więc na zaufanie. Ale doskonale
ją rozumie. Gdyby był na jej miejscu i zdarzyło mu się
wpaść w taką kabałę, też szukałby kogoś w miarę bogatego,
życiowo ustawionego. Takiego co to by mógł skutecznie po
móc, sensownie poradzić. Nie ma więc do niej specjalnych
pretensji, że próbuje go wrobić w tę nie bardzo piękną
imprezę.

Tak, tak, może go zaskarżyć do sądu. Bo on, daje na to
słowo, dziecka nigdy nie uzna za swoje. Nawet gdyby w

sądzie orzekli, że jest tatusiem. Będzie płacił alimenty ale
nic więcej. Nie chce mieć z tym dzieckiem nic wspólnego.'
W końcu stać go na tych kilkaset złotych miesięcznie prze
kazywanych do cudzej kieszeni. Po co się jednak droczyć
i straszyć sądami? Jest młoda, życie przed nią i nie warto

paskudzić sobie przyszłości takimi obowiązkami. Niech pozna
jego dobre serce i weźmie pod uwagę dobrą' radę. Jedna wi
zyta u ginekologa i po całym kłopocie. Sfinansuje całe przed
sięwzięcie. Dwa tysiące chyba wystarczy...

Wyjął dwa banknoty i położył na stoliku. Dwa prostokąty

z wizerunkiem Kopernika, które uwolnić miały ich właści
ciela od tamtych dwóch miesięcy, od tej nachalnej dziewczy
ny, od wszystkich kłopotów. Nie przewidział tylko jednego.
Że ta mała dziewczyna rzuci mu w twarz pieniądze i wy
rzuci go bezceremonialnie za drzwi.

¥
Typowe, małe mieszkanie starej, przedwojennej czynszo

wej kamienicy. Duża kuchnia, piec z popękanymi metalo
wymi płytami i jeszcze większy pokój, którego główną ozdo
bą są święte obrazy wiszące nad staromodnymi łóżkami. Pod
jedną ze ścian dziecięce łóżeczko. I 8-miesięczny chłopak
próbujący trudnej sztuki samodzielnego zdobywania świata
na nieporadnych jeszcze nóżkach. To mieszkanie dzielone
z matką jest jedynym azylem Danuty chroniącym przed
ludzką ciekawością, ludzką złośliwością i zawiścią.

Nie jest jej łatwo. Danuta wie, że cała wina polega na tym,
że zdobyła się na złamanie niepisanego prawa. Żę zdobyła
się na odwagę urodzenia dziecka, którego ojcem jest żonaty
mężczyzna. Że publicznie przyznała się do tamtego związku.
A tak przecież nie robi porządna dziewczyną. Tamtą
wakacyjną przygodę w końcu by zapomniano. Było, minęło
i nie ma. Jest jednak dziecko. To ciągłe przypomnienie pu
blicznego prawie flirtu. A w ogóle to ta Danuta nie ma chyba
dobrze w głowie. Gdzie znajdzie głupiego, który teraz by się
z nią ożenił? Na zawsze zostanie już panną z dzieckiem.

Wróciła po urlopie macierzyńskim za to swoje biurko se
kretarki. W kilka dni potem szef odbył z nią taką przy
jazną i szczerą rozmowę. Musi go dobrze rozumieć. Nic
nie ma przeciwko niej. Nic mu także do tego z kim sekre
tarka sypia. Ale przecież to ich miasteczko jest takie małe,
że wszyscy się znają i wszystko o sobie wiedzą. Już zaczy
nają się plotki, że i on, szef, korzysta z nie bardzo służbo
wych usług Danuty. Jest w końcu człowiekiem poważnym,
na odpowiedzialnym stanowisku i musi się liczyć z opinią

ogółu. Dlatego nie widzi możliwości dalszej jej pracy w po
koju przylegającym do jego gabinetu. Oczywiście nie ma

mowy o żadnym zwolnieniu. Po prostu chodzi o polubowne
załatwienie sprawy. O przeniesienie Danuty na inne stano
wisko. Nawet z szansą podwyżki o 200 może 300 złotych.

Na propozycję zareagowała po swojemu. Ambitnie. Poło
żyła na biurku szefa podanie o natychmiastowe zwolnienie
z przedsiębiorstwa. On zaś popatrzył chwilę na tych kilka
zdań, aby potem z widoczną ulgą szybko złożyć na kartce
swój podpis.

Tylko' tutaj, w tych dwóch pokojach okazano jej zrozu
mienie. Działaczki oddziału Ligi Kobiet energicznie zabrały
się do sprawy. Wykonano nawet telefon do Komitetu Miej
skiego Partii. Sekretarzowi nie wypadało zlekceważyć ko
biecej interwencji. Danutę natychmiast przyjęto do pracy
w centrali międzymiastowej.

Dzień podobny do dnia. Praca, dziecko, dom. Danucie po
maga matka. Tak dzielą się zawodowymi obowiązkami, za

któraś z nich zawsze jest przy małym Bogdanie. Najważniej
sze, że chłopak rośnie zdrowo. Swoim uśmiechem wynagra
dza mamie wszystkie trudy i wszystkie wyrzeczenia.

Danutą nie wniosła do sądu pozwu o ustalenie ojcostwa,’
Nie otrzymuje także alimentów. Chociaż kilkaset złotych
przydałoby się w skromnym miesięcznym budżecie Danuty,
nie pieniądze są najważniejsze. Najbardziej boli to, że on

ani rązu nie przyszedł do tego mieszkania by zobaczyć prze
cież swojego syna.

Inżyniera Tadeusza W. nie zastałem w domu. Przyjęła
mnie za to jego żona. Gdy wyłuszczyłem w końcu cel swojej
wizyty gospodyni napadła na mnie z zacietrzewieniem god
nym lepszej sprawy. ,

— Patrzcie, obrońca się znalazł. I kogo chce pan bronić?
Tej pospolitej dziwki? Omotała żonatego mężczyznę bo my-
ślała, że szybko się z nią ożeni. Miała ta smarkula chrapkę
na męża na stanowisku i z pieniędzmi. One młode są wszy
stkie takie. Do cna wyrachowane. Ale Tadeusz na szczęście się
opamiętał i przejrzał. Teraz żałuje tamtej znajomości. A dzie
cko to nie jest jego. Za to mogę dać swoją głowę. Co pan
myśli, że gdyby tamta była pewna swojego to dałaby spokój
Tadeuszowi? O nie, na pewno nie. Po sądach by się włó
czyła, cyckałaby pieniądze ile by się tylko dało. Ale się boi
bo nie wie z kim jej się dzieciątko przytrafiło. Jak się pusz
cza ną lewo 1 prawo to takie są skutki. Ja nie pozwolę tej
smykuli oczerniać mojego męża. To bardzo porządny czło
wiek. Jesteśmy zgodnym małżeństwem i nikt nam nic nie
może zarzucić,

Argumenty pani inżynierowej W. są jasne i zdecydowane.
Jak z nimi polemizować? Jak też dyskutować z twierdzenia
mi niektórych mieszkańców miasteczka utrzymującymi, że
Danuta nie ma się czym chwalić i domagać pomocy skoro
zdobyła się na rzecz tak zwykłą jak urodzenie dziecka. Wła
śnie, ona tylko urodziła dziecko...

JANUSZ HAŃDEREK

„Uciekla mi przepióreczka w proso, a ja za

nią nieboraczek boso!...” — tak nuciłem sobie
zawsze, kiedy maszerując do wiejskiej szkółki
„wąską ścieżyną co wije się wstęgą, między pól
kami jęczmienia i żyta” — że zacytuję Marię Ko
nopnicką — natrafiałem na obecność przepiórek,
sygnalizowaną donośnym nawoływaniem sam
ców. Było to prawie 30 lat temu. Przepiórka
podówczas była ptakiem wciąż jeszcze pospoli
tym wśród naszych pól. Obecnie należy ona do
gatunku niemal doszczętnie w Polsce wyniszczo
nego, a mimo to nie objętego ścisłą ochroną.
Któż by się bowiem martwił tą niepozorną pta
szyną? Ba, nasi myśliwi mogą przepiórki dopa
dać z fuzjami nawet w okresie lęgów.

Hekatomby łowów, nadmierna chemizacja pól
i flinty myśliwych powodują, że przepiórka euro
pejska musi wyginąć jeszcze za czasów naszego
pokolenia.

Przepiórka europejska

Przepiórka europejska, zwana też: Właściwą,
pospolitą, zwyczajną, na swoje nieszczęście jest
jedynym naszym ptakiem kurowatym, który od
bywa regularne wędrówki. Odlatuje pod koniec
września na przezimowanie do północnej Afry
ki, a wraca w kwietniu. W czasie przelotów, jak
się rzekło, masowo ginie. W sytuacji więc dla
przepiórki szczególnie niekorzystnej, tym bar
dziej czas najwyższy wszcząć w jej obronie a-

larm, postulując albo jej całkowitą w Poisce o-

chronę, lubo przynajmniej ochronę w okresie go
dowym, zatem od maja do końca lipca. Wskaza
nym także byłoby podjąć badania nad krzyżo
waniem przepiórki europejskiej z japońską, co

pozwoliłoby wytworzyć łowną przepiórkę, atrak
cyjną dla myśliwych, a przy tym wzbogacającą
zubożoną o tego ptaka naszą awiofaunę. Zresz
tą z taką inicjatywą wystąpili swego czasu nasi
naukowcy, co zostało prawem władnych, lecz
nie zawsze kompetentnych „sfer łowczych”, cał
kowicie zbojkotowane.

Jak na razie nie ma się kto jednak zająć „prze-
piórczą sprawą”. A szkoda, bo chociaż przepiór
ka nie jest ptakiem okazałym, przecież wielce

pożytecznym (zjada nasiona chwastów i duże ilo
ści owadów) dla rolnictwa, a atrakcyjnym dla
myśliwych ze względu na nadzwyczaj smako
wite i delikatne mięso.

Przepiórka kształtem i ubarwieniem przypomi
na kuropatwę, tyle że jest od niej o blisko 1/3
mniejsza; nie przekracza wagi 140 g. Jej środo
wiskiem naturalnym są pola obsiane różnorodną
roślinnością, wśród której z łatwością ukrywa się,

znajdując przy tym dość pożywienia. Nie stroni
także od suchych łąk, kartoflisk, poletek bura
czanych, a nawet ogrodów. W ukrywaniu się
jest mistrzem nie lada, co czyni jej tryb życia
tajemniczym.

Samiec, podobnie jak samica, jest skromnie u-

barwiony w tonacje piór brązowo- i żółtawosza-
rych. Nie okazałością, więc szaty godowej (jak np.
bataliony) wabi samiczkę, lecz rytmicznym na
woływaniem z ukrycia: „pit-pilit!” Samica od
powiada na wabienie samca chrapliwym: „briub
— briub!”, na co to tenże natychmiast biegnie, a

jeżeli jest dalej — podlatuje. Jeżeli na drodze do
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NIE UCIEKNIE
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samiczki stanie przeciwnik, wywiązuje sie za
ciekła walka. Po 17 dniach wykluwa się kilka
naście piskląt, które ledwie wyschną, opuszczają
gniazdo, rozpoczynając samodzielne życie. Po
dwu tygodniach już dobrze latają. Wnet też sa
modzielnie wyruszają na wędrówkę ku Afryce.

Przepiórka japońska

Legenda o nadzwyczajnych właściwościach lecz
niczych przepiórczych jaj sięga w czasy egip
skich faraonów. Ile w ,iiej prawdy nie potrafią
jeszcze naukowcy ustalić, niemniej ich badania
wskazują, że przepiórcze jajka pomagają w le
czeniu astmy, anemii, w chorobach nadciśnie-
niowych 1 wrzodowych. A zatem jest coś na

rzeczy. Ile, niechaj sprawdzą każdy na sobie,
jako że za sprawą pewnego polskiego marynarza
ten rarytas jest dostępny w naszych delikate
sach.

Otóż ów marynarz przewiózł na statku prze
piórki. bezpośrednio ze słynnej japońskiej firmy
Ossaka-Hyogo, która trzyma ciągle 100 tys. sta
da podstawowego niosek. Był to rok 1966. Nie mi
nęło mało wiele, a co bardziej przedsiębiorczy i
z gotówką ludzie rzucili się na ten biznes, zakła
dając duże jak na polskie warunki fermy. I mno
żyłyby przepiórki hodowcom w wielkim tempie
złotówki, gdyby się wnet nie okazało,je chłon

ność rynku jest w tym zakresie ograniczona. I

jak nagle hodowlany boom przepiórek nastąpił,
tak i nagle ustąpił, co pozwala już bez emocji
przyjrzeć się temu niezmiernie nośnemu kurako
wi, którego kilka europejskich krajów (m. in.
ZSRR i Jugosławia) uznało za szósty gatunek
drobiu domowego.

O dziejach azjatyckiej przepiórki, jej walorach
hodowlanych i przydatności dla nauki, opowie
działa mi pani doc. dr Aleksandra Knothe z A-
kademii Rolniczej w Krakowie. Posłuchajmy:

— Pierwszym, który sprowadził przepiórkę a-

zjatyćką do Polski (1963 r.), był prof. J. Szu-
man, a po nim prof. A. Mazanowski (1964 r.). W
1966 r. prof. Bohdana Domańska z Lublina i ja

zajęłyśmy się badaniem tych kuraków i wnet

ogłosiłyśmy wspólnie pracę o przepiórkach. Po
1966 r. nastąpił też u nas żywiołowy i krótko
trwały rozwój przepiórczych ferm hodowlanych.
Brak rozeznania w chłonności rynku na jajka
przepiórek, pomijanie zasad właściwego doboru
i selekcji, wreszcie brak rozeznania w racjonal
nych formach hodowli — doprowadziły do upad
ku wielkotowarowe fermy w Polsce. Rzecz w

tym, że utrzymanie wielkiego stada przepiórek
przez cały rok, przy ograniczonym zbycie jaj la
tem (konkurencja jaj kurzych), podwyższało ko
szty utrzymania fermy aż do granicy często nie

opłacalności. Było wyjście: rozwijać stada nio
sek zimą, gdy brak jest świeżych jaj kurzych,
redukować do podstawowych stadek reproduk
cyjnych latem. Ale w prawie tym nie oriento
wali się ci, którzy jak najszybciej chcieh ubić
przepiórczy interes. Obecnie, nie słyszy się już
u nas o dużych fermach poza pojedynczymi. Prze
trwali hodowcy utrzymujący stadka do kilkuset
sztuk. I oni do dziś są dostawcami przepiórczych
jaj, w ilościach zaspokajających potrzeby na
szych konsumentów. Tylko naszych, jako, że nie
eksportujemy ani przepiórczych iaj, ani tuszek,
jak to np. czyni Jugosławią.

Wszystkie podane przeze mnie dane i cały za
sób wiedzy o chowie przepiórki — znajdzie za
interesowany przedmiotem czytelnik w książce

prof. Bohdany Domańskiej, noszącej tytuł: „Prze
piórka”.

— Jakie znaczenie ma ten ptak dla nauki?
— Nadspodziewanie duże! Jest doskonałym

materiałem do prac badawczych, z powodzeniem
zastępującym w wielu przypadkach tradycyjnie
wykorzystywane do badań zwierzęta, jak myszy,
szczury, świnki morskie itp.

—• Wiem, że pani docent prowadzi właśnie na

przepiórkach badania genetyczne..
— Tak. nasza Katedra Genetyki i Metod Do

skonalenia Zwierząt między innymi w oparciu o

przepiórki prowadzi prace genetyczne. Przepiór
ki są bardzo dobrymi modelami, na których moż
liwe jest sprawdzanie — drogą pracochłonnych
i różnorodnych doborów oraz selekcji — tzw, ma
tematycznych teorii genetycznych, jakie póź
niej, już w praktyce, znajdują zastosowanie w

pracach selekcyjnych wielu zwierząt, nawet ta
kich jak owca.

Po obejrzeniu prowadzonej przez p. doc. Alek
sandrę Knothe hodowli przepiórek, już tylko dla
formalności zadałem ostatnie pytanie:

— Czy trudno jest przepiórki amatorsko ho-/
dować?

— Obejrzał pan nasze proste urządzenia. Ho
dowla nie jest trudna. Dla amatora hobbysty
bardzo przyjemna. Dla kilku samiczek wystar
czy klatka, jak na papużki. Szczególnie polecała
bym tę formę amatorskiego chowu uczniom. A
już koniecznie powinny mini-stadka przepiórek
znajdować się w szkolnych pracowniach biolo
gicznych.. Właśnie na przepiórkach doskonale
można obserwować wszystkie cykle rozwojowe
ptaka — od składania jajek, wykluwania się pi
skląt (do tego celu doskonale służą niewielkie
wylęgarki czeskie, rozprowadzane przez „Agro-
mę”), aż po pełną dojrzałość,
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I to jest to, co chciałem na koniec tej cieka
wej rozmowy z panią docent usłyszeć. Już jutro
kupuję klatkę oraz kilka przepióreczek i wręczam
ten żywy prezent mojej córce. Niechaj na przy
kładzie tych sympatycznych ptaków uczy się mi
łości do zwierząt. A mnie niech miłe przepiórki
znoszą codziennne po dwa, trzy jajeczka. Bo
wiem, jak wieść męska niesie, mają cne moc

wzmacniania potencji. A tej dżentelmenowi ni
gdy w nadmiarze!

STEFAN MACIEJEWSKI

Fot. W. Puchalski

inęły 34 miesiące od podjęcia przez Radę Ministrów
uchwały w sprawie rozwoju Zakopanego — uchwały,
której intencją i celem było zlikwidowanie zaniedbań

i nieprawidłowości, jakie narosły tu przez lata.
Przez' ile lat? Już w roku 1902 Stanisław Witkiewicz opu

blikował w „Przeglądzie Zakopiańskim” cykl artykułów
zatytułowanych „Bagno”, za które ówczesne władze gminy
Zakopane z dr Chramcem na czele podały go do sądu. Sąd
uniewinnił Witkiewicza. „W dziewiczym górskim powietrzu,
na czystej ziemi, w krainie, gdzie się woda zaczyna (...) Za
czyna się wytwarzać wielkie skupienie ludzkie, organizować
miasto, wielkie ognisko życia, więc i chorób, jeżeli przezor
ność i wiedza ludzka temu nie zapobiegną”. Nie zapobiegały,
W wyniku umasowienia turystyki, rozwoju motoryzacji, na
rastały nowe problemy. Prywatna inicjatywa wyparta z in
nych dziedzin życia tu szukała możliwości pomnażania pie
niędzy bez pracy.

Z początkiem lat 70-tych, w związku z wykrytymi we wła
dzach miejskich nadużyciami, nad Zakopanem przeszedł
„halny” demaskatorskich reportaży i artykułów. Na początku
roku 1972 specjalna komisja KC Partii, analizowała wszech
stronnie sytuację w Zakopanem. Z końcem tegoż roku za
padła wspomniana już uchwała Rady Ministrów. „Skończyły
się żarty — zaczęły się schody” — mówią niektórzy działacze
zakopiańscy. W końcu historia oceni władzę nie za dobre
chęci, lecz za to, co konkretnie zrobiła.

We władzach i instytucjach zakopiańskich zmieniła się
mniej więcej połowa ludzi. Przyszli ludzie lepiej przygoto
wani i pełni dobrych chęci. Jak' się ktoś chce uczyć na błę
dach swoich poprzedników, to trudno o lepszą uczelnię.

Dziś Zakopane nie jest już tak wdzięcznym tematem dla
dziennikarza. Nie widać gór, nie słychać szumu potoków za

tą masą liczb, kłopotów, przerobów, limitów, która cię ogar
nia. gdy szukasz odpowiedzi na pytanie: co zrobiono i co się
robi.

Kawa za kawą, papieros za papierosem. Naczelnik miasta
Stanisław Żygadło mówi, że ma trochę czasu i możemy po
rozmawiać spokojnie. Ale telefon dzwoni bez przerwy. Bez
przerwy ktoś wchodzi ze sprawą, która musi być natychmiast
załatwiona. W trakcie rozmowy naczelnik przeciera dłońmi
oczy jak człowiek, który chce zetrzeć z twarzy ogromne zmę
czenie.

Ale do rzeczy. Najłatwiej wyliczyć to co wymierne i
czalne. Na inwestycje niezbędne dla uporządkowania i
woju Zakopanego wydano w sumie w latach 1971—75 1 mi
liard 483 tysiące złotych. Jeżeli przypomnieć, że nięrwotnie
zamierzano na inwestycje w Zakopanem wydać w tei 5-latce
tylko 341 milionów złotych, widać wyraźnie, że zamiar partii

poli-
roz-

i rządu, aby uporządkować sprawy w zimowej stolicy Polski
wsparty został znacznymi środkami pieniężnymi.

Na co poszły te pieniądze?
Trzy nowe hotele to obiekty najlepiej widoczne w krajo

brazie miasta. Zapewniają one 1000 miejsc noclegowych.
Hotele widać. Nie widać milionów zakopanych w ziemi —

które poszły na kanalizację, przebudowę ulic, chodników,
parkingów, na rozpoczęte dopiero drogi „Junaków” i przez
Olczę, na oczyszczalnię ścieków i regulację potoków.

W sumie realizowanych jest obecnie w Zakopanem 16 in
westycji.

Prawie wszystkie inwestycje przewidziane przez uchwałę

Rady Ministrów na tę 5-latkę weszły — jak się to mówi-
urzędowo — w fazę wykonawczą. Dobrze to, czy źle? Bo
skoro tyle prac zaczęto, jaka jest szansa, że się je szybko
skończy? Doświadczenia nakazują raczej budować mniej,
a szybciej i dobrze.

ladze zakopiańskie włożyły ogromny wysiłek w stwo
rzenie wielkiego, jak na to miasto, frontu inwestycyj
nego Trzeba pamiętać, że dopiero w listopadzie ubie

głego roku zatwierdzony został szczegółowy plan zagospo
darowania przestrzennego miasta, który wskazał, gdzie j co

będzie budowane. Zlecenia na projekty lokowano w 20 biu
rach projektowych w całym kraju, żeby mieć podstawy do

rozpoczynania budów.
Kłopoty już są.
Nie byłoby kłopotów, gdyby wszystkie resorty zrobiły to.

do czego zobowiązywała je uchwała Rady Ministrów — mó
wią przedstawiciele władz zakopiańskich. Przedsiębiorstwo
Budownictwa Ogólnego „Podhale”, które jest największym
potentatem budowlanym na tym terenie, miało zrnczńie
zwiększyć swoje możliwości przerobowe, wybudować zaple
cze. Na razie jego możliwości nie wzrosły i nie gwarantują

wykonania tego wszystkiego, co w Zakopanem ma być zro
bione.

A poza wszystkim innym, trzeba tu wybudować mieszkania
dla ok. 2 tysięcy rodzin — dla ludzi, bez których Zakopane
funkcjonować nie może, a których nie stać na budowę wła
snego domu. W tej dziedzinie jest źle. Jak wynika z mate
riałów na przedzjazdową konferencję partyjną, nie zostanie
wybudowanych 175 planowanych na tę 5-latkę mieszkań.
Każdy może zapytać: czy trzeba rozpoczynać budowę krytej
pływalni COS, skoro nie zdołało się zbudować mieszkań?

Jak wybudować to, co potrzebne, a przede wszystkim to,
co się już zaczęło lub zleciło biurom projektowym? Oto pro-

bierny związane z nową szansą Zakopanego. Problemy te

spędzają sen z oczu władzom zakopiańskim, a od 1 czerwca

także wojewódzkim władzom w Nowym Sączu.
Przewodniczący Wojewódzkiej Komisji Planowania w No

wym Sączu Władysław Faber mówi, że gdy ostatnio rozma
wiał w swojej centrali na temat przyszłej 5-latki w woje
wództwie nowosądeckim, to najwięcej czasu poświęcono pro
blemom Zakopanego.

Inwestycje w Zakopanem realizowane są przy życzliwym
zainteresowaniu całego miejscowego społeczeństwa — górali
i ceprów. Przecież nawet ci, którzy od lat ciągnęli „dudki”
z letników, a na rozwój miasta nie łożyli, zainteresowani są
w tym, aby to miasto miało lepsze drogi, ulice, kanalizację,
obiekty sportowe. Konkurencji uspołecznionej bazy hotelowej
na razie się nie boją. Co znaczy 1000 miejsc w nowych hote
lach przy 56 tysiącach w kwaterach prywatnych, gdy rocznie
odwiedza obecnie Zakopane 4,5 miliona turystów i letników.

Znacznie mniej popularne są wśród mieszkańców Zakopa
nego żyjących z letników decyzje władz zmierzające do za
hamowania bogacenia się drogą wyzysku tych, którzy tu

przyjeżdżają wypoczywać.

Działania
władz zakopiańskich w tej sprawie nie odbie

gają właściwie od tego, co jest powszechnie akcepto
wane i praktykowane w takiej na przykład Szwecji.

Zarabiaj ■ ale część zarobku oddawaj na cele publiczne
A poza tym nie oszukuj władzy.

Władza w Zakopanem musiała udowodnić, że będzie z że
lazną konsekwencją egzekwować decyzje w tej sprawie. Ro
zebranie rozpoczętych bez zezwolenia 6 budynków prywat
nych, ukróciło samowolę budowlaną.

Wynajmowanie kwater prywatnych odbywa się za pośred
nictwem Przedsiębiorstwa Turystycznego „Tatry”, ale ponie-
xvaż wielu właścicieli prywatnych domów nie podporządko
wało się tej zasadzie, wydano przed tegorocznym sezonem

zarządzenie, że wszyscy, którzy wynajmują pokoje w celach
zarobkowych lub wydają prywatne obiady mają opłacać po
datek obrotowy i dochodowy. Przeprowadzone zostały także
nowe pomiary budynków, aby ustalić, które z nich są rzeczy
wiście budynkami mieszkalnymi, a które pensjonatami za
robkowymi.

Nikt nie może zakwestionować słuszności takiego postępo
wania. Problem polega na wyegzekwowaniu tych postano
wień. Jak mówi sekretarz Komitetu Miejskiego PZPR tow.

Andrzej Szymkiewicz — istnieją już w Zakopanem takie
możliwości.

Z podatków, z opłat klimatycznych tworzony jest Tatrzań
ski Fudusz Rozwoju, który władze lokalne mogą przeznaczyć
na każdy cel społeczny. Fundusz ten wynosi dopiero około
20 milionów. Co to jest w porównaniu z kwotami, które w

tej tylko 5-latce poszły na cele publiczne w Zakopanem.
Fundusz ten byłby większy, gdyby takie przedsiębiorstwa
jak np. „Gromada” wpłacały do miejskiej kasy cześć swoich
zysków. Przedsiębiorstwo to miało w ogóle zaprzestać dzia
łalności na terenie Zakopanego. Nie zaprzestało i nie płaci.

Problemy, problemy. Nie ma co zazdrościć tym ludziom
posad w najatrakcyjniejszej podobno turystycznie miejsco
wości w Polsce.

A o co właściwie w końcu idzie? — O 27-tysięczne miasto,
które upodobali sobie ludzie najlepiej zarabiający, a zląyt
mało pomysłowi, aby inaczej wydać pieniądze niż w „Wa
trze” czy u „Jędrusia”?

— Ten kto tak myśli — nie rozumie dzisiejszych proble
mów. Zakopanego — mówią towarzysze w Komitecie Miej
skim Partii. Coraz więcej ludzi uczciwej pracy chodzi w Ta
try latem i jeździ tu zimą na nartach. Dla tych milionów
z plecakami jest dziś Zakopane i dlatego sprawa Zakopanego
jest sprawą całego kraju.

ANDRZEJ MAGDOŃ



społeczeństwa, stroniąc od napięć i konfliktów, jakie towa
rzyszą nieuchronnie jego rozwojowi, zaczęła się stawać insty
tucją anachroniczną, gdyż jej działalność w coraz większym
stopniu rozmija się z rzeczywistością.

Szkoła — dowodzi autor — straciła dziś monopol na prze
kazywanie wiedzy. We współczesnych społeczeństwach roz
winęły się nie tylko zinstytucjonalizowane formy edukacji
pozaszkolnej, konkurujące mniej lub bardziej skutecznie
z tradycyjną szkołą. Główne „zagrożenie” dla szkoły, powo
dujące obniżenie jej autorytetu i prestiżu, przyniósł dopiero
rozwój środków masowego przekazu. Wysoko nakładowe ma
gazyny ilustrowane, film, radio, a nade wszystko telewizja
wyraźnie zdystansowały szkołę w. walce o „rząd dusz”. To
dzięki nim głównie młodzież uzyskała niezw/kle łatwy do
stęp do nowych źródeł informacji, przy czym okazało się, że
pomiędzy wiedzą szkolną, limitowaną programami naucza
nia, a wiedzą zdobywaną na własną rękę mogą zachodzić
daleko idące rozbieżności. W krajach, gdzie istnieją różne
ośrodki dyspozycji politycznej (np. demokracja burżuazyjna

SPOŁECZEŃSTWO WY

mimo te zachodzą na różnych poziomach życia społecznego,
pozostają ze sobą w bardzo istotnych związkach. Stąd w roz
ważaniach prof. Szczepańskiego tak istotne miejsce zajmuje

skoordynowany system oświaty.
Na czym on miałby polegać? W każdym bądź razie nie na

tym, aby podporządkować szkole całość procesu kształcenia
i wychowania w społeczeństwie, jak to opacznie zrozumieli
niektórzy krytycy Raportu. Chodzi wyłącznie o to — twier
dzi jeden z jego głównych współautorów — aby z. działal
nością dydaktyczno-wychowawczą szkoły były zharmonizo
wane wszystkie pozostałe formy edukacji i wychowania
młodzieży, aby szkoła mogła odwoływać się w różnych sytu
acjach do wiedzy zdobytej przez uczniów poza szkołą i nie-
szkolnymi metodami. Wynika z tego również, że szkoła nie
powinna konkurować z innymi przekazicielami wiedzy
(zwłaszcza drogą zakazów), lecz przygotować ucznia do sa
modzielnego i krytycznego korzystania z różnego rodzaju
informacji, lawinowo atakujących dzisiejsze społeczeństwo.

pańskiego — niejeden stereotyp musi pierwej zostać wyru
gowany z naszego myślenia, aby faktycznie a nie werbalnie
przeprowadzić reformę systemu oświatowego.

Jak ostatecznie rysuje się w rozważaniach Szczepańskiego
miejsce szkoły w owym skoordynowanym systemie oświaty?
Przede wszystkim ma to być „szkoła otwarta”, „środowisko
wa”, współdziałająca z wszystkimi instytucjami, które mają
istotny wpływ na młodzież. Otwarcie się szkoły ma polegać
na spożytkowaniu w jej działalności w znacznie większym
stopniu, aniżeli ma to miejsce obecnie, wiedzy, wzorów za
chowań, postaw, gustów upowszechnianych przez instytucje
pozaszkolne, nierzadko „konkurencyjne” (np. mass media) —

przy założeniu oczywiście, że skoordynowany system oświaty
zapewni jedność celów w tym zakresie. Szkoła — zdaniem
prof. Szczepańskiego — powinna nawiązać kontakt ż ży
ciem najszerzej pojętym (np. poprzez wprowadzenie do szko
ły nauczycieli pozaszkolnych i na odwrót — przeniesienie
części procesu dydaktycznego do instytucji pozaszkolnych,
jak zakłady pracy, muzea, urzędy itp.), gdyż tylko wówczas

\ A 7 śród wielu publikacji o tematyce oświatowo-
y Y wychowawczej, jakie pojawiły się w ostatnim

czasie, na szczególną uwagę zasługuje najnow
sza praca prof. Jana Szczepańskiego, zatytułowana
„RZECZ O NAUCZYCIELACH W WYCHOWUJĄ
CYM SPOŁECZEŃSTWIE SOCJALISTYCZNYM”
(PIW Warszawa 1975, seria: „Polemiki”).

Szczepańskiego — socjologa interesuje szkoła, ale pojęta
nie jako autonomiczna instytucja, rządząca się swoimi we
wnętrznymi prawami, lecz jako integralna część społeczeń
stwa, któremu swoje powstanie zawdzięcza, któremu służy
i od którego jest zależna.

Wychowuje cafe społeczeństwo
— powiada Szczepański. Ale nie ta dość oczywista konsta

tacja jest najważniejsza w rozumowaniu autora, lecz kon
sekwencje, które powinny zostać z niej wyciągnięte. Utrwa
liło się bowiem przekonanie, że za. kształcenie i wychowanie
młodych obywateli odpowiedzialna jest przede wszystkim
szkcła, albo nawet wyłącznie szkoła. Owo przekonanie bie-
rze się stąd, że szkołę zaczęto traktować jako instytucję,
wyspecjalizowaną w kształceniu i wychowaniu, a tym sa
mym niczym lub niewiele się różniącą od pozostałych wy
specjalizowanych instytucji, funkcjonujących w wysoko roz
winiętych społeczeństwach. Co ciekawe, szkoła przystała nie
jako na taki układ ograniczając pole swojego działania do
własnych murow i tracąc tym samym rzeczywisty wpływ
na swych wychowanków. Wiadomo zaś, że osobowość mło
dego człowieka, jego wiedza i poglądy kształtują się nie tyl
ko w murach szkoły. Szkoła, izolując się coraz bardziej od

w wydaniu zachodnim) szkoła kilkakrotnie Już została pod
dana niezwykle trudnej próbie (np. we Francji w okresie

wojny algierskiej czy w USA w okresie wojny wietnam
skiej). Nastąpił tam mianowicie niebezpieczny rozziew po
między oficjalną interpretacją określonych faktów społecz
no-politycznych, do jakiej szkoła jest zobowiązana z racji
swojej służebnej funkcji wobec państwa, a powszechnym
odczuciem społeczeństwa, któremu wyraz dawała m. in. pra
sa opozycyjna. Z tego to m. in. rozziewu wyniknęły zarówno
nastroje frustracyjne części młodzieży, jak i zorganizowane
formy protestu, jakich widownią były szkoły wyższe (śred
nie niekiedy również, jak pokazuje bunt francuskich liceali
stów w 1973 r.) w wielu krajach świata.

W naszych warunkach społeczno-ustrojowych nie ma 1 nie
może być jawnej sprzeczności pomiędzy ideałami wychowa
nia szkolnego, a tymi, jakie propagują na przykład środki
masowego przekazu. Ale to wcale nie znaczy, że panuje tutaj
całkowita harmonia. Jedna z ważniejszych obserwacji Szcze
pańskiego dotyczy właśnie braku koordynacji pomiędzy szko
łą a tymi środowiskami i instytucjami, których wpływ na

młodzież jest bezsporny. „Wychowanie w szkole — dowodzi
autor — nie może być efektywne, jeśli przeciwdziałają mu

procesy zachodzące w społeczeństwie poza szkołą i po szko
le (...) Trzeba tworzyć skoordynowany system wychowania
obejmujący całe „wychowujące społeczeństwo’’, pod który to

proces kładą podstawy rodzina i szkoła’’.
Tak więc tradycyjne pojęcia: „szkoła” i „nauczyciel,” wy

raźnie rozszerzyły dzisiaj swój zakres. W dobie kształcenia
permanentnego szkołą staje się każda instytucja ucząca
i wychowująca, słowem całe społeczeństwo, gdyż proces
przekazywania i zdobywania różnego rodzaju wiedzy zacho
dzi wszędzie. Traci więc coraz bardziej sens podział na

naukę szkolną i pozaszkolną, na nauczycieli „szkolnych”
i tych innych, ponieważ procesy edukacyjne i wychowawcze,

Po«tu!aty ta wydają się dość oczywiste, ale praktyka dowo
dzi, jak daleko nam jeszcze do właściwie rozumianej koor
dynacji. Wystarczy sprawdzić, ile placówek kulturalnych
(domy kultury, świetlice, kluby, nie mówiąc już o teatrach,
filharmoniach, środkach masowego przekazu itp.), organizacji
młodzieżowych, społecznych i sportowych uzgadnia na co

dzień programy swojej działalności ze szkołami, aby przeko
nać się, że skoordynowany system oświaty to dość odległa
przyszłość.

Szczepański przypomina, że w „Raporcie o stanie oświaty”
wyróżniono kilka możliwych sposobów koordynacji działań
oświatowych, a to w płaszczyźnie ideologicznej, instytucjo-
nalno-organizacyjnej, programowej, psychologicznej, kultu
ralnej i socjologicznej. Nie miejsce tu, aby szczegółowo oma
wiać każdy z wymienionych sposobów. Na marginesie koor
dynacji ideologicznej, gdzie rola szkoły i nauczyciela jest
dość znikomą, odnotujmy jakże istotną uwagę autora, że

„zwycięstwo ideologii dokonuje się nie tam, gdzie jest ona

przedmiotem nauczania, ale tam, gdzie sprawdza się w prak
tyce”. Koordynacja instytucjonalno-organizacyjna powinna
polegać na ścisłym przepływie informacji pomiędzy różnymi
instytucjami wychowującego społeczeństwa, co mogłoby do
prowadzić do przezwyciężenia izolacji, jaka dzisiaj panuje
w tym zakresie. Podobnie rzecz się ma z koordynacją pro
gramową , która aktualnie, w warunkach pełnego policen
tryzmu dysponowania wiedzą i środkami na nią przezna
czonymi — dowodzi autor — jest utopią. Czy jędnak niemo
żliwe jest doprowadzenie do sytuacji, w której przykładowo
takie instytucje, jak biblioteka, klub rolnika, dom kultury,
kino, muzeum regionalne ściśle współpracowałyby z gminną
szkołą zbiorczą (wzajemny „przepływ” pracowników, udo
stępnianie bazy, pomocy naukowych itp.)? Oczywiście, przy
dzisiejszym podziale kompetencji resortowych przedsięwzię
cie to byłoby dość karkołomne, ale — zdaniem Szcze-

jej absolwenci będą mogli poradzić »obie w różnych sytua-i
cjach życiowych.

Takiej szkoły nie da się jednak powołać do życia bez po
mocy nauczyciela. To on ma do odegrania decydującą rolę
w procesie doskonalenia naszej oświaty. Reforma zakłada
nowe funkcje szkoły, więc tym samym i

nowe funkcje nauczyciela
Funkcje te bowiem — jak pokazuje prof. Szczepański —

zmieniają się wraz z rozwojem społeczeństwa. Jeśli szkoła
ma się włączyć w znacznie szerszym stopniu w całokształt
życia społecznego, to trzeba również przygotować nauczycieli
do nowych zadań, jakie ich w trakcie reformy oczekują.
„Trzeba ich do tego przygotować merytorycznie, metodycznie
i psychologicznie — pisze Szczepański — gdyż to przejście
od szkoły „szkolnej’’ do szkoły „życiowej" będzie dla nau
czyciela prawdziwą rewolucją w jego zawodzie”. Tak więc
rewolucja szkoły musi nieodzownie spowodować rewolucję
w kształceniu nauczycieli.

Szczepański — na kanwie Raportu — prezentuje nam w

swojej ostatniej książce w miarę całościową wizję nowej szko-.
ły, integralnie zespolonej z wychowującym społeczeństwem.
Wizja ta nie jest pozbawiona kontrowersji, choćby w kwestii

takiej, jak odejście od specjalizacji w kształceniu nauczy
cieli dla przyszłej szkoły „życiowej”; co może przynieść
skrajność odwrotną: pedagogiczne dyletanctwo. A poza wszy
stkim jest to wizja dość odległa. Chodziłoby jednak o to, aby
w trakcie realizacji nie rozmyć jej w różnego rodzaju kom
promisach, adaptacjach do tzw. potrzeb i możliwości, bo
wiem — jak doświadczenie uczy — takie zabiegi niejedno
krotnie już zniweczyły piękną ideę.

EDWARD CHUDZIŃSKI

DZIEŃ SZAKALA powinien skłonić do zmiany
stanowiska przynajmniej część spośród tych ama
torów kina, którzy tak bronią się przed pozna
niem treści (a już szczególnie zakończenia) filmu
sensacyjnego, zanim odsiedzą swoje dwie godzi
ny na seansie; zekranizowana tu niezwykle po
pularna i bardzo niedawno wydana książka For
sytha nieobca jest przecież większości zaintere
sowanych, a ponadto powszechna świadomość
prawdy historycznej nie może pozostawiać wąt
pliwości, że generał de Gaulle wyjdzie cało z

relacjonowanego zamachu (który nie miał zresz
tą miejsca w rzeczywistości; Forsyth stworzył
tylko bardzo zręczną jej iluzję, umieszczając a-

kcję w realiach Francji roku 1953 i opierając się
na szczegółach wielu' innych terrorystycznych
akcji OAS).

Jeżeli więc film Zinnemanna cieszy się powo
dzeniem tej miary, to nie z racji zagadek swo
jej fabuły i zaskakującej wolty finałowej, a

dlatego, że oferuje atrakcje .daleko w kinie waż
niejsze: precyzję informacji" technicznej o tym;
jak toczy się rozgrywka na najwyższym szczeblu
pomiędzy mistrzem zbrodni a aparatem bezpie
czeństwa państwowego, emocję napięcia akcji,
rozwijającej się według klasycznej zasady „kto
będzie bardziej przebiegły i szybki”, wreszcie —

wrażenie współuczestnictwa w wypadkach, któ
re mogły wstrząsnąć światem. Krótko mówiąc —

oferuje smak prawdy.
Jest on tą wartością kinową, która w ostatnim

czasie zaczyna odgrywać rolę coraz bardziej do
minującą. Iluzje współuczestniczenia, których
film dostarczał lat temu czterdzieści, dotyczyły
zgoła innego kręgu; tego, którego współczesnym
echem jest moda retro i reprezentatywny dla
niej WIELKI GATSBY: świata salonowego. Po
mijając całą kwestię dogodnego manipulatora
zainteresowań ludzkich w społeczeństwie kapita
listycznym — łatwo i tak zrozumieć przyczyny
lansowania wzorca „białych telefonów”: o wiele
wygodniej i taniej przedstawiała się realizacja
kameralnych melodramatów, w których piętna
ście scen półminutowych pocałunków przedzie
lało pięćdziesiąt statycznie sfotografowanych u-

jęć z wykwintnych wnętrz.
Obecnie kino dysponuje już środkami do od

tworzenia każdej bodaj scenerii i każdej sytua
cji; w każdym razie można tak twierdzić od
czasu olśniewających zdjęć przestrzeni między
gwiezdnej w 2001 ODYSEI KOSMICZNEJ, ata
ku japońskiego na Pearl Harbor, przedstawione
go w TORA! TORA! TORA! oraz ubiegłorocznej
wizji kataklizmu sejsmicznego w amerykańskim
TRZĘSIENIU ZIEMI. Równocześnie zaś — po
części w związku ze zmianą orientacji politycz

nej przesuwającego się na lewo świata — uległy
przeobrażeniu zainteresowania widza: oczywi
ście, dalej lubi się na przykład westerny i kry
minały, ale równie silnym magnesem poczynają
być obrazy, których fabuła bądź toczy się na tle
istotnych i gwałtownych wypadków politycznych
czy społecznych, bądź też bezpośrednio je odtwa
rza (SALYATORE GIULIANO, RĘCE NAD

Jak w zwierciadle

SMAK PRAWDY
MIASTEM, BITWA O ALGIER, CHŁODNYM O-
KIEM, BANDYCI W MEDIOLANIE, TRUSKAW
KI I KREW, WYZWOLENIE, DNI ZDRADY).
Do tego też nurtu należy bezpośrednio DZIEŃ
SZAKALA.

Widząc powszechne zainteresowanie autenty
kiem — zarówno w dziedzinie piśmiennictwa, jak
teatru czy filmu — Forsyth zaproponował w

swojej książce zgoła nową metodę literacką: in
tensywny opis pseudofaktu, wypreparowany za
równo z zaangażowania odautorskiego, jak wsze
lakiego zdobnictwa stylistycznego, wzbogacony
za to szeregiem informacji technicznych. Osiąg
nął sukces olbrzymi i z kogoś zupełnie nieznane
go stał się człowiekiem sławnym i bogatym: zna
czyło to, że metoda jest nadzwyczaj obiecująca
i kino (które przecież z natury swojej jest zwier
ciadłem faktów!) będzie miało z DNIA SZAKALA
pociechę. Nic dziwnego więc, że wkrótce przed
sięwzięto ekranizację; rzecz jednak w tym, kto
jej się podjął.

Fred Zinnemann zaczynał jeszcze w przedhitle-
rowskich Niemczech; z nastaniem brunatnych
czasów wyjechał do USA i tam już pozostał.
Zdeklarował się jako antyfaszysta ekranizacją
SIÓDMEGO KRZYŻA Anny Seghers, w latach
późniejszych występował zawsze z pozycji lewi
cowego demokraty, humanisty i moralisty: nie
inaczej było W SAMO POŁUDNIE, którym zdo
był sławę światową. Jego bohaterami bywali lu
dzie, walczący o zachowanie godności pod naci
skiem rujnujących ich życie efektów wojny, nie
sprawiedliwości i klęsk społecznych, lub jedno
stki wielkiego ducha i czystości etycznej, jak
szeryf Kane, jak Thomas Morę z przedostatnie
go OTO JEST GŁOWA ZDRAJCY. A więc dla

czego DZIEŃ SZAKALA? Czy tylko dlatego, że

opisane w' nim są sylwetki dwóch ludzi podob
nie niezłomnych w osiąganiu celu, co wspomnia
ni Kane i Morę? Przecież pierwszy — arcy-
mistrz najemnej zbrodni — to anonimowa krea
tura, drugiego zaś poznajemy wyłącznie od stro
ny buldogowatej zawziętości w pracy policyjnej:
ludzi wielkich idei zastąpili ludzie o (wybaczcie,

drogie czworonogi) temperamentach psów?! Chy
ba, że prawdziwym bohaterem Forsytha i Zinne
manna jest Generał, prawie nieobecny w tej fa
bule, a zdobywający swoją wielkość moralną
tym jednym jedynym szlachetnym gestem, któ
ry okazał się decydujący dla fiaska poczynań na
jemnika OAS; tę paradoksalną koncepcję mógł
by wcale mocno potwierdzać fakt, że autor książ
ki został bardzo wysoko uhonorowany przez
rząd gaullistów. Tym niemniej, Zinnemann za
nadto schował się w tym filmie za reportażowy
tekst oryginału: ci, którzy przewijają się przez
ekran, nie zostali przezeń wyposażeni w trójwy
miarowość psychologiczną i wyższe racje czło
wiecze.

I to jest jeden z powodów, dla których DZIEŃ
SZAKALA — obraz solidny i wartościowy — nie
świeci pełnią blasku. Są i inne. Omawiający ten
film w „Kulturze” Maciej Karpiński widzi je w

bezradności kina, postawionego przed zadaniem
zobrazowania arcyrzeczowego tekstu; niezupeł
nie można przyjąć podobny wniosek. Efekt zdaw-
kowcści, drewnianego tonu tej relacji filmowej
— która dopiero w finale zyskuje wielki od
dech i magnetyzm dotykalnej rzeczywistości —

wynika raczej z bezradności Zinnemanna, mistrza
już starego (liczy lat 68), nie umiejącego przy
stosować się do nowoczesnych technik narracyj
nych, a na dobitkę, jak zawsze zauważali wnikli
wi analiści, pozbawionego własnego ducha styli
stycznego. DZIEŃ SZAKALA rozsypuje się na

poszczególne ułamki wskutek zastosowania su
chego, nazbyt rytmicznego i neutralnego monta
żu scen, który burzy klimat napięcia, zaś trafnej
zasady wiernego obrazowania szczegółu konkret
nych działań zamachowca i policji reżyser nie

wykorzystuje z tej racji, że zabrakło mu umie- '

jętności owego wpatrywania się, wgłębiania w

fiżyczncść sytuacji. Jak dalece lepszy rezultat
można osiągnąć na identycznej właściwie drodze,
udowodnił już dziewiętnaście lat temu Bresson
w UCIECZCE SKAZAŃCA; tego właśnie, bres-
sonowskiego talentu obserwacji detalu, nie wi
dać tu choćby w scenach przygotowywania bro
ni Szakala. Aby uzyskać w pełni efekt śwjjadko-
wania wydarzeniom o wielkiej intensywności,
trzeba tę intensywność wygrać: w smaku praw
dy filmu Zinnemanna za mało soli,

, Jest, owszem, inne wyjście, by tchnąć auten
tyzm w tkankę fabuły opisanej na burzliwych
zjawiskach współczesności: wykorzystać auten
tyczne zdjęcia dokumentalne i /.montować je z

konstruowanym materiałem fikcyjnym. Uderza
jące, że tego typu rozwiązania dawały zawsze re
zultat znakomity, jak w CHŁODNYM OKIEM
Wexlera (tłem są krwawe wydarzenia konwencji
demokratów w Chicago w roku 1968), jak w DAJ
CIE SENSACJĘ NA PIERWSZĄ STRONĘ Bello-
cchio (sceny z mediolańskich demonstracji przed
wyborczych w roku 1972, przez samego reżysera
uważane za najlepsze partie filmu), jak w wie
lu innych przykładach. Zinnemann wyłącznie in-
cenizował i jeśli tym sobie nie zaszkodził, to w

każdym razie nie pomógł; Francuzi mają doĄ
pretensje o nierzetelność wielu szczegółów.

Dla nas nie jest to zresztą zauważalne, po
dobnie, jak nie razi zbytnio użycie w tym toczą
cym się we Francji filmie dialogu angielskiego,
z punktu widzenia producenta zrozumiałe, ale
należące już obecnie do przeżytków. Proszę zwró
cić uwagę, jak daleko poszły zmiany w tym
kierunku: czterdzieści lat temu cudzoziemiec^
mówiący z ekranu obcym językiem niemalże bu
dził wrażenie snobizmu autorów; dziś komiczny
jest Kmicic pod Jasną Górą, mylący czujność
wrogiego rontu ze szwedzka po polsku wypowie
dzianym „to ja, Hans”. Wspomniana metamorfo-,
za jest jeszcze jednym przejawem dążeń do u-

zyskania jak najsilniejszego wrażenia autenty
zmu. Autorzy wszystkich poważnych rekonstruk
cji dokumentalnych — od NAJDŁUŻSZEGO
DNIA po WYZWOLENIE i DNI ZDR ADY — do
brze wiedzieli, dlaczego należy ściśle przestrze
gać wielojęzyczności dialogu; w naszych krajo
wych dyskusjach nad dubbingowaniem filmów
zapomina się zupełnie, że proceder ten między in
nymi psuje naturalność obrazu, co nie jest drob
nostką. Kino bowiem chce efektu prawdy, na
wet jeśli byłaby nią prawda snu: prawda stano
wi jego najwyższy walor.

ADAM GARBICZ
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choćby giełdę wartcścio-
że tego typu propozycjeZ dużym zadowoleniem odkreślam w rejestrze „spadko

wym” tę rubrykę „KO”. Obiecuję, że będę ją kontynuo
wał. Dziś ANKA z Liceum Chemicznego w Krakowie w

niezawodnym obiektywie WACKA KLAGA.

zakwalifikowało 22 prace. Trzy równorzędne I
przyznano: KRZYSZTOFOWI SENAJKO, PIO-

RAKOWSKIEMU i MARIANOWI KAWALKO —

z Krakowa.

BYĆ ALBO NIE BYĆ? - BYĆ!

Witam Was! Serdecznie i z nadzieją, że nasze kontakty
(korespondencyjne i osobiste) układać się będą tak jak
z dotychczasowym redaktorem „KO” HEŃKIEM CYGA
NIKIEM. A swoją drogą, obejmuję tę, co tu dużo mówić,
Heńkową „Kronikę” z pewną tremą. Sposób w jaki zo
stałem zaprezentowany sprawia, iż czuję się trochę nie
swój, jak ten, od którego wszyscy oczekują spełnienia za
powiadanych obietnic. A cóż mogę obiecać? Chyba tylko
to, że będę się starał redagować „Kronikę” tak aby był
to niezmiennie Wasz organ, poruszający Wasze sprawy,
pozostający zawsze do Waszej dyspozycji. Ponadto wszy
stkim, którzy sądzą, iż mojego poprzednika „wygryzłem”
spieszę donieść, że nic takiego nie było. Tajemnicą Poli
szynela jest (to chyba nie będzie niedyskrecją, jeżeli zdra
dzę), że nasz wspólny kolega postanowił skupić się na jakiś
czas głównie na pracy literackiej, co oczywiście nie po
zwala mu na systematyczne kontakty i korespondencję z

Wami. Zatem skoro wyjaśniliśmy już sobie to i owo, za
glądam w rejestr „spadkowy” (sporo w nim pozycji, oj
sporo) i zabieram się do kronikarskich obowiązków.

AKTUALNOŚCI

Październik obfitował w wiele wydarzeń — wynika to

chyba z tego, iż lato minęło bezapelacyjnie, nawet po
wabny czas wczesnej, złotej jesieni mamy już chyba „z
głowy”, wszyscy więc zabrali się (mam nadzieję — ocho
czo) do pracy, nauki, słowem do działania. Po letniej
przerwie rozpoczęło swoją działalność Koło Młodych przy
ZLP w Krakowie. Prezes Koła, znany także i z „KO” poe
ta ANDRZEJ WARZECHA zachęca za naszym pośrednic
twem wszystkich młodych adeptów pióra, zwłaszcza z te
renu Krakowa, do udziału w cotygodniowych spotkaniach
KM w każdy piątek o godz. 19 w Klubie Literatów przy

ul. Krupniczej 22. Również Krakowski Ośrodek KKMP

przy ZSMW a z nim Grupa Plastyków „GART” zainau
gurowały swoją powakacyjną działalność.

26 bm. w Wiśniczu Nowym uroczyście obchodzono „jed-
norocze” Galerii „Fakt” (nie wiem czy nie jedynej w kra
ju gminnej galerii sztuki 'współczesnej). Organizatorzy
placówki ustanowili z tej okazji Medal Przyjaciół Gale
rii. Przyznano go 22 osobom, wśród nich dyr. Departa
mentu Plastyki Ministerstwa Kultury i Sztuki KON
STANTEMU WĘGRZYNOWI. W . Kołach i Zarządach
Gminnych ZSMW trwa kampania sprawozdawczo-wybor
cza. W miejskim woj. krakowskim zebrania odbyło już
ponad połowa Kół ZSMW, rozpoczęły się także pierwsze
Konferencje Gminne. Okazją do przeglądu dorobku kul
turalnego młodzieży a także podsumowania licznych ini
cjatyw produkcyjnych i społecznych są Święta Młodości
organizowane przez. Zarządy Gminne ZSMW. Tego typu
imprezy, bardzo udane, odbyły się w Biórkowie (gmina
Wierzbno), Krzęcinie (gmina Skawina) i Podłężu. W dniach
20—21. X. w Studeckim Centrum Kultury „Rotunda” od
bywała się I Ogólnopolska Jesień Poetycka — uczestni
czyli młodzi poeci z Warszawy, Wrocławia, Kielc, Rzeszo
wa, Krakowa a także Grupa „Kontrasty” z Miechowa i
„Wolna Grupa Bukowina” z Krakowa — obie uprawia
jące tzw. „poezję śpiewaną”. 18. X. w drugim krakow
skim Studenckim Centrum Kultury „Jaszczury” zainau
gurowano obchody 15-lecia tego popularnego nie tylko
w środowisku krakowskim, klubu. Program imprez ju
bileuszowych, które trwać będą do końca miesiąca, jest
tak bogaty, że nie sposób go tutaj nawet zasygnalizować.
Wrócimy więc do niego w następnej „KO”, bo warto. A
teraz tylko krótko o II Ogólnopolskim Turnieju Jednego
Wiersza „O Jaszczurowy Laur”. W I etapie do turnieju
zgłosiło się ponad 70 (!) poetów z całego kraju. Do II eta

pu jury
nagrody
TROWI
wszyscy

Pora na wiersz. Przedstawiam Wam jednego z laureatów
jaszczurowego turnieju PIOTRA RAKOWSKIEGO, ab
solwenta polonistyki UJ, młodego poetę i prozaika.

rozkrzyczane w poezji
posyłają wyzwanie
na przekór sensom

tworzą parodię wiersza
i wersu

który nie może udźwignąć
ant radości
ani bólu

umarły słowa
w spopielałych kartkach
poetów dnia codziennego
i tylko deszcz
może zmyć winy ich słów
rozkrzyczanych w poezji
bezradnej na krew

Przejąłem’ od Heńka dość spory pakiet Waszych listów.
Wybaczcie zwłokę w odpowiedzi na nie. Teraz, w miarę
czasu, postaram się jak najszybciej odrobić zaległości
wynikłe ze „zmiany warty”. A póki co, przypominam, że
nasza „Kronika” służy nie tylko poetyckim debiutojn, ale
również popularyzacji ciekawych ludzi, inicjatyw, pomy
słów. Chciałbym, aby znalazło się tu również miejsce na

tzw. wymianę doświadczeń, ot,................. ..

wych imprez klubowych. Liczę,
będą od Was częściej napływać.



SIŁY

Biało-czerwone

Kronikarze i badacze zajmujący się dziejami narodów
słowiańskich zawsze szeroko rozpisywali się o kulcie
przodków, o czci oddawanej zmarłym, o ubóstwianiu dzia
dów. Zmarły stawał się opiekunem domu i krewnych, ży
wi oddawali mii cześć, odtwarzali jego wizerunki w drze
wie i metalu, a każdy wchodzący do izby i wychodzący z

niej składał figurkom pokłon. Zwyczaj ten zachował się
do dziś m. in. w prawosławiu, w formie bicia pokłonów
przed domowymi ikonami.

Już przed tysiącem lat Helmold zwrócił był uwagę na

podobieństwo słowiańskiego kultu przodków z kultem
rzymskich penates — bogów domowych zaś Wilhelm Bo
gusławski, aktor czterotomowych „Dziejów Słowiańszczy
zny”. pisał, iż umysł słowiański szukał moralnego zaspo
kojenia swych duchowych potrzeb w uczczeniu zmarłych
przodków [ zasłużony ten badacz dodawał, że ubóstwia
nie przodków, nadawanie im cech boskich, słowem deifi-
kacja, było najpiękniejszą instytucją pogaństwa.

Kult ten nie był bezinteresowny, nie wynikał z czyste-
£'-■>sentyrr ;ntu Nasi przodkowie wierzyli, że zmarły nie
ginie ostatecznie, a tylko zasypia, odpocz.w a. Że opie
kuje się rodziną, obcuje z krewnymi, patrzy na ich życie.
Czcząc dziadów nasi przodkowie czuli się bezpieczniejsi i
szczęśliwsi pod ich opieką. Toteż najczęściej zmarłych
chowano jak najbliżej domu, potem w pobliskich polach i
lasach, które uchodziły za miejsca święte.

Jedną z przedchrześcitańskich form pamięci o zmarłych
było coroczne nabożeństwo żałobne, odprawiane na gro
bach. Znamienne, że uroczystość tę obchodzono na wio
snę, gdy ożywiała się przyroda i dusze zmarłych zstępo
wały na ziemię. Na ich spotkanie wychodzili krewni i zna
jomi i przystając przy grobach wzywali ich „miłymi sło
wami”. Wspominki takie, obok stawiania na grobach po
karmów, napojów i rozpalania ogni, stanowiły zasadniczą
część uroczystości zwanej u południowych Słowian radu-
nicą, Na Śląsku i w Czechach radownicą, u Serbów i Chor
watów dat.ią i radunicą, na Ukrainie newskij wełykddeń.

Wspominki przodków — pisze zacny Bogusławski —

były uroczystością razem smutną i wesołą. Przypomnienie
rozstania się z nimi pobudzało do płaczu, ale wiara w to,
że dusze umarłych zeszły no ziemie i obcują z bliskimi im
osobami, napełniała uczuciem radości Stad obok rzew
nych wspomnień i obrzędów odbywały się igrzyska, obrzę-

dowe tańce, skakanie, wesołe pieśni, gędżba, przebieranie
się w maski, hulanka, bijatyka, a przy tym uczta.

Warto tu jeszcze zwiócic uwagę, że krakowska Rękawka,
obchodzona pod mogiią Krakusa w trzeci dzień
Świąt Wielkanocnych, jest reliktem dawnego obrzędu, po
dobnie jak bliźniacza uroczystość na Morani w Pradze.
W Rosji „pominki” odbywają się corocznie w poniedzia
łek po niedzieli Przewodniej, podobnie u Serbów i na

Podkarpaciu. Natomiast u Słowian katolickiego obrządku
dzień zaduszny przypada w listopadzie.

TWIERDZE

Wydaje się, że aż tyle trzeba było przypomnieć, by w

pełni zrozumieć wymowę jednego skromnego czterowier-
sza-arcydzieła, który widnieje na frontonie zbiorowego
grobowca powstańców 1863 r, w Montparnasse:

Groby wy nasze, ojczyste groby,
Wy życia pełne mogiły,
Wy nie ołtarzem próżnej żałoby,
Lecz twierdzą siły.

Autorką inskrypcji jest Maria Konopnicka. Poetka z

przedziwną intuicją, w niewielu słowach, oddała całą
przeszłość tkwiącą w naszym stosunku do grobów przod
ków, ukrytą w podświadomości zbiorowej, jednocześnie
zaś w śmiałej antytezie poetyckiej dobitnie zaznaczyła
pradawną filozofię narodu, który już z dawien dawna, od
zarania swoich dziejów, ze śmierci brał siłę do życia, z

pamięci o zmarłych przodkach czerpał podnięte dc dzia
łania, z mogił brał moc przetrwania najcięższych swoich
chwil. Przypomnieć się tu choć mimochodem godzi, że

osobliwość i wielostronność zjawiska kultu zmarłych, jego
głębokie związki z przeszłością i czasem teraźniejszym z

ogromną siłą zarysował Mickiewicz w narodowym miste
rium, jakim są „Dziady”.

Ow szczególny kult dla zmarłych przodków w naszej
konkretnej, polskiej sytuacji historycznej nabrał dodatko
wych znaczeń. Ci, co umarli za Ojczyznę, w wojennej po
trzebie, stawali się męczennikami, bohaterami czczonymi
na podobieństwo greckich herosów Literatura nasza i hi
storiografia zadbcla o to, aby ich dzień zaduszny, ich ra-

dunica trwała nie dzień jeden, lecz dzień za dniem, rok
za rokiem, stale.

W kontekście pradawnego kultu zmarłych, w kontekście
utrwalonego w nas archetypu o święcie zmarłych jako o

dniu radunicy, o dniu radosnego spotkania ze zmarłymi,
możliwa dla nas, żywych, stała się kontynuacja dziejo
wych zadań polskiej zbiorowości Jnaczej przecież na sa
mych warszawskich cmentarzach, na samvch tylko Po
wązkach, gdzie pokotem leży kwiat młodzieży warszaw
skiej, można by zwątpić we wszystko, stracić siły, wiarę,
chęć do życia. Ale tak nie jest . Nad brutalnie zdławionym
lecz nie pokonanym miastem wisi wzniesiony miecz Nike
Zwycięskiej, a groby nasze. liczne grobv polskie nie druz
gocą nas, nie załamują. Wprost przeciwnie, są icdnytp ze

źródeł narodowej dumy — i narodowego optymizmu Al
bowiem są one, jak to pięknie powiedziała Konopnicka
— twierdzami siły.

'

Rzymianie oprócz larów i penatói^ prywatnych, opie
kujących się ogniskami domowymi, rozróżniali też penaty
państwowe, czczone w świątyni Westy oraz lary opiekują
ce się miastami i całym państwem. Idąc tym łacińskim1
tropem, tak nam przecież miłym w naszym zlatynizowa-
nym kraju, pozwólmy sobie jeszcze na metaforę, na oz
dobną a krzepiącą figurę poetycką1 oto ci, co zmarli za

ojczyznę, nie przynależą tylko do kategorii larów i pena-
tów domowych, czczonych przez najbliższych, a do larów
i penatów państwowych, czczonych przez wszystkich —

i opiekujących się Polską, Ojczyzną, f ich przede wszyst
kim — w tej rubryce — w przeddzień Święta Zmarłych
starodawnym zwyczajem wzywamy „miłvml słowami”.

KONRAD STRZELEWICZ

— Nie bój się, to nl« za*
bawka, to prawdziwy plałl

leśna
SZKOŁA

POŻEGNANIE

7j zeklo się: nad Tuptanig jesień,
fl Do przygód w deszczu trud 10 trafić,

więc - przerwał Wiatr liście miecie,
A Was żegnajq - Tuptuś i Akapit.
Może się zdarzy historia taka,
że się spotkamy na przygód szlakach!

Tekst: H. CYGANIK

Rysunki: TEKA

Finał konkursu

fotograficznego
Finał to nie znaczy koniec. Konkurs na najlepsze zdję

cie tygodnia organizowany przez naszą Redakcję i Zarząd
Okręgu Związku Polskich Artystów Fotografików trwa

non-stop. W połowie listopada nastąpi natomiast finał
pierwszego roku trwania konkursu. W związku z tym pro
simy wszystkich dotychczasowych laureatów o możliwie
najszybsze nadesłanie powiększeń (w formacie 30 X 40 cm)
nagrodzonych prac, które następnie będą eksponowane na

specjalnej wystawie. Jury składające się z przedstawi
cieli ZPAF i „GP” przydzieli najlepszym z najlepszych
nagrody: 1 — 3 tys. zł, II — sprzęt fotograficzny warto
ści ok. 2 tys. zł i dwie III — po ok. 1 tys. Przyznane zo
staną również dyplomy. Jednocześnie zachęcamy wszyst
kich miłośników fotografii do dalszego udziału w naszym
konkursie.

Dziś prezentujemy jeszcze jedno zdjęcie tygodnia, które

jest dziełem JANA MOTYKI z KRAKOWA. Ten rodzaj
fotografii jest już właściwie przeżytkiem i bywa nieraz

nazywany salonowym (od licznych jeszcze salonów mię
dzynarodowych, gdzie preferuje się, jak to niektórzy mó
wią, „galanterię”). Tym niemniej w stałej dążności do pre
zentacji różnych sposobów widzenia sztuki fotograficznej
pokazujemy też pracę Jana .Motyki, skądinąd świetną
technicznie 1 ciekawą kompozycyjnie, (ls)

Brunon Rajca

i

Rajiujemtj »i śfocffj

Śmiej się, bracie, śmiej!
Klasyk komedii filmowej Jacąues Tati („Świąteczny

dzień”, „Wakacje Pana Hulot”, „Mój wujaszek”, „Pan
Hulot wśród samochodów”) oświadczył Marii Malatyń-
skiej z „Życia Literackiego”, że „zamiast krytykować,
zdrowiej jest się śmiać. Albo raczej zdrowiej jest kry
tykować poprzez śmiech, aniżeli na poważnie”.

Może i zdrowiej tylko jaki z tego efekt? Nie raz i
nie dwa próbuję kpić z nonsensów ale rzadko, niesły
chanie rzadko wydrwieni i wyśmiani biorą sobie tę iro
nię do serca. Humor! Kto by się tam przejmował prze
śmiewcami — co innego „Polityka". Nawet sponie
wierani — jeśli nie grzmisz paragrafami i ustawami —

milczą i jak gdyby powtarzali za M. Gogolem: „Z ko
go się śmiejecie — z siebie samych”.

Mimo tych wątpliwości pozostanę jednak wierny
mądrej maksymie Jacąuesa Tatiego. Tylko nie dzisiaj,
bo dowiaduję się, że co drugi albo co trzeci ma jakieś
zmartwienie i nie ma się z kogo śmiać. Tego kłuje, ten

kicha, tamtego łamie w kościach. Mgły i deszcze — je
sień. Najwyższy czas zacząć moczyć nogi w miednicy,
jak zaleca prof. W. Król.

Hm — zmartwienia?
Na przykład „Zycie Gospodarcze” martwi się: „Uwa

ga dzieci! W Waszych zabawkach wojennych, westerno
wych i gangsterskich odczuwa się dotkliwy
brak prawdziwej amunicji. Kupujcie breloczki z ple-
riglasu wyrabiane przez zakład PTTK „Foto-PAM” w

Bytomiu symbol BP-ol. Każdy zawiera prawdziwy na
bój do karabinu”.

Na przykład „Ezpress Wieczorny" martwi się: „We
wczesnych latach powojennych wynalazca sztucznej
nerki, prof. W. J. Colff ofiarował społeczeństwu pol
skiemu jeden ze swoich ówczesnych modeli sztucznej
nerki (nerkę obrotową), Profesor Colff bardzo chciał-
by odzyskać chociażby część tej nie nadającej się już
do pracy nerki dla swego muzeum. Osoby, które wiedzą
cokolwiek o losach nerki, prosimy o wiadomość — tel.
28-85-04 i 28-52-31 wew. 102 do 108”.

Na p.zykład „Zycie Warszawy” martwi się z ob.
A.L.: „Posiadam obligacje 5 proc. Państwowej Pożyczki
Konwersyjnej z 1924 roku. 4 proc. Pożyczki Konsolida
cyjnej z 1936 r., Premiowej Pożyczki Dolarowej z 1931 r.

i oraz listy zastawne Towarzystwa Kredytowego Ziem-

skźepo w Warszawie z 1924 r. Czy te obligacje są wy-
\kupywane?... Ponieważ posiadam również obligacje
Długoterminowej Wewnętrznej Pożyczki Państwowej z
1920 r. interesuje mnie w jakiej relacji wymieniano
marki polskie na złote polskie w okresie międzywojen
nym”.

Na przykład pismo „Tempo” martwi się: „Na na
szych stadionach piłkarskich nadal nie widzi się koło
wrotków przy wejściach, które umożliwiają określenie
dokładnej ilości widzów na meczach. Z reguły więc
sprawozdawcy podają liczbę obserwatorów spotkań li
gowych — jak to się mówi — „na oko”.

I tak mógłbym w nieskończoność wymieniać spisy
wane przez redakcje ludzkie zmartwienia, za

którymi kryje się krzywda i cierpienie. Liczne
zmartwienia — powtarzane gdzie się da i komu
się da — stwarzają nastrój przygnębienia, czynią z wie
lu malkontentów. Tymczasem bywają to najczęściej du
perele powielane przez niektóre wydawnictwa, by po
większać jeszcze liczbę zmartwionych.

No a tak a propos, to nie wiecie Drodzy, gdzie aby
można kupić szkiełko do zegarka. Łażę, szukam i nie
opuszcza mnie zmartwienie od wielu miesięcy. Miejcie
litość nad strapionym. Nie opuszczajcie w potrzebie.
Wołam do Was tytułem z gazety „Słowo Polskie”: „Dwa
łyki informatyki”.

To luch. Łyk jeden, łyk drugi. Mimo, że jesień we
selmy się. „Express Wieczorny” cieszy się też: „Włas
ną salę ślubów będą mieli wrocławscy studenci”. Ko
media! Śmiejmy się, jak każę Jacąues Tati.

Kukułka: — Niech szkoła wychowuje.

z Bstećmi

btjwa

— Czy po to kupuję jabłka, żebyś się nimi bawił?

CUDZE DZIECI
— Nie mogę już sobie dać rady ze swoimi dziećmi!
— Jeśli ma pani trudności ■ich wychowaniem, proszę

sobie wyobrazić, że to nie są pani dzieci. Wszyscy bowiem
doskonale wiedzą, jak należy wychowywać dzieci cudze.

Rys. KROKODYL, „ięi PARIS”, SZPILKI

POŚCIG

Nie odpowiadając na to wezwanie popełniali błąd, któ
ry mógł ich drogo kosztować Kto się z tego rytuału wy
łamywał, stawał się od razu podejrzany, co w ich sytua
cji groziło katastrofą.

Kiedy zbierali się już do wyjścia, wymienili porozumie
wawcze spojrzenie. Dziarsko, ale bez przesady wznieśli
przepisowy okrzyk na cześć fuhrera, czym, choć późno,
zaskarbili sobie w widoczny sposób aprobatę i szacunek
tych, którzy się im dotąd pogardliwie przyglądali. Owe
„hailhitle” uwalniało też ich współtowarzyszy podróży od
męczących spekulacji, czy aby nie są godnymi pogardy
cudzoziemcami, czemu przeczył znów ich niemiecki język.

Po wyjściu z bufetu, który o północy zamknięto, ge
nerał i jego przewodnik znaleźli wolne miejsca na twar
dych ławach w poczekalni i starali się trochę zdrzemnąć.
Oczywiście każdy gdzie indziej. Z tego półsnu, półjawy,
Wyrwało ich koło godziny drugiej nad ranem głośne:
„Papierel". Trzyosobowy patrol S c h u p o kontrolował
wszystkich podróżnych. Alzacki przemysłowiec Heinrich
Greiner, mimo niezbyt wygodnej pozycji, zdawał się spać
szczególnie twardo. Przebudzony, wyjął bez pośpiechu
z eleganckiego portfela swój dowód tożsamości i podał
policjantowi. Niemiec miał przed sobą inżyniera-włókien-
nika, zamieszkałego w Strasburgu przy Hitlerstrasse 24.
Doskonale spreparowane zdjęcie odpowiadało ściśle jego
fizjonomii, podróżny był więc w kompletnym porządku.
I już raczej znudzonym głosem policjant spytał o cel
podróży.

— Jadę do Monachium — wyjaśnił spokojnie „Grel-
ner” — i zmuszony jestem tu czekać, gdyż mój pociąg
dalej nie jedzie z niewiadomych mi przyczyn.

Policjant zasalutował i omal nie przeprosił dystyngo
wanego, starszego wiekiem przemysłowca od sztucznego
jedwabiu za niewygody i za zawód, jaki sprawiła mu

Deutsche Reichsbahn zmuszając do niespodziewanej
przerwy w podróży. W tym samym czasie inny funk
cjonariusz sprawdzał dokumenty młodego, o zuchowa
tym wyglądzie Alzatczyka Rudigera Gassera w drugim
końcu sali. Powracający na łono rodziny do Alzacji „o-
chotnik” służby pracy, zatrudniony w „Archimedes Ge-
sellschaft” we Wrocławiu, nie budził najmniejszych po
dejrzeń.

Lokalnym pociągiem, który niebawem zapowiedziano
przez dworcowy głośnik, dojechali na' godzinę 6.30 do

Egern, ale znów nastąpiła niespodziewana przerwa. Po
ciąg do Monachium, odjeżdżający stąd normalnie o 7 ra
no, był odwołany. Widocznie coś się musiało już psuć w

bezbłędnie dotąd funkcjonującej maszynerii wojennej
Rzeszy, której ważnym składnikiem był transport. Gi-
raud i przewodnik przez cały czas dyskretnie obserwo
wali transporty wojskowe napotykane na trasie uciecz
ki, stwierdzając ich szczególne nasilenie. Myślący meto
dycznie generał łatwo doszedł do wniosku, że po klęsce
pod Moskwą zimą 1941/42 r. niemieckie dowództwo
spiesznie przerzucało rezerwowe dywizje z Zachodu, aby
zamknąć wyrwę powstałą na centralnym odcinku fron
tu. Generał też często rozmyślał, co mogą jeszcze tego la
ta p-zedsięwziąć Niemcy, by odzyskać utraconą inicja
tywę na Wschodzie. Poszedł do wniosku, że wiosną i la
tem 1942 r. będą chcieli postawić wszystko na jedną kar
tę. Ich chełpliwe komunikaty o rzekomo wspaniale roz
wijającej się ofensywie wiosennej na Ukrainie przyjmo
wał bardzo sceptycznie. Rozmawiając z Guerlachem
przewidywał, że ta nowa próba przezwyciężenia impasu
skończy się fiaskiem, co też rzeczywiście kilka miesięcy
później nastąpiło.
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Rozważania na temat wielkiej strategii i sytuacji na

frontach nie zwalniały jednakże od troszczenia się o naj
mniejsze, praktyczne sprawy. Byli wciąż tropioną zacie
kle zwierzyną dla policji wszelkich typów i odmian, po
naglanej przez samego fuhrera i wychodzącej ze skóry,
aby ująć zuchwałego zbiega z Kónigsteinu Najbliższy bez
pośredni pociąg do Monachium i dalej, do Strasburga,
odjeżdżał dopiero o siódmej wieczór. A i to, jak ich nau
czyło doświadczenie, nie było pewne. Wybrali więc dro
gę okrężną, przez Norymbergę i Stuttgart, co miało i tę
jeszcze zaletę, że już o 16-tej mogli wsiąść do wagonu
i opuścić niebezpieczną małą stacyjkę w Egern. Podsta
wową zasadą stało się dla uciekinierów przebywanie mo
żliwie najczęściej w tłumie, w wielkich skupiskach ludz
kich, gdzie wysoki wzrost generała — wobec sporej licz
by wysokich mężczyzn w Niemczech — nie rzucał się
tak wyraźnie w oczy. Zawsze też ilekroć była możliwość
siedzenia, a nie stania, generał skwapliwie z niej korzy
stał. Tymczasem, wskutek nieoczekiwanych przeszkód w

podróży, wszystkie skrupulatnie zaplanowane terminy
wzięły w łeb. Niepokoiło ich zwłaszcza to, że umówieni
łącznicy we „wcielonej” do Rzeszy Alzacji, w Strasbur
gu, Miluzie i w innych kolejnych punktach mogą opuś
cić swe stanowiska po 48 godzinach bezskutecznego cze
kania.

W dniu ucieczki generała, 17 kwietnia, panował w Lyo
nie stan ogromnego podniecenia. Czy 63-letni mężczyzna,
mimo cechującej go zimnej krwi i odwagi zdoła zsunąć
się na linie i pokonać ponad 40-metrową, pionową ścia
nę? Czy nie zaskoczy go niemiecki patrol gdy bezbron
ny będzie zwisał w powietrzu, otwierając bez uprzedze
nia ogień? Te i inne podobne pytania nurtowały grupę
organizatorów „DENISE”, którzy przez długi czas nie
wiedzieli, czy udał się pierwszy krok generała ku. wol
ności. (

(Ciąg dalszy nastąpi)

Stały konkurs „GP" i ZPAF

Najlepsze zdjęcie tygodnia

Proste, bezpośrednie, pełne autentyzmu jest zdjęcie Jor-

gana Kantardżijewa z Szumenu w Bułgarii, który został
laureatem naszego konkursu w tym tygodniu. Od strony
'technicznej można mieć tylko zastrzeżenia do 'niedoświet-
lonego prawego dolnego rogu: trzeba bvło po prostu przy
słonić całe zdjęcie a dłużej doświetlać tylko ów róg.

Skoro mowa o oświetleniu to trzeba nodkreślić, że autor
nie stosował lampv błyskowej, która daje nienaturalne,
spłaszczone oświetlenie Lepiej nawet mieć gorszą ostrość
stosując długie czasv naświetlenia negatywu, niż pozba
wić się plastycznego światła, (ls)


